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Z  żywem  zainteresow aniem  śle 
dzi nasza opinja publiczna prace 
gabinetu  prem . Sławka nad  wpro* 
w adzeniem  w życie nowej konsty* 
tucji i szczególnie chętnie zatrzymu* 
je się nad  kw estjam i związaneimi z 
m ontow aniem  nowego parlam entu, 
nad  ordynacją wyborczą.

T o  bowiem , jakim  będzie par* 
lam ent, jest to dla każdego Pawia, 
czy G aw ła także trochę jego oso* 
b ista  spraw a; to kw estja jego udzia* 
łu  w  życiu publicznem , sposobu, w 
jaki będzie m ógł głosować, lub na* 
w et kandydow rać. T o  kw estja  zwią* 
zania m odnego dzisiaj szarego czlo= 
wieka z p rak ty k ą  życia polityczne*

Szary człowiek nie m a pow odu 
do obaw ; now a k o n sty tu c ja  nie 
przekreśla dem okratyzm u w struk* 
turze państw a polskiego. N ie reali* 
żując żadnej dok try n y , nie narzuca 
ona parlam entow i nowej s tru k tu ry , 
nie zostana nasze ciała parlamen* 
tarne oparte na system ie monopar* 
ty jnym j iak w N iem czech i we 
W łoszech,' ani korporacyjnym , jak  
we W łoszech , w  A u strji i w 1 ortu* 
galji, ani syndykalistycznym , ani 
też sowieckim. Stąd też w ypływ a 
i ta  niedogodność, że dem agogja i 
apety ty  jednostkow e, czy grupow e, 
będą m iały jeszcze trochę pola do 
popisu  i w przyszłych w yborach do 
naszych ciał ustaw odaw czych. Bę* 
dą też m usiały -— rzecz prosta  
być ograniczane i ham ow ane, jako 
czynnik sprzeczny z podstaw ow em i 
zasadam i życia zbiorowego.

Szary człowiek nie wie może, ze 
konsty tucja  kw ietniow a w yzwoliła 
go z niewoli system u politycznego, 
k tó ry  najsilniej oddzielał go od 
państw a, jako ,,wspólnego dobra 
w szys tk ich  obywateli" ■ B ył to sy* 
stem  p arty j, jako  autoryzow anych 
przedsiębiorstw  pośrednictw a mię* 
dzy państwem>, a jednostką. W szak  
one to  jedynie decydow ały o skła* 
dzie ciał parlam entarnych, pozosta* 
wiając zw ykłem u obyw atelow i tył* 
ko  problem atyczną korzyść w yboru 
m iędzy „num erkam i". , , , „

„W o la  zbiorow a11, „wola ludu  
w państw ie liberalnej i parlamen* 
tarnej dem okracji, to w  praktyce 
ty lk o  w ola przedsiębiorstw  partyj* 
nych, nie poczuw ających się do 
żadnych m oralnych i politycznych 
zobow iązań w  sto sunku  do swoich 
wyborców . Zupełnie tak  samo, jak  
inicjatyw a indyw idualna w życiu 
gospodarczem  system u liberalnie* 
kapitalistycznego, to ty lko  inicjały* 
wa p lu tokratów , tru stów  i banków , 
na jaką szary człowiek nie ma i nie 
może mieć najm niejszego w pływ u.

Jest to w ola tych, k tó rzy  m ają 
więcej pieniędzy n a  robotę politycz* 
ną, więcej tupetu , k tó rzy  um ieją się 
posługiw ać bardziej niem oralnem i 
m etodam i. T ak ą  to  wolę w życiu 
zbiorow em  likw iduje nasz obóz od 
dziew ięciu la t i elim inuje ją także 
praw no * politycznie now a konsty* 
tucja. P raktycznie zaś m usi ją eli* 
m inow ać now a ordynacja wybór* 
cza.

Różne m ogą być sform ułow ania 
nowego try b u  w yborów  ;w każdym  
jed n ak  w y p ad k u  m uszą prow adzić 
do tego, b y  — przy zachow aniu de* 
m okrałyzm u — zapewnić odpartyj* 
nienie życia zbiorow ego w Polsce, 
likw idację pośrednictw a różnych 
pryw atnych  agentur pom iędzy spo* 
łecznie organizow aną jednostką, a 
w spólnym  organem  — Państw em . 
L ikw idow ać je, to  znaczy zarazem 
— odciążać życie zbiorowe, usuw ać 
ciążący nad  niem  balast, wyzwalać 
je od płycizny  i łatw izny, związanej 
z czczem i próżnem  życiem i wyży* 
w aniem  się form acyj party jnych .

N iew ątpliw ie też m ylą się ci, 
k tó rzy  p rzy jm ują , że taka  naczelna 
zasada konstrukcji nowego parła* 
m en tu  polskiego pociągnie za sobą 
dalsze upryw atnienie jednostk i, 
dalsze zerwanie jej zw iązków z ży* 
ciem publicznem . N ie b rak  może 
w śród  naszych zachowawców  ta* 
kich tendencyj, służą im w ysuw ane 

■ coraz częściej i coraz śmielej hasła 
„gospodarcze", ściślej prywatno* 
gospodarcze, z k tórych  tu  i ówdzie 
czyni się regułę życia zbiorow ego, 
now ą regułę, rzekom o w ypływ ającą 
z konsty tucji kw ietniow ej. A leż to 
stanow i całkowite odwrócenie za= 
sad przewrotu majowego!
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„Awangarda".

„Dem okratyczne ognisko" nad 
W ełtawą, jedyna dziś liberalna repu­
blika na szerokich przestrzeniach Eu­
ropy środkowej od morza Północne­
go aż po m orze Egejskie, odgrywa 
nader doniosłą ,rołę w kombinacjach 
wojenno - politycznych francusko-so- 
wieckich. Polska jest w tych kombi­
nacjach traktow ana jako wyraźna 
przeszkoda; inna jest sytuacja Cze­
chosłowacji, stanowiącej niezbędne 
ogniwo w  łańcuchu franeusko-sowiec- 
kiimi i —  jak to coraz wyraźniej wi­
dać —  awangardę Rosji —  choćby
sowieckiej ---  głęboko wysuniętą w
środkową Europę. Renesansowi kon­
cepcji „walca rosyjskiego” (rouleau 
compresseur) towarzyszy renesans 
starego czeskiego rusofilstwa; mogło­
by się zdawać, że teraz d o p :ev'' oz- 
ciągnięty wzdłuż południowych gra­
nic Polski, sznureczek Czechosłowacji 
zyskuje jakiś punkt oparcia w otacza­
jącymi go świecie. Mówi się wcęc, że 
zapora polaka1 :nie istnieje, bo Titu- 
lescu obiecał przepuszczenie wojsk 
sowieckich do Czechosłowacji! przez 
terytorjum  rumuńskie. Mówi się tak­
że, że flota lotnicza sowiecka znaj­
dzie na lotniskach czechosłowackich 
najdogodniejsze bazy operacyjne; 
przygrywką do tego jest nairazie o- 
twarcie liinji lotniczej, łączącej Pragę 
z Moskwą prziez Użhorod, Czeriniow- 
ce i Kijów. A  więc Tuchaczewski 
m ógłby już —  dzięki Czechosłowacji 
—  podjąć znów swój „pochód za 
W isłę” —  tym razem rzekomo jako 
sojusznik Francji, obchodząc dokoła 
Polskę.

Nic dziwnego, że Paryż egzaltu­
je się wiernością Pragi, chcącej zresz­
tą na tej wierności zrobić jak najlep­
szy interes. Niecały zresztą Paryż. 
Nie brak ii głosów jaknajscieptycznłej 
oceniających wartość Czechosłowacji 
jako sojusznika i jako ewentualnej 
awangardy w krucjacie przeciwko 
„Trzeciej Rzeszy” . Np. Pieirre G a- 
xotte w „Je  suis partout" w ten spo­
sób określa Czechosłowację: „G łę­
boko podziwiam naród czeski, które­
go żywotność w  ciągu wieków i pod  
wszelkiemi władzami stanowi nad­
zwyczajny fenomen. Ale co to jest 
wojskowo i politycznie Czechosłowa­
cja? Kraj o 14 mil jonach ludności, 
wydłużony, źle zbudowany fizycznie, 
nie do obrony w  czasie wojny, za­
mieszkały przez rozliczne rasy, które 
ongiś były skłócone wewnątrz monar- 
chji austro-węgierskiej, mozaika lu-

Z asad y  te niosły  i niosą prze* 
cież nakaz pogłębiania tętna ideo= 
wego w  życiu  zbiorowem, pogłębia* 
nia k u ltu ry  m oralnej, bezkompro* 
imisowości, a więc w alk i idei, w alki 
św iatopoglądów , w alki k u ltu r róż* 
nych i różnych m oralności. T y lko  
w takiej walce może się skrystali* 
zować now a nasza k u ltu ra  państ* 
wowa. A reną w alki takiej będzie też 
now y parlam ent polski, w olny od 
p arty j i party jn ictw a i związanej 
z niem  słabości woli, m ałości celów.

dów niiezżytyoh, lub wrogich: trzy
ii pól młljona Niemców, 750 tys. W ę­
grów, 75 tys. ( ? )Polaków, sześć i pół 
milj oma Czechów, dwa i ćwierć milj. 
Słowaków, pó ł milj. Rusinów ... Pu­
blicysta francuski z goryczą podaje, 
że interesy francuskie uzależnione są 
od widzimisię pp. Benesza i Titule- 
scu.

Pesymiści m ają oczywiście rację. 
Czechosłowacja wygląda wprawdzie 
mazewmątrz bardzo efektownie: sę­
dziwy Masaryik i m ądry Benesz kie­
rują od r. 1918 bez przerwy i bez 
wstrząsów losami swego narodu; p a r ­
tje polityczne w brew  swej maturze 
współżyją zgodnie w koalicji, m niej­
szości narodowe, jak zapewnia an­
gielski podróżnik Dalton w opinji 
przedrukowanej przez prasę czecho­
słowacką, rozwijają się w atmosferze 
demokratycznej tolerancji (wiemy 
jak to wygląda na Śląsku Cieszyń­
skim ). Złudne pozory harmonji! 
Cnota republikańska stanowi w Cze 
chach konieczność wobec tego, że ten 
naród, stanowiący mniejszość we 
własnem państwie mioże tylko łącznie 
utrzymać swą przewagę, a nawet pań ­
stwo, jako takie; harmomja wewnętrz­
na, to harm onja wspólnego wyzysku 
przez grupę etniczną czeską jej ob­
szarów kolonjalinych, jakie znalazła 
na Słowaczyźnie, na Rusi, czy w bo ­
gatym kraju sudeckim, lecz któż wie­
rzy, że to wszystko razem wytrzyma­
łoby większą próbę dziejową.

Sztuczność tego' dum nie i często 
podkreślanego, niemącomego żadlme- 
mi przeciwieństwami, współżycia, 
bywa niestety zbyt często podkreśla­
na realnemi faktami życia społ.-poli­
tycznego, by  ujść uwadze baczniej­
szych obserwatorów.

Heniem —  to niebezpieczeństwo.

Horyzont polityczny Pragi zacie­
m nia teraz przedewszystkiem wielkie 
niebezpieczeństwo, w jakiem znalaz­
ła się państwowość czechosłowacka 
w kraju sudeckim. Niebezpieczeńst­
wo, to hitlerowska, niemiecka orga­
nizacja „Sudetendeutscbe Heimat- 
Fronit” (S. H. F .) , na; czele której 
stoi K onrad Henleini. Któż miałby za 
złe temu miejscowemu Fuhrerowi, że 
w jego osobie ukrywa się eks-nauczy- 
ciiel gimnastyki; daje miu to w każ­
dym razie wysokie kwalifikacje do 
komenderowania ikarnemi szeregami 
czeskiej niemczyzny. W  r. 1933 rząd 
praski rozwiązał partję  niamiecko- 
narodową i partję hitlerowską. W te­
dy żywioły nacjonalistyczne stworzy­
ły sobie nową formę organizacyjną 
w S. H. F„ zajmującą formalnie lo­
jalne stanowisko wobec państwowo­
ści czeskiej, co jej ułatwia ofensywę. 
S. H. F. głosi potrzebę pełnego u- 
prawnienia Niemców z Czechami, ob­
sadzania urzędów w kraju sudeckim 
przez Niemców, oficerów Niemców 
w armji, jako dowódców formacyj 
sudeckich, jednem  słowem kom plet­
nego unarodowienia Czech niemiec­
kich, zrezygnowania z „degermamiza- 
cji” , przeprowadzonej od r. 1918 
przez rząd praski.

T rudne położenie gospodarcze

kraju sudeckiego ułatwia Henleinowi 
propagandę. Jest to kraj uprzem y­
słowiony i silnie dotknięty przez kry­
zys gospodarczy. Na 800 tysięcy bez­
robotnych w Czechosłowacji (przy 
14 miljonach ludności!) niemal po­
łowa przypada na kraj sudecki. Z na­
ny miejscowy przemysł tekstylny le­
ży w gruzach; w ostatnich kilku mie­
siącach 6 tys. robotników wróciło do 
staroświeckich warsztatów tkackich, 
zapewniających im głodową tylko eg­
zystencję. Nic dziwnego, że rodzą się 
tutaj nastroje rewolucyjne, które u- 
móejęltnie podsyca propaganda nacjo­
nalistyczna ,, Heim at-Fr ontu “ .

S. H. F. posiada więc oddziały 
w 1200 miejscowościach i ciągle jak 

I spod ziemi wyrastają mu nowe o d ­
działy i nowi członkowie. Rozkazów 
Henleima słucha podobno ok. 150 
tys. członków organizacji, w tem 25 
tys. członków Sturm-Abteilungen. In­
ne stroinnictwia niemieckie —  poza 
topniejącemi formacjami socjalósltycz- 
nemii, —  liczą się z ruchem Henleina 
i dążą do uniknięcia z nim konflik­
tów; podobnie zresztą, jak w  G dań­
sku i w Zagłębiu Saary, Centrum i in ­
ne grupy mieszczańskie nie przeciw­
stawiały się postępom  hitleryzmu. 
Ruch nacjonalistyczny objął proirzą- 
dowe stronnictwo agrarne, którego 
przywódca, m inister Spinia zasiada 
jako przedstawiciel Niemców w rzą­
dzie praskim. Cały szereg działaczy 
tego stronnictwa przeszedł do grupy 
Henleiną, a  co gorsze hasła hitlerow­
skie opanowały młodzież agrarną, 
kierowaną przez niejakiego Hackera. 
Pod naporem  nacjonalistycznym tak­
że katolicy niemieccy, zorganizowani 
w stronnictwie chrześcijańśko-socj.ał- 
nem  odmówili ostatnio pójścia do 
wyborów w łączności z katolikami 
czeskimi i wypowiedzieli się za 
wspólnym frontem wyborczym obo­
zu niemieckiego, a  ich przywódca dr. 
Hilgenreiner wystąpił przeciwko „sta­
tus quo” w kraju sudeckimi. Stanowi 
to oczywiście pierwszy krok do zu­
pełnego „Gleichschaltung” miesz­
czańskich stronnictw niemieckich w 
Czech osł owacji.

Akcja Henleina nie ogranicza się 
do kra ju  sudeckiego; wpływy jego 
obejm ują już Niemców morawskich 
i śląskich, a  nawet 1 5 0' tys. Niemców 
Słowaczyzny. Nie ulega zaś wątpli­
wości, że ośrodek kierowniczy tej 
akcji znajduje się w Berlinie. Przy­
bywają tam  zresztą ciągle iinnopod- 
dańcze delegacje Niemców sudec­
kich.

Słowa czyzna.
Na Słowaczyźnie sytuacja wyglą­

da nieco inaczej. O d 1 7 lat już trwa 
bezskuteczny opór słowackiego ru­
chu narodowego, ucieleśnionego w o- 
sobie sędziwego ks. Hliniki i jego 
„Ludowej sbrany” przeciwko eksplo­
atowaniu „Slovenśka“, zalewaniu 
kraju przez Czechów i zacieraniu je­
go własnego oblicza, trwa ruch na 
rzecz aultonoimji, obiecanej przez u- 
mowę, spisaną ongiś w  Pittsburgu za 
Oceanem. Lecz niebezpieczeństwo 
węgierskie każe przywódcom słowac­
kim zachowywać linję ostrożniejszą,

zwłaszcza że rząd praski zdołał zli­
kwidować żywioły gorętsze, wtłacza­
jąc je do więzień, lub na emigrację. 
To niebezpieczeństwo ze strony W ę­
gier skłania Słowaków do deklarowa­
nia swej wierności dla „Czeskoslo- 
venskej Republiki” , acz z drugiej 
strony każe im szukać oparcia w Pol­
sce, jako sąsiediniem mocarstwie slo- 
wiańskiem, —  dając asumpt „Slova- 
kowi” do stałego atakowania anty­
polskiej orjentacji rządu czeskiego.

Czy ta ostrożnia polityka jiest na 
długą m etę możliwa? czy rządowi 
praskiemu uda się opanować sytuację 
na Słowaczyźnie W ydaje się to coraz 
mniej prawdopodobnie. Chłopskie 
„Słovensko” znajduje się w rozpacz­
liwej sytuacji; według ujawnionych 
statystyk od r. 1928 68%  ziemi
chłopskiej przeszłoi w ręce żydow­
skie. Dzięki rozpętanej spekulacji re­
forma rolna nie przyniosła słowackiej 
wsi żadnej ulgi.

To też wieś słowacka burzy się, 
a wobec ostrożności narodowych p o ­
lityków, wyżywa się tylko w sponta­
nicznie wybuchających rozruchach. 
W  rozruchach tych skolei władze cze­
skie widzą skutki propagandy irre- 
dentystycznej, wychodzącej —  w ich 
imaiginacji —  z iPolski i podobnie jak 
na Śląsku Cieszyńskim za tę urojoną 
irredentę gnębią organizacje polskie, 
tak w  górach Słowaczyzny nie szczę­
dzą represyj zdenerwowanej, choć 
przywykłej do' ucisku —  ludności.

Tak więc i n a  tym terenie idyl­
liczna harm onja przedstawia się co­
raz bardziej problematycznie, grożąc 
ujawnieniem głębokich dysonansów.

Wybory.

W  końcu m aja Czechosłowacja 
przeżywać będzie wybory do parla­
mentu, które zadecydują o. losach 
drugiego gabinetu M alypetra, opar­
tego głównie o stronnictwa robotni­
cze i chłopskie parlam entarnej dem o­
kracji.

Tia dem okracja jest nawskróś 
skorum powana, trzyma ją tylko przy 
życiu solidarność stronnictw, zdecy­
dowanych n a  łączną sam oobronę wy­
walczonych w 1918 r. pozycyj. Mi­
mo więc ciągłych skandali (ostatnio 
wykryto m alw ersacje przy dostawach 
drzewnych na sumę 200 miljonów 
koron cz., przyczem aresztowano 1 7 1 
osób, a socjalistyczny poseł Koudel- 
ka musiał złożyć m andat) dem okra­
cja ta  m oże trwać .Jedność Narodo­
w a” , połąc, ona na oj onalistyczna or­
ganizacja grup Ho dacza i Strzibn ego, 
itozwija się wprawdzie coraz silniej, 
ale w ydaje się wątpliwem, by owi 
„faszyści” czescy mogli już  dzisiaj 
zagrozić reżimowi M asaryka i Be­
nesza.

W  każdym  razie „coś się psu;e  
w państwie duńskiem” . Ognisko ładu 
nad1 W ełtawą nile jest w porządku. 
G rom adzą się nad niem chmury co­
raz to bardziej gęste. W  tych warun­
kach sztuczna konjunktura dla Cze­
chosłowacji, jaką na arenie m iędzy­
narodowej stworzył jej pakt francu- 
sko-sowiiecki nie zastąpi prawdziwej 
siły i mocy.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

Po dziewięciu latach.

W sze lk ie  rocznice zachęcają do  
generalnych obrachunków  i uogóU 
nień. P rzy  rozważaniu przypadają* 
cej w  tym  tygodn iu  9=tej rocznicy  
Rew olucji  majowej z  r. 1926 zwra= 
cam y, m ięd zy  innemi, uw agę na 
ilość lat trwania rządów tej Rewo= 
lucji w  do tychczasow ym  okresie  
odbudow anego Państwa. Jest to już  
więcej, niż połowa tego okresu.

Ten fa k t  ma swoją w ym o w ę,  
n ie ty łko  cyfrową.

Orjentuje on bezspornie, naszem  
zdaniem, w  dw óch zjawiskach dzie= 
jów  narodu po odzyskan iu  niepod= 
leglości :

W  i e l ,k i e, ż y w o t n e  i 
t w ó r c z e  b y ł y  i s ą  s i ł y  
m o r a l n e ,  k t ó r e  t ę  R  e- 
w  o l u  c j ę p r z e p r o w a d z i = 
ł y  i p r z e z  9 l a ł  r e a l i= 
z  o w  a ł y  j e j  i d e e  p r z e *  
w o d n i e  w  ż y c i u  c o d  z i e m  
n e m .

M a ł e ,  z a m i e r a j ą c e  i 
w s t e c z n e  b y ł y  i s ą  s i ł y
m o r a l n e ,  k t ó r e  t e j  R  e= 
w  o l u c j i w  r. 1 9 2 6 s i ę  
p r z e c i w s t a w i ł y  i p r z e z  
9 l a t  u r z e c z y w i s t n i a = 
n i iu j e j  i d  e j i p r z e s z k a = 
d  z  a l y.

P rzypom inam y, jak  to p. Dmow=  
sk i  na poznańsk im  zjeździe  inaugm  
racy jnym  O W P . ,  w  grudniu  1926 
r., w’ sposób zdumiewająco lekcewa= 
żący wyrażał się o  ,,epizodzie"  
przewrotu, dokonanego kilka  mie= 
sięcy tem u i nie w róży ł  m u d łuższe* 
go  ży w o tu  Ja k  do  w io sn y  1927 r., 
(t .  j. do przednów ka...) .  A  prze* 
cież o p. D m o w s k im  do  tego czasu  
można było w yd a ć  wiele sądów  su= 
rowych, ty lko  nie ten, że jest po= 
Utykiem tępym  i p ozbaw ionym  wy= 
obraźni politycznej.

B łąd  p. D m o w sk ie g o  i całej 
w ów czas ideowo ak tyw n e j  opozycji  
w  ocenie d yn a m ik i  przew rotu  ma= 
jowego, polegał n ie ty łko  na niezna= 
jomości charakterów tych, k tó ry  
przewrotu  dokonali,  na niedocenia= 
niu czy  bagatelizowaniu ich morale 
i ich woli. B łąd  ten w yw o d z i ł  się 
z  p rzyczyn  o wiele g łębszych: z 
niezauważenia , ,imponderabiljów", 
nurtujących tęskno t  i dokonywują=  
cych się przeobrażeń  w psychice  
narodu, powołanego do nowego by= 
tu  państwowego.

R e w o ł u c j a  m a j o w a  
b y ł a  p o l i t y c z n y m  w y *  
r a z e m  t y c h  t ę s k n o t  i 
p r z e o b r a ż e ń  n o w e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  p a ń s t= 
w  o w  e g  o i d l a t e g o  s t a= 
l a  s i ę  — w  d a n y c h  w  a* 
r u n k a c h  — j e d y n ą  m o ż= 
l i w  ą p o l s k ą  r e w o l u c j ą  
u s t r o j o w ą .

Jakie bowiem najpierwsze i 
głów ne idee przew odnie  w ypisać  
musiałaby k a ż d a ,  przez kogo= 
ko lw iek  podjęta, t w ó r c z a  r e* 
wolucja ustrojowa na s w y m  sz tam  
d arze  w  Państwie, w  k tórem  na sa= 
m y m  w stęp ie  odrodzenia powtórzo= 
no k o n s ty tu c y jn y  błąd dawnej  
R zp li te j  sz lacheckie j: nieobecność  
zespolonej w ła d zy  rządzącej i nie= 
m oralny ,.prywatny" s to su n ek  jed­
nostk i  do zbiorowego dobra?

Z w yc ięs tw o , „udanie  się", trwa= 
nie i wreszcie uprawomocnienie  
ideji Rew olucji m ajow ej w  konsty= 
tucji kw ie tn iow ej po  latach 9=ciu — 
stało się m ożliwe jed yn ie  i wyłącz= 
nie dzięki  genjalnie przez  Piłsud= 
skiego  w yczu te j  i zrealizowanej tę= 
sknocie  n o w e g o  Polaka do siły  
i do  s łu żb y  Państw u. Siła i służba  
społeczna, te d w ie  naczelne pra w d y  
now ego Państwa, które 9 lat temu  
trjumfalnie przez m ost Poniatowa 
sk iego  w k ro c zy ły  do  W a rsza w y  i 
zaw ładnę ły  Polską odrodzoną,  
spraw iły  — że przew rót m a jow y  
stał się po łską  narodową rewolucją 
ustrojową. N i k t  ju ż  n ig d y  P iłsud= 
sk iem u  nie odbierze w  dziejach  no-- 
w ego  Państwa p r y m a t u ,  pierw* 
szeństw a w podjęciu  i przeprowa= 
dzeniu  zwycięsk ie j  w a lki  o napra= 
w ę dziejowego błędu polskiego.

9 lat Rew olucji majowej i jej 
rządów  — to 9 lat w ychow yw ania  
społeczeństwa  w  duchu  tych dw óch

naczelnych praw ustrojowych  no* 
wego Państwa, w ychow yw an ia  z 
pewnością nie usłanego różami, peh  
nego trudności, łamań wewnętrz= 
nych, p o ko n yw a ń  oporów, atawiz= 
m ó w  i odwiecznych obyczajów,  or* 
ganizowanych przez ku lturę  jednej  
panującej k lasy  społecznej.

K onsty tuc ja  kw ietn iowa, która  
stała się p raw nym  wyrazem  tego 
fak tycznego  procesu, będąc formaU 
nie w ykonan iem  podstaw ow ych  za* 
łożeń ideow ych  przewrotu  — nie 
jest, oczywiście, zakończeniem poU 
skiej Rewolucji ustrojowej. Zamy= 
ka jeden okres  — otwiera nową  
epokę.

W  tej nowej epoce, równolegle 
z urzeczywistnianiem w  życiu  ko m  
stytucji  — wołać będą o kszta łt  iy= 
w y  now e idee przew odnie  polskiej  
Rewolucji us tro jow ej: i d e e
p r z e b u d o w y  g o s p o d a  r= 
c z e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i 
k u l t u r a l n e g o  u s t r o j u .

„Degrengolada gospo­
darki kapitalistycznej” .

W  zw iązku  ze świętem pracy  
w  dniu  1 maja czy tam y w  artykule  
W . S tp iczyńsk iego  (,,Kurj. Poram  
n y ) :

,.Trzeba zanotować fak t ,  że na 
przestrzeni ostatnich 2 dziesią tków  
lat, a zwłaszcza w  ich końcowem  
pięcioleciu, sprawa stanu czwartego  
została w  sposób s tanow czy  oddzie= 
lona od spraw y socjalizmu... Ofic= 
jalni marksiści coraz bardziej przy= 
pominają czcigodnych  w eteranów , 
mających już  za sobą swoją  przesz* 
łość i apelujących ty lko  do  miło­
sierdzia bliźnich.

Stan czwarty  stał się problema= 
tem ekonom ji narodowej, w  naj= 
szerszem ujęciu, na całym świecie, 
i dzisiaj niedopomyślenia  jest poli­
tyka  państwowa, zwrócona prze= 
c iw ko  niemu. Jest już  aksjomatem,  
że rola czynnika  pracy w  gospodar= 
stwie narodowem pozostaje w  sto= 
su n k u  odwrotnie proporcjonalnym  
do zasobów kapitałowych, jakiemi  
rozporządza to gospodarstwo. Im  
kraj biedniejszy, tem bardziej praca 
staje się główną dźwignią jego do= 
brobytu, tem silniejszy w p ły w  na 
jego po l i ty kę  mieć muszą ludzie 
pracy.

Jeś libyśm y  nawet odwrócili się 
plecami do  świata zewnętrznego i 
zam knęli oczy  na k ierunek  w ys i ł­
kó w  ekonom icznych  innych  naro* 
dów , ty lko  na podstawie analizy 
elem entów naszego własnego go= 
spodarstwa narodowego musielU 
b y ś m y  dojść do  w niosku , że. przy:  
szłość nasza, najbliższa i dalsza, za* 
wisla od  wydajności pracy naszych  
obywateli: od  in icja tyw y i spraw= 
ności rąk".

Lew Trocki o sytuacji ZSRR.
T. zw. opozycja trockistow ska posiada 

w krytyce stalinizm u ten pow ażny bez. 
w ątpienia atut, jak i daje m ożliwość obser* 
wacji i w yciągania w niosków  post factum, 
w obec n ieuniknionych trudności i pomy* 
lek codziennej p raktyki rządzenia. Oglo* 
szony ostatnio na łamach „Co dalej?" ar* 
tykul Lwa Trockiego zaw iera też, obok 
ciekawych spostrzeżeń o sytuacji wewnę* 
trznej i zagranicznej Z. S. R. R., wiele ak* 
centów  tajonego zadow olenia, przysięgłe* 
go opozycjonisty  z zauw ażonych sprzecz* 
ności i n iepow odzeń reżimu.

Zasadniczą tendencję polityki zagr. i 
w ew nętrznej stalinizm u w idzi Trocki w 
w yraźnym  zwrocie wprawo. Z arów no 
zbliżenie do „burżuazyinej" Francji jak 
i przyjęcie zobow iązań, w ynikających z 
członkostw a Ligi N arodów  jest bezwąt* 
pienia ustępstwem na rzecz konieczności 
państw ow ych, a odstępstw em  od czystej 
doktryny , bezw zględne jednak  potępienie 
ze strony  Trockiego musi, w łaśnie ze 
w zględu na zbytni może doktryneryzm , 
budzić  pow ażne zastrzeżenia.

„Rozgrom ienie p ro letarja tu  niemiec* 
kiego, pisze Trocki, w rezultacie zgubnej 
polityki K om internu, dopełniającej zdra* 
dziecką rolę socjaldem okracji, doprowa* 
dzilo do w stąpienia Zw iązku Radz. do Li* 
gi N arodów . W  zwycięstwie H itlera  nad 
niemieckim proletarjatem  robotn icy  i -chło* 
pi sowieccy obow iązani są w idzieć zwy* 
cięstwo Stalina nad  Ligą N arodów . Prze* 
m ówienia, głosow ania genewskie i wywia* 
dy Litw inowa w ystarczająco obnażają 
istotę zw rotu ; jeśli dyplom acja sowiecka 
coś przezw yciężyła, to chyba ty lko resztki 
skrępow ania przed proletarjacką opinją 
publiczną. Klasowe i narodowo*wyzwo* 
leńcze k ry teria  w polityce międzynaro* 
dowej zostały ostatecznie zarzucone. Je* 
dyną zasadą przew odnią: status quo!

O dpow iednio  do tego K om interu do* 
konał najbardziej karkołom nego ze wszy* 
stkich zw rotów , jakie napotykam y w je* 
go historii. O d  teorji i p rak tyk i „trzecie* 
go okresu" i ,,socjal*£aszyzmu“ przeszedł 
do trwałej koalicji n iety łko z socjahdemo* 
kracją, ale i z radykalnym i socjalistam i, 
głów ną podpo rą  rządu narodow ego we 
Francji. Program  walki o w ładze określa 
się obecnie jako  kontrew olucyjną prowo* 
kację".

Również krytycznie zapatru je się Troć* 
ki na ostatnie posunięcia w gospodarce 
w ew nętrznej, uw ażając je za dow ód ban* 
kructw a zasad dotychczasow ych i pow rót 
do podstaw  „abecadła m arksizm u".

„W  dziedzinie gospodarki sowieckiej 
zw rot, jeśli wziąć pod  uwagę jego ten* 
dencje, jest niem niej doniosły. Zasada 
planowości ujawniła swą siłę. A le zara* 
zem ujaw niła granicę swej zastosowalno* 
ści. Z góry  pow zięty plan  gospodarczy 
w ogóle, a tem bardziej — w zacofanym  
kraju  o 170*miljonowej ludności, nace* 
chow anym  głęboką sprzecznością m iędzy 
miastem a wsią, nie jest rozkazem  woj* 
skowym, lecz jedynie hipotezą roboczą, 
w ym agającą skrupulatnego spraw dzania i 
przebudow yw ania w procesie realizacji. 
D o regulacji p lanu  w inny służyć dwie 
korby , finansow a i polityczna: mocny sy* 
stem pieniężny i czynny  odzew  zaintere* 
sow anych grup ludności na ujaw niające 
się n ieproporcjonalności i luki p lanu. A le 
aktyw ność polityczna ludności jest zdła* 
w ioną. P rzekonanie o niezbędności stałej 
w aluty  Stalin na ostatnim  zjeździe partji 
ogłosił „burżuazyjnym  przesądem ".

C zy daw ne to  dzieje, gdy tenże Sta* 
lin obiecyw ał posłać nep, t. j. rynek „do 
d jab ła "?  C zy to  tak daw no, gdy cała pra* 
sa trąb iła  o ostatecznem  zastąpieniu kup* 
•na*sprzedaży „bezpośrednim  socjalistycz* 
nym  podziałem "? Za w yraz zew nętrzny 
tego „podziału" uznano kartkę żywnościo* 
wą. W edle tej teorji i same pieniądze so* 
wieckie pow inny  by ły  już pod  koniec 
drugiej piatiletki przem ienić się w proste

kartki konsum pcyjne, w rodzaju  biletów  
teatralnych lub tram w ajow ych. I rzeczy* 
wiście, czyż jest miejsce na pieniądze w 
społeczeństwie socjalistycznem , w którem  
niem a ani klas ani sprzeczności socjal* 
nych, w  którem  p ro duk ty  dzieli w edług 
p lanu zaopatryw ania ludności?

A le wszystkie te obietnice u latn iały  
się tem szybciej, im bardziej druga pię* 
ciolatka zbliżała się ku końcow i. System 
kartek konsum pcyjnych jest stopniow o 
likw idow any, poczynając od kartek na 
chleb. S tosunki m iędzy miastem, w sią i 
państwem  muszą być we w zrastającej mie* 
rze regulow ane przy  pom ocy rachunku 
pieniężnego.

Przekład stosunków  gospodarczych na 
język pieniądza jest w obecnem począt* 
kowem stadjum  rozw oju  socjalistycznego 
absolutn ie niezbędny.

Pozw ala on ustalić rzeczyw istą uży* 
tecżność społeczną i w ydajność ekono* 
miczną w ydatkow anej przez robotników  
i chłopów  energji roboczej. Tylko na tej 
drodze m ożna regulować p lany  i racjo* 
nalizow ać gospodarkę.

Przejście do systemu rachunku pienięż* 
nego oznacza w sposób nieun ikn iony  i 
przedew szystkiem  — przek ład  wszystkich 
ukrytych i zam askow anych sprzeczności 
na dźw ięczny język  złota. Za nagroma* 
dzone b łędy  w obliczeniach i dyspropor* 
cje k toś jednak  będzie musiał zapłacić. 
B iu rok rac ja?  Oczywiście, że nie: buchał* 
terja  i kasa pozostanie przecież w  jej rę* 
kach. C h łopstw o? A le przecież reform a 
dokonyw a się w przew ażającej mierze 
pod  jego naciskiem i, przynajm niej w naj* 
bliższym  okresie, okaże się najwygodniej* 
sza dla wierzchołków wsi. Płacić będą mu* 
sieli robotnicy , b łędy  b iurokracji napra* 
wiane będą kosztem  ich stopy  życiowej. 
Zniesienie kartek  konsum pcyjnych godzi 
bezpośrednio  w robotników , szczególnie 
w  ich niższe, bardzo  nędznie opłacane 
w arstwy, t. j. w olbrzym ią w iększość pro* 
letarja tu".

N ajcharakterystyczniejsze, najostrzej* 
sze i, mimo dużych zapew ne przejaskra* 
wień, najbardziej słuszne słowa krytyki 
poświęca Trocki przerostow i b iurokracji 
sowieckiej (o pew nych tendencjach dal* 
szego zbiurokratyzow ania ustro ju  w 
zw iązku z w ytyeznem i nowej konstytucji 
sowieckiej, pisaliśm y już pokrótce w nrze 
7 „N ow ych C zasów "):

„B iurokracja w kracza w  okres sporzą* 
dzania b ilansu dw óch piatiletek i zawcza* 
su stara się o asekurację dla siebie. Go* 
tow a jest pójść na ustępstw a ekonomicz* 
ne w obec chłopów , t. i. ich drobnomiesz* 
czańskich interesów  i tendencyj. A le nie 
chce czynić żadnych ustępstw  na rzecz 
politycznych interesów  aw angardy prole* 
tarjackiej.

Podstaw ow em  zadaniem  biurokracji 
jest — obronić sam ą siebie. W rogów  i 
przeciw ników  kliki rządzącej, a nawet 
niezupełnie pew nych przyjaciół, zalicza 
się do praw icow ej albo lewicowej „agen* 
tu ry  interw encji", przyczem  ta czy inna 
etykieta zależy nieraz jedynie od  tech* 
nicznych w ym agań afery. Dziś w każdym  
razie uderzenie skierow ane jest z pełną 
siłą na lewo.

Jak daleko zajdzie polityczny, komin* 
ternow ski i ekonom iczny zw rot w prawo 
i jakie będą dalsze jego skutki społeczne 
dla ZSRR, o tem będzie m ożna wydać 
sąd jedynie na podstaw ie uw ażnego pod* 
sum ow ania w szystkich etapów  rozw oju w 
najbliższych latach. Lata industrializacji i 
kolektyw izacji, forsow anych pod  knutem  
i p rzy  zgaszonych świecach, zrodziły  obok 
w ielkich zdobyczy ogrom ne trudności. 
O becne przym usow e cofnięcie się brze* 
mienne jest, jak  zawsze, nowemi politycz* 
nemi i ekonom ieznem i trudnościam i. Już 
dziś m ożna z całą pew nością stw ierdzić: 
kryzys polityczny, w yw ołany przez biuro* 
k ratyczny absolutyzm , stanow i dla Związ*

ku Radz. niebezpieczeństw o bezporów na* 
nia groźniejsze i bardziej bezpośrednie, 
niż wszystkie dysproporcje i sprzeczności 
gospodarki przejściowej.

Reform ow ać samą siebie b iurokracja 
n iety łko  nie chce, lecz i nie może. Uzdro* 
wić państw o sowieckie drogą nieubłaga* 
nej czystki aparatu  b iurokratycznego, od 
w ierzchołków  jego poczynając, m ogłaby 
jedynie aw angarda p ro le tarja tu . A by  do* 
konać tego, musi o n a  sama stanąć na no* 
gach, złączyć swoje szeregi, wskrzesić, 
ściślej mówiąc stw orzyć nanow o partję 
rew olucyjną, sow iety związki zawodo* 
w e“ .

G łów ny klucz do sytuacji w idzi Troc* 
ki w sytuacji m iędzynarodow ej:

„Ścieranie się sil w ew nątrz ZSRR, jak 
rów nież zygzaki Kremlu, mają, rzecz pro* 
sta, olbrzym ie znaczenie, jako  czynniki 
przyspieszające lub opóźniające rozwią* 
zanie. Lecz głów ny klucz do sytuacji we* 
w nętrznej Z w iązku Radz. znajduje się dziś 
już poza Związkiem  Radzieckim. Jeżeli 
proletarjat Zachodu odda kontynent euro* 
pejski faszyzmowi, to osamotnione i głę* 
boko zniekształcone państwo robotnicze 
długo się nie utrzyma. I to bynajm niej nie 
dlatego, że musi ono nieuchronnie paść 
pod  ciosami wojskow ej interw encji: w in* 
nych w arunkach interw encja sowiecka mo* 
głąby, naodw rót, obalić faszyzm. Lecz 
w ew nętrzne sprzeczności w ZSRR już o* 
becnie, w skutek zwycięstw międzynaro* 
dowej kontrrew olucji, doprow adzone zo* 
stały do krańcow ego napięcia. D alsze roz* 
szerzanie się faszyzm u, osłabiając jeszcze 
bardziej siłę oporu  p ro letarja tu  sowiec* 
kiego, uniem ożliw iłoby zastąpienie roz* 
kładającego się systemu bonapratystycz* 
nego odrodzonym  systemem sowieckim. 
K atastrofa polityczna sta łaby się rzeczą 
n ieuniknioną, a za nią przyszłoby  wskrze* 
szenie w łasności pryw atnej na środki pro* 
dukcji".

NOWE REZERWATY LEŚNE.
N o w y  re z e r w a t  c iso w y .

W  la sa c h  m ie jsco w o śc i B y s tr e  k. B a l i ­
g ro d u , w  p o w iec ie  le sk im , n a  p o w ie rz c h n i o- 
k o ło  4 h a , ro ś n ie  k ęp o w o  c is  w  o g ó ln e j ilo śc i 
61 o k azó w  2— 10 m  w y so k ic h  z d o ść  o b f ity m  
p o d szy te m . W ła śc ic ie l te g o  la s u  p. J a n  W ik ­
to r  z Z a rsz y n a , k tó ry  c isem  ży w o  s ię  in te r e ­
s u je  i o ta c z a  go  s p e c ja ln ą  o p iek ą , n a d e s ła ł  
w  s ty c z n iu  b. r. do  K o m ite tu  L w o w sk ie g o  
P . R . O. P . o św iad c zen ie , że z p a r t j i  la s u  
z c isa m i tw o rz y  re z e r w a t  le śn y . O tw a rc ie  r e ­
z e r w a tu  n a s tą p i  w  c z e rw c u  b. r.

O ro z s z e rz e n ie  re z e r w a tu  w  B u b n isz c z u .
W  la sa c h  p a ń s tw o w y c h  w  p o w iec ie  d o liń - 

sk im , p o ło żo n y  je s t ,  u  z b ie g u  g ra n ic  g m in  
B u b n isz c z a , P o la n ic y  i T ru c h a n o w a , r e z e r w a t  
le ś n o - s k a ln y , k tó re g o  o so b liw o śc ią  s ą  w y k u te  
w  p ia sk o w c u  r ę k ą  lu d z k ą  k o m o ry  m ie szk a ln e . 
C zęść s k a ł z n a jd u je  s ię  n a  te re n ie  s ta n o w ią ­
cym  w ła sn o ś ć  g m in y  B u b n iszcze , d la te g o  też  
N a d le ś n ic tw o  w  P o la n ic y , z p o le c e n ia  D y re k ­
c ji L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  w e L w o w ie , z a p ro ­
p o n o w a ło  z am ian ę  o d n o śn eg o  o b s z a ru  g m in ­
n eg o , o p o w ie rz c h n i 14.40 h a , n a  ró w n o w a ż ­
n ik  z t e r e n u  la só w  p a ń s tw o w y c h . P o m im o , że 
z a m ia n a  p rz e d s ta w ia  s ię  d la  g m in y  k o rz y s t ­
n ie , R a d a  G m in n a  o k a z u je  z u p e łn ą  b ie rn o ś ć , 
n ie m o g ą c  zd o b y ć  s ię  n a  ż a d n ą  u c h w ałę . W o ­
bec  ta k ie g o  s ta n u  rz e cz y  D e le g a t M in is t ra  W . 
R . i O. P . w  p o ro z u m ie n iu  z I n s ty tu te m  B a ­
d a w czy m  L a só w  P a ń s tw o w y c h  w  W arsz a w ie , 
zw ró c ił s ię  do  M in is t r a  W . R . i O. P . z p r o ś ­
b ą  o w y s tą p ie n ie  d o  p. W o je w o d y  s ta n i s ła ­
w o w sk ieg o , n a  p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  P r e ­
z y d e n ta  R . P . o o c h ro n ie  la só w  n ie  s ta n o w ią ­
cy ch  w ła sn o śc i P a ń s tw a ,  z w n io s k iem  o u z n a ­
n ie  o d p o w ie d n ie g o  te r e n u  le śn e g o  g m in y  B u b ­
n iszcz e  za  la s  o c h ro n n y .

Ordynacja wyborcza w oświetleniu W. Stawka
Posłow ie, połączeni w partje, wyprą* 

cowałi z biegiem czasu metody takiego 
oddziaływania na wyborców, aby ci gło* 
sowali nie na tych, których sami będą u* 
ważali za najbardziej godnych zaufania, 
ale na tych, których kandydatury wystawi 
partja, których wyborcom narzuci i od* 
powiednio zachwali.

W ykorzystywano do tego celu wiece 
i zebrania, całą prasę partyjną, a nade* 
wszystko programy partyjne, w  które ka* 
zano ludziom wierzyć, a które były nie 
czem innem, jak pięknemi szyldami, obie* 
cującemi to, czego kramiki partyjne do* 
starczyć nawetby nie mogły. Cała ta de* 
magogja obliczona była na to, że oby* 
watel=wyborca na niczem się nie pozna. 
I trzeba przyznać, że przez długi czas da* 
wała ona partjom możność wmawiania w 
wyborców na kogo, na jaki numer mają 
oni głosować i w czyje ręce zaufanie swe 
składać.

Szczególnie szkodliwym stał się oby* 
czaj operowania programami, teorjami i 
doktrynami, które rzekomo wszystko 
przewidują i wszystko regulują. Są one 
głupstwem ,bo życie jest o wiele bardziej 
skomplikowane, niż to się ciasnym dok* 
trynerom wydaje. Są szkodliwe przede* 
wszystkiem ze w zględów  wychowawczych. 
System ten hoduje typ człowieka, który 
— wbiw szy sobie w  głow ę jakąś teorję 
i doktrynę — przychodzi do wniosku, że 
już wszystko wie, że ma już ustalony po* 
gląd na całość zagadnień skomplikowane* 
go życia. A  kto sądzi, że wszystko wie — 
ten już nigdy nie zrozumie, że jest — 
głupcem.

System wyborczy nie powinien ułat* 
wiać, a raczej musi utrudniać dochodzenie 
do głosu nietyłko dzisiejszym przedsta*

wicielom tych metod i obyczajów, ale i 
tym, którzyby się chcieli i w  przyszłości 
temi metodami posługiwać.

Przejście do innego systemu wymaga 
takiej ordynacji wyborczej, któraby ode* 
braał partjom m onopol na stawianie kan* 
dydatur poselskich. Bo przecież Konsty* 
tucja nie partjom przyznaje prawo wy* 
bierania Sejmu, nie partje mają wyznaczać 
posłów , a obywatele mają wybierać na 
posłów  ludzi, którzyby za nich mogli naj* 
rozumniej w  sprawach państwowych ra* 
dzić i stanowić.

Dzisiaj jest tak: listę kandydatów wy* 
stawia partja, nazwiska i ich kolejność 
zależne są nie od wyborcy, a od zarzą* 
dów partyjnych. W yborca musi głosować 
na program, na numer, bo pytanie — do 
kogo, do jakiego człowieka ma on naj* 
większe zaufanie — nie jest wcale posta* 
wionę. A  przecież to jest pytanie główne.

D laczego ten moment zaufania jest 
tak w ażny?

Przed zmianą Konstytucji, w oparciu 
o dawną ordynację wyborczą, B lok mógł 
powstać też tylko na podstawie zgóry u* 
łożonych list kandydatów. G dy partje 
głosiły zasadę przeciwstawiania społeczeń* 
stwa Rządowi — B lok poddał wówczas 
pod głosowanie zasadę współdziałania, 
współpracy z Rządem. W iększość głosu* 
jących opowiedziała się w  końcu za po* 
trzebą realnej pracy w  oparciu o Rząd.

Blok odegrał w życiu Państwa Pol* 
skiego poważną rolę.

W  Sejmie, w  którym rozbrzmiewały 
tylko spory o cząstkowe rozbieżne inte* 
resy poszczególnych grup, w  którym 
w szyscy wszystkich nawzajem zwalczali, 
Blok dał przykład, jak osiągnąć sharmo* 
nizowanie w ysiłków  i jak — w imię na*

czelnego, nadrzędnego interesu państwo* 
wego — należy dążyć do uzyskiwania 
rozstrzygnięć uzgodnionych.

Fakt, że w Bloku znajdowali się przed* 
stawiciele wszystkich warstw i rozbież* 
nych interesów społecznych, dał możność 
osiągania istotnego porozumienia, pozwo* 
lił na uzgodnione rozstrzyganie próbie* 
mów realnego życia. Pracując temi meto* 
darni przetarliśmy drogi dla rzeczowej 
współpracy ludzi o różnych zapatrywa* 
niach, nawet tak rozbieżnych, jakie wi* 
dzieliśmy w  Bloku. D laczegóż więc cały 
Sejm nie m ógłby pracować tak rzeczowo, 
jak pracował B lok? D laczego nie poku* 
sić się o to, aby i ten poziom  pracy i te 
metody, jakie myśmy u siebie w Bloku  
rozwinęli i wypróbowali, stały się meto* 
darni pracy całego Sejmu?

W chwili powstawania Blok był ze* 
społem działaczy politycznych, może ina* 
czej rozumiejących swój stosunek do spo* 
łeczeństwa i do Państwa, niż inni, nie* 
mniej przeto pracujących wedle systemu 
ogólnie wówczas przyjętego. Przypomnij* 
my sobie, jak wśród nas samych powsta* 
wały wątpliwości, czy jest słuszne po* 
wstrzymywanie kolegów  od w ieców pobu* 
dzających nastroje, hamowanie tego, co 
trąci nierealnemi obietnicami, a również 
również odsuwanie na bok sporów o pro* 
gramy, doktryny, teorje. Pomimo tych po* 
czątkowych wątpliwości, stopniowo ze* 
środkowywała się nasza uwaga na tych 
organizacjach społecznych, których dzia* 
łalność nie była głoszeniem haseł czy za* 
sad, lecz zmierzała do realizowania w  naj* 
różnorodniejszych dziedzinach życia kon* 
kretnych zamierzeń. Stopniowo organiza* 
cje o tym charakterze, a więc zespoły lu* 
dzi pracujących nad jakiemiś realnemi za*

gadnieniami, stały się ośrodkami twórczej 
energji tego kierunku jaki wskazywał 
B lok? D laczego? — D latego, że organi* 
zacje, które stawiają sobie jakiś konkret* 
ny, taki lub inny, cel i chcą go zrealizo* 
wać, muszą szukać uzgodnienia, a także 
i współdziałania z Rządem, jako z tym 
czynnikiem, który musi regulować i har* 
monizować działanie różnorodnych ko* 
mórek życia. D la tych organizacyj, dla 
większej skuteczności ich pracy, potrzeba 
współdziałania z Rządem narzucała się 
sama przez się, a Blok tę współpracę na* 
w iązywał i uporządkowywał.

W ydaje mi się, że ten mechanizm, któ* 
rego ośrodkiem regulującym i harmonizu* 
jącym jest aparat rządowy, a który dalej 
— w oparciu o samorząd terytorjalny i sa* 
morząd gospodarczy — rozbudowuje się 
i łączy z komórkami organizacji spolecz* 
nych, jest już nastawiony na właściwy 
kierunek.

A le rozwinięcie tej myśli w  praktycz* 
nym układzie życia wymagać będzie jesz* 
cze dalszej pracy.

W ierzę, że przy realizowaniu tej myśli 
znajdą się ci, którzy doceniają znaczenie 
jej dla rozwoju życia zbiorowego w  Pol*

Rozpowszechniaj

Nowe Czasy !



N O W E C Z A S Y

budujące nową rzeczywistość
Przemówienie na uroczystem przedstawieniu Teatru Wielkiego we Lwowie w dniu 3. maja b. r.

N a zam ku królew skim  w W arszaw ie dzia­
ło się w  gorących dniach Insurekcji roku 1 794.

Szewc Kiliński z polecenia R ady  N ajw yż­
szej za ją ł budynki, obsadził w arty  i w łaśnie 
przyszedł zam eldow ać o tem  królowi.

Sam  o tem  w spom ina:
Tu król zapytał m nie:
—  Jak ie  m asz im ię i jak  się zowiesz?
O dpow iedziałem , że m am  imię Kiliński

a przydom ek, przydom ek... najsłodszy Panie 
odpuść —  szewc.

Niewątpliw ie Kiliński z tą sw oją nadm ier­
ną pokorą nie dorósł tu do wyżyn historycznej 
sytuacji. A le  i król też w cale nie m usiał zna­
leźć się w kropce. Bo, opow iada dalej dow ódca 
Warty pow stańcze j:

Król zaraz odw rócił się do m nie tyłem  
i tak  pow iada:

—  Praw dziw ie, że i takich m nie tu jesz­
cze teraz potrzeba!

Nie byłby  Stanisław  A ugust dzieckiem  
swego czasu, gdyby odpow iedział inaczej. Na 
taki stopień rewolucji społecznej —  aby uznać 
szewca obejm ującego w artę w  jego zam ku, 
Wznieść się nie po trafił. N iedaw no już zrobił 
rzecz ponad siły. W  drugą rocznicę U staw y M a­
jowej dokonał ważniejszego niż cała ustawa 
Zamachu stanu, zrobił zasadniczy w yłom  
W  świętych, uświęconych obyczajach tow arzy­
skich: zasiadł w pałacu R adziw iłłow skim  do 
jednego stołu z mieszczaństwem! Rzecz była 
niesłychana! —  N aw et tak  w olnom yślny i p o ­
stępow y człowiek jak  am basador Lucchesini 
nie m ógł się wydziwić i ukryć zdum ienia —  
raportow ał bow iem  swem u rządow i:

Co to , to już zupfcłrje w guście francuskim, 
W duchu jakobińskim , dem okratycznym ! M ie­
szczanie u jednego  stołu z m onarchą i szlachtą.

A  w tórow ała mu R zeczpospolita, pod  tym  
Jednym  w zględem  zgodna i jednom yślna za­
równo na M ajow ym  ja k  Targowiokiim froncie.

O ba te drobne zdarzeńka, a dla ludzi tam - 
toczesnych wielkie zm artw ienia m ają  swą w y­
m ow ę a są dość isto tnym  w yznacznikiem  róż­
nicy.

Różnicy, k tó ra  nas od nich dzieli. Cały 
''n ek  przem ian, ewolucyj, osiągnięć. Inny świat, 
k tóry m ocą tych osiągnięć traci wiele ze swego 
klasku.

N ie padam y  już przed  epoką T rzecio­
m ajow ą takim  bezapelacyjnym  plackiem  na 
łwarz, jak  to czyniliśm y przez trzy generacje 
^ iek u  niewoli.

Nie po trzebu jem y dziś, ze łzami w oczach 
śpiewać:

Boże daj, Boże daj 
By nam  w rócił T rzeci Maj.

C hylim y z należnem  uznaniem  czoła w o- 
kec now oczesnej, nad  swój czas w ybiegającej 
Postaw y ludzi S tarej R zeczypospolitej —  od­
dajem y cześć żołnierzom  w ierzącym  i w alczą­
cym przeciw  ruchowi —  ale pam iętać musimy, 
że nam  p rzypad ł w  udziale tw ardy  i odpow ie­
dzialny obow iązek wcielania w  życie tego, co 
>m danem  nie było.

M am y sw oje zm artw ienia. M usimy ich za­
kasow ać, zastąpić, prześcignąć.

Im nie było  dane zrealizow ać haseł 3 -go 
M aja, m y m usim y utrw alić i w prow adzić w  o- 
kieg zasady konstytucji 24  kwietnia. Bliskie 
są da ty  kalendarzow e obu aktów  doniosłych,

ale duża ich odległość ideow a i zupełnie inna 
ideow a objętość. T rzeba  tem  bardziej o tem 
pam iętać, że m oże tu bałam ucić ten sam język, 
jakim  obie epoki przem aw iają.

I m y i oni używam y przecie tych sam ych 
haseł i słów.

I m y i oni w ypisujem y te sam e zaw ołania 
na sztandarach.

Oni w ołali O' „silne państw o” ii m y w o­
łam y.

Oni zabiegali o ,,woysko stateczne do o- 
b rony  granic” i m y zabiegam y.

Im też o w olność chodziło.
A le czyją?
Kilkudziesięciu tysięcy uprzyw ilejow anych 

i oświeconych obywateli.
I o równość walczyli, ale uw arunkow aną, 

ogrodzoną przeszkodam i urodzenia, m ajątku, 
przynależności.

Rzeczpospolita, o której całość i n iepod­
ległość zastaw iali się ochotnie —  i na śmierć 
gotowi byli iść pokolei jak  kam ienie przez B o­
ga rzucane na  szaniec —  to był, k ró tko  m ó ­
wiąc, zupełnie inny kraj pod  w zględem  struk­
tury  społecznej i narodow ej, chociaż pod  tą 
sam ą szerokością i długością położony.

Nie m ożna od  tam tych ludzi w ym agać 
za wiele. I całe szczęście, że się różnim y.

Lecz dość długo trw ało, zanim św iado­
mość tej różnicy w płynęła  na zm ianę m e to d  
działania i tow arzyszyć poczęła czynom bu d u ­
jącym  now ą rzeczywistość.

M usieliśmy przew alczyć wpływ y ch o ro b o ­
we okresu niewoli. W yzbyć się liszaji i egzem a- 
tów, jakiem i porosła psychika polska za spraw ą 
rom antyzm u.

R om antyzm  —  świeć panie nad jego du­
szą i daj zasłużony odpoczynek świetnym p o e­
tom  tam tego czasu —  nauczył nas m egalom anji 
i histerji narodow ej, narzucił sw oją fikcję, o d ­
zwyczaił od trzeźwej oceny siebie samych 
i świata. R om antyzm , przy  wszystkich jego za­
sługach sprawił, że rzadką się stała cnota dziś 
jeszcze niepowszechna na całym  obszarze pań  
stwa. C nota, k tóra  się nazyw a poczuciem rze­
czywistości —  kiedy  w  sto lat od daty  rozbio­
rów  pow stało w  K rakow ie T. S. Ludow ej —  
był to jeden  z pierwszych sygnałów, że się owo 
poczucie budzić zaczyna. D ew iza: „oświata lu­
du dokona cudu“ stała się, jakbyśm y dziś p o ­
wiedzieli, pow szechnym  truizm em , oklepanką. 
Pow tarzano ją  i usiłowano w całej Polsce reali­
zować równocześnie. W  naszej dzielnicy, na j­
sw obodniejszej wówczas, jeden  człowiek m u­
siał w prow adzić je  w  czyn, żołnierz i poeta 
A dam  A snyk. Z  historji T . S. L., m ającego 
dziś za sobą pracę trzech pokoleń, w iadom o 
jak  bardzo  tkw iła ta idea korzeniam i we L w o­
wie, gdzie się właściwie urodziła i dojrzała.

A le nawet, jeśli o drugie, najw ażniejsze 
stad jum  realizacji chodzi, Lw ów  dorzucił rów ­
nież sw oje trzy grosze. —  Z  nieogłoszonych 
d o tąd  drukiem  m aterja łów  w ynika, że najb liż­
szym tow arzyszem  robo ty  A snyka i B androw - 
skiego by ł —  Lwowianin z krwi i kości, czło­
wiek posiadający  w praw dzie w spaniałą ulicę 
we Lwowie, ale nie m ogący się poszczycić p a ­
m ięcią w  sercach tych m ieszkańców, k tórzy  tą 
ulicą codzień przechodzą.

N azyw ał się T adeusz Rom anowicz.
O d  owych czasów  litery T . S. L. roz­

św ietlały się coraz bardziej, osiągając p rzed  
sam ą w ojną m aksim um  zasięgu.

Dziś wiemy, że T. S. L, to jest jakby  
herb pracy społecznej M ałopolski.

Jeżeli do wymowy cyfr sięgnąć też w sty­
dzić się niem a czego. A  jest się czem u nadziwić.

Bo cóż znaczy T. S. L. w  cyfrach w edle 
ostatniego spraw ozdania? Znaczy pół m iljona 
książek zgórą rozpożyczanych w 387 stałych 
b ib ljo tekach  i rozw ożonych w 1620 książnicach 
ruchom ych.

T. S. L. to znaczy 1 1.084 odczytów  w y­
głoszonych w jednym  roku na obszarze całego 
kraju.

I 1 0 niedzielnych uniw ersytetów  z udzia­
łem  500  słuchaczy.

I 452 świetlic i k ilkadziesiąt dom ów  lu­
dowych.

T . S. L. to znaczy 2783 przedstaw ień te ­
atralnych.

T o  znaczy: trzydzieści kilka szkół p o ­
wszechnych, średnich i zaw odow ych niższego 
typu, to 50 przedszkoli, 10 półkolonij i 16 
burs.

I nareszcie: T . S. L. to jest nareszcie dar 
narodow y 3-go M aja, p rzekraczający corocz­
nie naw et w najchudszych latach kryzysu, kw o­
tę stu tysięcy złotych.

A  wszyscy, którzy  go groszam i składam y, 
wiemy, że to jest duchowa pożyczka inwesty­
cyjna. P rocen tu je  bardzo  powoli, dopisuje cy­
ferki niewidocznie, ale procentu je  bardzo  w y­
soko.

Nie pow iedziałem  jeszcze wszystkiego. —  
Bo jest jeszcze w ew nętrzna treść tych tro jga 
liter m agicznych, trzy ideje  m otoryczne, p o d ­
żegające, twórcze.

Idea 1-sza: Bezinteresowność roboty.
Ludzi najnow szego stylu i najm łodszego rocz­
nika duchow ego (m odel 1935) dziwi ona m o­
że trochę, tak, jak  dziwią ich i śmieszą m ody 
naszych ciotek i  m atek, czy sam ochody pęd zą­
ce z m aksym alną szybkością 20 kilom etrów  na 
godzinę! —  Bo na cóż ci bezinteresow ni p ra ­
cownicy kalkulow ali i kalkulują?

—  A no ;na nic. Na czystą ideję. I co 
chcieli zarobić na tym  świetnym  w  ich p rzeko­
naniu interesie?

B ądź tą  w ygraną, k tórej cel daleki
Lecz, k tó ra  wikońcu w ygryw a na wieki. 

T ak  sobie mówili razem  z poetą. A  zarobkiem  
najcenniejszym  było im zadow olenie w ew nętrz­
ne z m aksym alnego wysiłku osobistego.

A p o rtem  jak i w  robo tę  wznosili by ła  d ru ­
ga idea m otoryczna: entuzjazm.

U zbrojeni weń walczyli i walczą dziś p ra ­
cow nicy T . S, L. o spełnienie trzeciej ideji. 
k tóra  jest hasłem  naczełnem  organizacji.

Na imię je j: praca nad uświadomieniem 
obywatelskiem najszerszych mas Polaków i ro z ­
budzenie w  nich uczucia odpowiedzialności. 
Niech każda jed n o stk a  zosobna poczuw a się do 
odpow iedzialności za całość, za potęgę państw a.

W ielu ludzi przechodzi m im o tych celów  
—  dzisiaj szczególnie —  dość obojętnie, I m a­
ją  naw et sw oje argum enty  na uzasadnienie tej 
obojętności.

C ała robo ta  T. S. L. —  tak  m ów ią —  
jest właściwie n iepotrzebna. T o  ingerencja w 
zadania, w atrybucje  państw a. Niech ono się

m artw i oświatą, szkołam i. D obre to być m o­
gło w czasach niewoli, ale nie dziś, k iedy jes­
teśm y m ocarstw em . —  D la tych ludzi d ar n a ­
rodow y 3-go M aja jest niczem  więcej, tylko 
jednym jeszcze dniem kwiatka. Świadczenie 
filantropijne, k tórem  się entuzjazm ow ać niem a 
poco. W rzucą swój grosz do puszki, wpiszą się 
albo nie w piszą na listę składek. I idą dalej. 
Bo jakiż interes przedstaw iać m oże w ich o- 
czach przestarzałe, n iem odne T. S. L. Jak i in­
teres? O dpow iedź na to pytanie zyskałem  nie­
daw no, raczej z przypadku.

Zdarzyło  mi się w yjechać w podróż. Bar­
dzo bliską i zarazem  bardzo  daleką. O d granic 
Rzeczypospolitej cztery mile zapiec, nie więcej. 
Na ten m ianowicie skraw ek Śląska G órnego, 
k tó ry  pozostał „za  tam ą” , po drugiej stronie 
granicy. O d R aciborza po Toszek, od O pola  
i harendy  w C zarnow ąsach po Bytuń i Gliwice 
przew ędrow ałem , rzem ienną lim uzyną cały 
Śląsk Opolski.

Kraj asfaltow anych szos i najwyższych 
udogodnień  w kulturze m aterja lnej: palników  
gazowych w kuchni wiejskiej i św iatła elek­
trycznego w stajni.

T rzeba  jed n ak  zboczyć z gładkiej flizy 
na szosie i zapuścić się w zagubione kąciki nad  
O drą, aby  zaznać serdecznej gościny w  dom u 
uradow anego  siedlaka.

—  M y tu wicie, kochanku, m am y wcale 
inną starość codzienną, niż w y tam  w Polsce. 
Na politykę czasu niema.

Starość to znaczy kłopot, zm artwienie. 
Bo Polacy na O polu  m ów ią językiem  Rej ów 
i K ochanowskich, dostałym  i sytym, w olnym  
od w pływ ów  germ anizacji.

Poznaję  zaraz jed n ą  z takich codziennych 
„starości” . Jest w  powiecie 230 am atorów  
nauki języka polskiego, a herszt robo ty  i w ła­
ściciel gospody m a na to wszystkiego 50 sztuk 
elem entarzy  i to każdy  innego chowu.

Późnym  w ieczorem , w  m ałej osadzie za 
Raciborzem  biorę udział w wielkiej uroczysto­
ści.

O dśw iętnie p rzybrane „dziouchy” , wy- 
świeżone jak  do pierwszej kom unji, w  now iut­
kich „strzew icach” i „kan iach” tłoczą się w 
świetlicy nad  skarbem  zdaw na oczekiw anym  —  
w ydzierają go sobie z rąk  do rąk.

W  rum ieńcach, w  uśm iechach, w zachw y­
ceniu. Z a  chwilę i mniie ogarnia fala radości. 
A  potem  dumy.

Z ajrzałem  w książkę, k tó ra  te nastro je 
wzbudziła.

Była to d rukow ana w e Lwowie czytanka.
I już dalej ślabikow aliśm y sobie razem.
Lwów, jak  zawsze byw ał, tak  jest nadal 

nauczycielem  i światłością.
A  jak  to zazwyczaj z poszerzycielam i 

św iatła dzieje się —  m ało  m a z tego korzyści 
i radości osobistej, I m oże sobie naw et n iebar- 
dzo doniosłość tych uczynków  swoich uświa­
dam ia.

O d Lw ow a idzie wciąż blask, idą  snopy 
światła i dobrej m yśli na całą Rzeczpospolitą.

N ietylko z elem entarnych czy szkolnych 
czytanek.

N ad czem że bow iem  ślęczą harcerze p o ­
dróżujący po dalekich m orzach w rozm arzeniu? 
N a czem  w ytyka swe szlaki kajakow iec?

Na m apie ze  Lw ow a rodem !

Kaz imierz
hiiasto ruin i dziwnych ludzi

G d y b y  m nie ktoś zapy ta ł jaki jest herb  
Kazimierza, nie um iałbym  tego określić zupeł­
nie pewnie. N a jakiejś broszurce krajoznaw czej 
Widziałem coś, co m iało być herbem  tego m ia­
sta. Z d a je  się —  b y ła  to jakaś fantastyczna 
baszta  z krzyżykiem , um ieszczona w  łódce. 
Baszta została  —  w yrasta ze wzgórza, nap rze­
ciw dom u, w k tórym  m ieszkam , zniknął tylko 
Jej stożkow aty dach i krzyżyk, przybyło n a to ­
m iast wiele szczerb i cem entow e obicie n a d ­
w ątlonych fundam entów , k tóre  jak  chcą jedni 
Nałożył d la  zabezpieczenia tego zabytku U rząd 
konserw atorski, i ja k  chcą ludzie patetyczni, 
Wielbiący h istorję —  betonow e zabezpieczenie 
kasZty m a być dziełem  rą k  patrj o tycznych m ie­
szkańców  K azim ierza, z czasów  niew oli ro sy j­
skiej, k iedy  niedobrzy  kozacy, na rozkaz w ładz 
htieli basztę rozebrać, niszcząc naw et w  tem  
C iasteczku starą, św ietną przeszłość historycz­
ką. Jestem  z natu ry  sceptykiem  i d latego w olę 
kie w ierzyć legendzie; nie wiem  bow iem , czy 
Cementowy naw et pa trj otyzm  m ieszkańców  
C ógł napraw dę zabezpieczyć tę basztę, gdyby 
się byli zaborcy napraw dę uwzięli.

W szystko co z Kazim ierza, daw nego h an ­
dlowego Kazim ierza zostało —  to właściwie 
Jkż tylko ruiny i zabytki, czy b ęd ą  to mury, 
C2y ludzie. Stare m ury i resztki m urów  są w szę­
dzie. W  rynku, po którym  snują się senni lu­

dzie i zw ierzęta, sterczą m ury starożytnego m a­
gistratu, z  piętnastego czy szesnastego wieku, 
p rzybrane wieżyczkami, upstrzone p łaskorzeź­
bam i. O bok  —  stare kam ienice, naw pół rude­
ry, kiedyś św ietne m ieszkania fioletow ych b i­
skupów , karm azynów , bogatych kupców. 
W zdłuż W isły stare  śpichrze, nie te sławne 
Kazim ierza W ielkiego, późniejsze już, z siedem ­
nastego przew ażnie wieku. N iektóre rozsypane, 
świecące oczodołam i daw nych okien, grożące 
w ystającem i cegłami, niektóre zachow ane w ca­
le dobrze —  i w tych, zapobiegliw ość ludzka 
urządziła garbarnie, sk łady  desek, ba  —  m ie­
szkania nawet. N aw et w zupełnie zrujnow anych 
śpichrzach gnieździ się b iedo ta  ludzka, um iesz­
czając  w  nich dom  m ieszkalny.

D obrze jest m ieszkać m iędzy basztą  a  W i­
słą, na wysokim  brzegu rzecznym , z oknam i, 
z k tórych jedno  w ychodzi na  zachód, w prost 
n a  W isłę, na  jej wysoki drugi brzeg, za k tóry  
cudow nie zapada  słońce jakby  w  ogrom ny, k o ­
ralow y atoli, puszysty i  karm inow y; drugie 
okno patrzy  w prost n a  ruiny starego zam ku, 
p o d obno  królewskiego, pam iętającego jeszcze 
K azim ierza W ielkiego i na w spom nianą już 
basztę, ocem entow aną pa trj otyzm em . Baszta 
służyła kiedyś jako p u n k t obronny i więzienie, 
potem  daw ała  sygnały statkom  w iślanym . 
W  czasie ostatniej w ojny służyła p o d obno  ja ­
ko  punk t obserw acyjny podczas w alk  niem iec- 
ko-austrjacko-rosyjskich, k iedy w ojska państw  
centralnych forsow ały W isłę w  m arszu na D ę­
blin i W arszaw ę. O stała się i służy teraz jako 
efektow na dekoracja ; podczas żydowskich

świąt całe chm ury m łodych sem itek i sem itów 
obsiadają  stoki wzgórza, na  k tórem  stoi baszta, 
i ławeczki, k tóre  tam  postaw iono, i  śpiewa. 
Brzmi to sentym entalnie, ale nie zachęcająco, 
jeśli się p racu je  i ima się okna tak  blisko, ja k  ja. 
R atu je  sytuację cała orgja fiołków, którem i 
b łęk itn ieje w  tym  roku szczególnie całe to dzi­
kie i rom antycznie dekoracyjne wzgórze.

Z upełn ie  w dole jest W isła i m iasteczko, 
obsadzone w tró jk ą t trzem a aż kościołam i. W i­
sła jest stara, sen tym entalna i obecnie niebez­
piecznie w ysychająca. O  zachodzie ocieka 
krwią, k tó ra  oblew a z dnia na dzień pow ięk­
szające się łachy  piaszczyste, k tó re  ciągną siię 
aż do P u ław  i dalej. W prost, naprzeciw  okna 
ulokow ała się duża w yspa, na  k tórej w idać na­
w et drzew a, szumiące zielonem , w ilgotnem  gą­
szczem wiklin. Jest to podo b n o  w yspa już usta­
bilizow ana; w skazują na to i drzewa. R ów no­
legła do niej, żółta, piaszczysta łacha m a  fan­
tastyczne kształty  w ynurzającego się z fal, nie­
żywego potw oru  p rzedpotopow ego. O stry  klin  
końca, z uciętą zatoczką w ody w ygląda jak  
ogrom ny pysk, za k tórym  w idn ieje  oko m ałego 
jeziorka, oko tem  straszniejsze i praw dziw sze, 
że krwawe, k iedy przeglądnie się w niem czer­
w ony zachód. I jeszcze w ąski klin ogona i p o ­
tw orna p łe tw a czy łapa, w ynurzająca się cięż­
ko zboku, jak  gdyby  potw ór szukał straszną 
kończyną oparcia na  p łytk iem  tutaj dnie. K o­
nającego  po tw ora  zasnuw ają cienie nocy, k rw a­
we jego oko gaśnie razem  z zachodem  i czar 
nierealnej wizji p ryska w tedy.

Z osta je  tylko sam a, w olno tocząca się

w oda, w  której podczas pogodnych  nocy o d ­
b ija ją  się gwiazdy. W oda, k tó ra  zaczyna się za 
K rakow em  a  kończy się G dańskiem . K iedy m a 
się tak  blisko, tak  codziennie p rzed  oczym a 
rzekę, o której czy ta ło  się tyle wierszy, tyle 
opow iadań, słyszało tyle pieśni, w tedy m ożna 
mieć jakieś dziwne i w zruszające uczucie p o ­
siadania w łasnej ojczyzny, uczucie przynależ­
ności do wszystkich ziem z obu stron kręgo­
słupa tej rzeki, tego polskiego Renu. T ak, sen- 
tym entalnem i w ieczoram i nad  brzegam i W isły 
m ożna odetchnąć —  ojczyzną.

„W isła— W anda, co to leży w polskiej 
ziemi, bo nie chciała Niemca —  Lepiej m ieć 
tu w łasnych Żydów , niźli cudzoziem ca” , chcia­
łoby  się straw estow ać piosenkę. Żydzi m iesz­
ka ją  w  K azim ierzu i Kazim ierz w rósł w  dusze 
żydowskie.

T o  już nie sen tym entalny  frazes. To 
w  tych stronach przecież K azim ierz W ielki 
„kochał się” z Esterką. O  kilka k ilom etrów  
stąd , w  wioseczce B achotnicy do dziś dnia 
sterczą im ponujące ruiny zam ku Esterki, k tóry  
w ybudow ał swej m iłośnicy wielki Kazimierz. 
T rad y c je  królewskiej miłości są w  m iasteczku, 
w śród Ż ydów  zwłaszcza, bardzo  żywe. Jak  o- 
pow iada tutaj pew ien sen tym entalny Żyd, p rze­
zw any pow szechnie „Japończykiem  , gdyż w 
czasie w ojny  rosy jsko-japońskiej, przepow ie­
dział i naw et pow ygryw ał zakłady, że w brew  
pozorom , Jap o n ja  w ygra w ojnę, „b o  tu, p ro ­
szę p an a  szanow nego, znaczy więcej rozum, a 
Ruskie to krzyczeli —  m y Japońców  czapka­
m i zakidajem , no i, panie szanowny, przegrali



N O W E  C Z A S Y

Świetlisty nauczyciel zaś nietylko literami 
alfabetu łacińskiego posługuje się w nauce.

Czasem i greckie są w robocie. Ale to już 
dla starszych. I z niemniejszym sukcesem.

W iadomo przecie: literki, którem i lwow­
ska szkoła antropologiczna określa ludzi wedle 
pewnych typów rasowych —  m ają dziś obieg, 
kredyt i dźwięk w całym świecie naukowym.

Ma Lwów i swoje przewlekłe wady. Je­
dną z nich to wielkopańska nonszalancja, z ja­
ką dba o solidność roboty a nie dba i nie za­
d b a  o reklamę dla siebie, dla miasta-wytwórcy.

Wiemy wszyscy, jak z tego miasta szły, 
jak  tu rodziły się i powstały jedyne przez dzie­
siątki lat czasopisma naukowe poświęcone b a­
daniu historji, etnografji, przyrody, Tak. Ale 
wiemy również, że ten sam Lwów nie zdobył 
się dotychczas na wysiłek, który za pierwszą 
ambicję ma każdy regjon, miasto, ba mieścina 
m ala w reszcie Polski. Nie miał i nie ma pisma 
regjonalnego, gdzieby sam chwalił i opisywał 
swoje zabytki i pożytki, swoją przeszłość i dzi- 
siejszość i całą robotę. Swoje ambicje słuszne, 
słuszne żale i pretensje.

Na pytanie czemu? przypuszczam, że mia­
sto zakłopotane nie um iałoby dać odpow ie­
dzi. I chyba dopiero kapelan z „D am  i Huza­
rów " podszepnąłby mu do ucha swoje, wieku­
iste: Nie uchodzi (chwalić się), nie uchodzi.

Jeżeli wolno klasyfikację jednostek prze­
nosić na całe skupienia i miasta —  to zaliczył­
bym Lwów cały do tego typu psychologiczne­
go, który filozof Jung określa jako ekstrawien- 
tywny typ intuicyjny. W  typie tym, społecznie 
najcenniejszym, przeważa intuicja —  mająca 
na celu odkrywanie coraz to nowych możliwo­
ści, przeważa chęć korzystania z doświadczeń 
własnych, które kryją się głęboko pod progiem 
świadomości.

Taki typ zazwyczaj pożąda zmian. Goreje 
pasją coraz to nowych doznań. 1 może dlatego 
niecierpliwy Lwów tak lubi rozmaitości przeżyć. 
Nierad śpieszyć się miarowo, powoli, wedle za­
leceń starożytnego przysłowia.

Twarz Lwowa lub mienić się jak skóra 
kameleona. I lubi znagła, zniespodziewana 
strzelać, jak ów kwiat agawy w legendzie. Na­
wet w obrębie życia jednego człowieka można 
tę wielopostaciowość Lwowa zaobserwować i 
—  przeżyć.

Do najdroższych wspomnień dzieciństwa 
zaliczam chwilę, kiedy z małej podkarpackiej 
mieściny, o całych 72 kilometrów odległej od 
stolicy kraju, zjechałem raz pierwszy do Lwo­
wa. Najwspanialsze dziwo świata poraziło mnie 
wówczas swą niesłychanością: Konny tramwaj! 
T rójka rosłych koników znoiła się stukocąc ko­
pytam i o kamienny, pierwszy raz w życiu oglą­
dany  bruk, aby wywindować małe przewiewne 
pudełeczko z firankami od koszar Ferdynanda 
na wyżynę dzisiejszego kościoła Elżbiety. 
A  przedtem  przystanął przed żółtym, jedno­
piętrowym i bardzo zgrabnym budynkiem, któ­
ry  stał na miejscu Hotelu G eorge‘a. W  hotelu, 
który tak sarno się nazywał, był sklep, w skle­
pie człowiek za ladą, najmilszy i najbogatszy, 
jakiego spotkałem w życiu.

Miał tyle kolorowych ołówków i odbija- 
nek, że je bez żalu sprzedawał!

I drugi Lwów pamiętam. Listopadowy. 
Na górnym Łyczakowie. Austrjacki landsztur- 
m ista z ukraińską przepaską na przedramieniu 
pukał ostro pod samem oknem, aby sobie do­
dać otuchy, a mnie zmusić do pozostania w po­
koju. Zasłoniłem okno materacem, zapaliłem 
świecę i pisałem. K ontrast ujawnił się zabawny: 
opisywałem życie epoki dosytu i przesytu, epo­
ki, która się o nic nie troszczyła. A  w sercu 
i wokół siebie czułem najwyższą troskę o wszy-

Układ francusko-sowiecki 
i zamarłe echo historji

W  kalejdoskopie zmian, przesunięć i prze­
grupowań n a  arenie polityki międzynarodowej 
na pierwszy p lan  zagadnień wysunęło się ostat­
nio podpisanie francusko - sowieckiego paktu 
wzajemnej pomocy. Stypulacje układu wcho­
dzą przedewszystkiem w grę „w  razie nie spro­
wokowanej agresji ze strony jednego z państw  
europejskich” , <a iraczej mówiąc ściślej, jaik to 
wyjaśnia Załączony do układu protokół, ina wy­
padek  konfliktu jednej z układających się stron 
z Rzeszą Niemiecką. Rzecz prosta stwierdzić 
wypada, iż układ ów, będący jieiszcze jednym  
więcej gwoździem wibitym w trumnę kolektyw­
nego systemu bezpieczeństwa tak długo lanso­
wanego przez dyplomację francuską, stanowi 
pozatem wejście na płaszczyznę starego syste­
mu aljansów i równowagi sił, systemu —  być 
może —  skutecznego na wypadek wojny, ale 
który nigdy nie przyczyni! się do wzmocnienia 
pokoju. Nie mami jedlnak zamiaru zajmować 
się tutaj refleksami politycznemi układu na  sto­
sunkach europejskich i wchodzić w m erytorycz­
ną ocenę treści jego postanowień —  czy i o ile 
ze względu na brak  bezpośredniej granicy mię­
dzy Niemcami i Sowietami nabiera on cech p ro ­
blematycznego znaczenia i w jakim  skutkiem 
tego stopniu stanowisko Polski m oże rozstrzy­
gać o skuteczności powyższego porozumienia 
—  lecz chciałbym z przyczyny podpisania u- 
kładlu zwrócić uwagę na zamarłe echo remini- 
scencyj historycznych z czasów istnienia przy­
mierza francusko-rosyjskiego z roku 1 894.

O d czasów Kongresu berlińskiego, który 
zakończył okres tradycyjnego porozumienia 
trzech cesarzy, Rosja zaczyna być powoli usu­
wana od gry na szachownicy europejskiej. Na­
stępnego bowiem już roku dochodzi do skutku 
międiz,y Berlinem i W iedniem „ trak ta t pokoju 
i wzajemnej obrony", który zanim stał się w 
1883 Trój przymierzem,, miał wyraźnie na wi­
doku możliwość „zaatakow ania jednej ze stron 
przez Rosję". Wszystko to nie przeszkadzało 
jednak carowi i cesarzowi utrzymywania po­
zornie jak najserdeczniejszych stosunków. M i­
mo to tem peratura wzajemnych stosunków u-

lega gwałtownemu oziębieniu. Przyczynia się 
przedewszystkiem do tego opublikowanie przez 
Bismarka traktatu z Ausitrją i nieodnowienie 
w 1 890 przez Berlin traktatu neutralności. O d ­
osobniony nagle, Petersburg, zwraca się siłą 
faktu w  stronę Paryża, znajdującego się w po ­
dobnej sytuacji; ponadto zaangażowanie na 
Dalekimi W schodzie wymagało porozumienia 
z Franlcją celem zażegnania od tyłu możliwości 
ataku niemieckiego. Tak więc dochodzi do 
skutku konwencja wojskowa, a później w 1894, 
z wstąpieniem n a  tron M ikołaja Ił, przymierze. 
A le jeśli dla Francuzów przymierze było wy­
raźnie skierowane przeciw Niemcom, to R o­
sjanie ostrze jego widzieli wymierzone wyłącz­
nie w stronę Austrji, Podpisana w 1899 w Pe­
tersburgu konw encja wojskowa, osta­
tecznie tylko pozornie doprowadziła do uzgo­
dnienia obu stanowisk. G w arantow ała ona 
Francji w  razie ataku Niemiec kub W łoch na­
tychmiastową pom oc Rosji, tak sarno Francja 
zobowiązała się przyjść z pom ocą Rosji zaata­
kowanej plrzez Niemcy łub Austrję. Mimo to 
Petersburg po  klęsce na polach Mandżurji, k tó ­
ra  niewątpliwie zadała również cios przymie­
rzu, zbliża się szyblkiemi krokam i do Berlina, 
inicjując cały szereg bardzo niebezpiecznych 
pociągnięć dyplomatycznych niejednokrotnie 
sprzecznych z ideą przymierza. W  rezultacie 
dochodzi więc dio spotkania cara z Wilhelmem 
w  Bjórke, poprzedzonego obszerną między ni­
mi korespondencją, gdzie zostaje podpisany 
słynny itajny układ m ający na celu uzgodnienie 
Trójprzym ierza z aljansem francusko - rosyj­
skim. W  kilka dni Wilhelm pisał do M ikołaja: 
„II y a douze ans, nous avioins Toulon et Cron-
stadt; e ’etait le mariage d am o u r maiintenant
c ‘est ła  m ariage d ‘affaires“ . O d  spotkania za­
tem w Bjórke polityka rosyjska kroczy po w ą­
skiej, jak  ostrze brzytwy, granicy między zdra­
dy przymierza a maskowanym  aljansem nie­
mi edkim.

Izwolski, człowiek zupełnie oddany W il­
helmowi inicjuje, po objęciu władzy, podpi­
sanie m iędzy obu rządami tajnego układu gwa-

stko, nawet o szklankę wody, za którą własno­
nożnie należało stać u studni, w ogonku.

Trzeci Lwów widzę dziś.
Lwów, który czeka na swój moment 

Czai się, zamyśla, rozpędza do skoku. Do 
lwiego, naturalnie, skoku. Czeka, aby mógł 
znów czynić to co zwykle: Olśnić, zadziwiać, 
dawać przykład.

Lwów jest w impasie, w oczekiwaniu na 
grę. Podobnie trwać musiał w oczekiwaniu pi­
sarz, którego dzieło ożyje za chwilę, za pod­
niesieniem się kurtyny.

Może nie jest rzeczą przypadku, że na 
uroczysty wieczór dzisiejszy wybrano arcydzie­
ło lwowskiego poety.

Starzy ludzie mawiali, że dwóch rzeczy nie 
wolno pod żadnym warunkiem: jeść mięso
w Wielki P iątek i nie pójść do teatru w dniu, 
w którym Zem sta Imci Pana Fredrą tamże 
przedstawioną bywa.

Fredro też trwał w impasie. Impas —  po­
w iadają jedni —  dusi grę. Impas, zdaniem in­
nych, jest duszą gry. Na przykładzie Fredry 
okazuje się, że ta druga zasada jest jedynie

słuszna i wiedzie do celu, do końcowego zwy­
cięstwa.

Jakże wspaniale zwyciężył dziś ten czło­
wiek, ten rudowłosy zalękły mruk, o oliwko­
wych oczach, nazywany współcześnie zbrodnia­
rzem za to, że uczy Polaków śmiać się w chwi­
li, kiedy nie m ają do tego powodu!

Okazał się rekordzista. Pobił przeciwni­
ków, tych co mu od zbrodniarzy wydziwiali, 
o kilka dobrych długości.

1 jest rekordzistą na każde zawołanie.
Wiecznie młody, aktualny i żywy.
Dostawca najlepszych niezwietrzałych do­

wcipów.
Dostawca sztuk o niezawodnym sukcesie 

kasow ym !
W charakterze Lwowa —  wierzę w to 

mocno —  jest też coś z kapryśnego usposobie­
nia pana Fredry.

Więc też i Lwów wygra swą partję.
W ygra, bo wygrać musi.
A  wygrana jego będzie wygraną Polski.

Stanisław Wasylewski.

ran Pijącego sobie nawzajem nienaruszalność 
posiadłości bałtyckich; a zatem mówiąc jasnym 
językiem —  Rosja zobowiązała się do nieata- 
kowanła Prus Wschodnich. Nic też dziwnego, 
iż sztab niemiecki szybko orjentujący się w sy­
tuacji zmienia m om entalnie j>lan Moltkego —  
ataku na Rosję —  na plan gen. Schliefena —- 
skoncentrowania głównych sił w ataku na Fran­
cję. Co więcej,, Rosja, jbędąc doskonale o tym 
planie operacyjnym poinformowana, nie uwa­
ża za stosowne, mimo 4 art. konwencji, zwró­
cenia uwagi na to  Francji. Ale idźmy dalej. 
W  czasie wizyty w Petersburgu ks. Henryka, 
b ra ta  W ilhelma II, 1 0 stycznia 1910, car z ca­
łą brutalną szczerością oświadcza, iż ze wzglę­
du n a  tradycyjne braterstwo obu armji zdecy­
dował się wycofać z frontu niemieckiego 4 kor­
pusy i przystąpić do rozbrojenia węzła war­
szawskiego. Francja —  sojuszniczka —  nic o 
tem nie wie. Dopiero po niewiarygodnych 
wprost ustępstwach Sazanowa Bet hm ano wi W 
Poczdamie zaniepokój ona Francja wysyła do 
Moskwy gen. Dulbail, k tóry  nalega na koniecz­
ność ofenzywy w kierunku Berlina. Wysłany 
wreszcie w 1913 Joffre spotyka się w Carskiern 
Siole z kategoryczną odmową gen. Żylińskiego 
opracowania plnau operacyjnego, skierowane­
go wyłącznie przeciw Niemcom, ponieważ 
„Austirja —  powiedziano —  jest naszym wro­
giem i Rosja z entuzjazmem pójdzie tylko po 
■linji tej tradycji’. Sazanow w pierwszym roku 
wojny nakłada już tylko klamry na dom ek 2 
kart zaprzaństwa, sugerując Bethmanowi „po­
rzućcie Austrję, a my opuścimy Francję”.

Początek wielkiej wojny iest realizacją 
„tradycyjnej polityki" Rosji. A rm ja rosyjska, 
mimo zapewnień gen. Januszkiewicza o pod ję­
ciu ofenzywy na Królewiec, działa jedynie W 
Galicji. O peracja wreszcie dochodzi do skutku 
dopiero po słynnym telegramie Poincarego. 
Po klęsce Samsonowa pod Tannenbergiem  Sa­
zanow m a odwagę powiedzieć: „winniśmy ta­
kiego poświęcenia Francji, która okazała się 
tak wiernym sprzymierzeńcem’’.

Nawiasem' m ożna wspomnieć o rozmowi® 
Sazanowa w 1925 r. z autorem  książki „Lu 
Russie a-t-ellle-trahi la France avanit et pen­
dant la guerre ”, w której t.en pierwszy taki® 
rzucił zdanie: „A ustrja jeszcze dostatecznie ni® 
zapłaciła i przyjdzie dzień, kiedy Polska za­
p łaci” .

Tyle iremiscencyj historycznych. Ale wra­
cając (d :o układu ifrancusiko' - sowieckiego, wy' 
daje się być pewnem, iż poza suchą litera pra ' 
wa istnieje także pewna intencja polityczna 
W izyta min. Lavala w Warszawie, m iejm y na­
dzieję, intencję tę wyjaśni,. Chociaż układ ni® 
nakłada na Polskę żadnych bezpośrednich an> 
pośrednich zobowiązań tem niemniej, jaku 
klucz sytuacji na Wschodzie Europy Polsk? 
musi on interesować.

Jarom ir OchęduszkP'

Czas wnieść 
pren umeratę

i stanęło na m ojem ” , otóż ten sam „Japoń­
czyk” opowiada, ie  w posiadaniu rabinów 
znajduje się stara książka m odlitewna Esterki 
„na  purganie” (praw dopodobnie chodzi o per­
gam in) i jeszcze jakieś inne dary nałożnicy 
królewskiej. „Tutaj, panie szanowny, przyje­
chał przed wojną taki wielki pop ruski z M o­
skwy, to on dawał za te książki czterdzieści 
tysiąców rubli. No i jemu nie sprzedali. To po­
tem  ruski z zemsty zabrali bardzo dużo in­
nych starych książek i wywieźli do Rosji” .

Nie wiem jak to wyglądało naprawdę. 
W  każdym razie żydowska bożnica w Kazi­
mierzu jest piękna i stara. Żydzi twierdzą, że 
ufundowała ją piękna Esterka, miłośnica wiel­
kiego gojskiego króla. Trudno jest sprawdzić 
jak  było naprawdę. Trudno jest sprawdzić i to, 
że piękna Żydówka była córką jednego boga­
cza w Krakowie, „który dostarczał prowiant 
dla polskiego wojska” . Jak tam przyjechał król, 
była wielka parada i każdy musiał być na tej 
paradzie. To ten ojciec Esterki bardzo ją  pil­
nował, a ona powiedziała —  tato, ja  muszę 
być na tej paradzie i zobaczyć króla. No i po ­
kochała króla, i królowi udała się Esterka. W y­
budow ał w tedy w Bochatnicy wielki zamek 
dla niej, a naokoło były pałace wielkich panów 
i kupił jej meble i najął łokai. A le sam miesz­
kał w Kazimierzu w swoim zamku i tylko do 
niej przyjeżdżał do Bochatnicy, koniem, czy 
jak  mu było wygodniej, bo mu nie wypadało 
z nią mieszkać. Tutaj, w Kaźmierzu żył taki 
stary żydek ,co miał 1 05 ła t jak  umarł podczas 
wojny, to on mnie opowiadały że jego ojcu 
i jego dziadkowi i jeszcze jego dziadek i może

jeszcze dalej,.-że koło tego zamku pracowali 
niewolnicy.

Z miłości królewskiej została tylko legen­
da i ruiny. Ile w nich praw dy —  niewiadomo. 
Ale czy praw da jest tu najważniejsza? I nawet 
spewnością nie. Wystarczy, że w sercach całych 
setek biednych i czarnych kazimierskich Ży­
dów przetrwała pamięć gojskiego króla, który 
był dla nich dobry, pozwolił im żyć na swojej 
ziemi. I ten sentyment na swój sposób, senty­
m ent do państwa, sentym ent do króla, do
własnej dawności ---  przetrwał do dziś dnia
w umysłach czarnych i zbiedzonych żydków 
kazimierskich.

Żydzi ci m ają jeszcze jedną miłą cechę, 
która ich odróżnia korzystnie od „naszych” 
galicyjskich Żydów —  język, a raczej sposób 
mówienia po polsku. Żydzi małopolscy m ają 
w tnowie zbyt silne naleciałości niemieckie, a 
wogóle sposób mówienia i akcentowania w M a- 
łopolsce Wschodniej jest daleki od słowiańskiej 
śpiewności, którą odznacza się język polski. 
Dopiero tu, w sercu kraju odczuwa się piękno 
i śpiewność tego języka, nawet w ustach kazi­
mierskich żydków. To zacięcie ludowe, nale­
ciałości gwary lubelskiej, która także geogra­
ficznie kończy się niedaleko za Kazimierzem, 
gdzie wraz z obustronnie wysokiemi. brzegami 
Wisły, kończy się wyżyna lubelska, m a swój 
bardzo osobisty sentyment i urok.

T o środowisko żydowskie, środowisko 
drobnych kupców i zupełnych nędzaizy —  
skala jest tu bardzo niewielka. Z  stumetrowej 
niemal nad poziomem Wisły góry, na której 
mieszkam, rozrzucony w  dole w wąwozie Kar

zimierz w ygląda czysto i schludnie, wygląda 
jak miasteczko ułożone z kart, jakby czeko­
ladowe osiedle z bajek dla dzieci. Ale zbliska 
—  poprostu przeraża i oszołamia, gdy się wi­
dzi w jak strasznych przeważnie warunkach 
żyją ci ludzie.

Bo też Kazimierz żyje właściwie kilku­
miesięcznym „sezonem ” , który nadchodzi ra­
zem z latem ; prziez resztę roku śpi, wegetuje, 
narzeka, sennieje, wpatrzony w dawność, a 
właściwie zamiera. Podczas sezonu żyje kilku- 
miesięcznem gorączkowem życiem razem z gro­
m adą artystycznej cyganerji, zwłaszcza m ala­
rzy, którzy tu urządzają sobie w lecie praco­
wite i niefrasobliwe wakacje, ściągając z sobą 
snobów i letnikowiczów z bliskiego Lublina 
i Warszawy. W tedy podobno miasteczko kipi 
ruchem i sztucznem życiem. Pokazuje swoje 
starożytności, pozwała się malować, oprowa­
dza, sprzedaje ryby, pamiątki, kartki snać —  
zarabia; musi zarobić na całą zimę, na całą 
pustą i senną resztę roku.

Owoce. Właśnie. Nawet słynne w całej 
Polsce śliwki kazimierskie wymarzły podczas 
ostatniej srogiej zimy. To nie tylko zmartwie­
nie —  to nędza na kilka lat i utrata zysków.

Spotyka się tu typy wykolejeńców życio­
wych, zubożałych drobnych szlagonów, ludzi 
zdeklasowanych, zepchniętych, zdziwaczałych, 
zarażonych artyzmem1. Któż tu nie maluje, to 
w  każdym  razie zna się na obrazach. Artyści 
zarazili tu wszystkich swym pobytem'. Artyści 
m ają tu swoje domy, do których zjeżdżają 
w sezonie. Kto tu nie bywa. Pisarka Kuncewi­
czowa ma tu dom, sad i las, prof. Pruszkowski

dom; malarz Michalak dom i to bardzo pięk' 
ny dom, w którym  sam mieszkam. A  inni--'
0 których nie wiem jeszcze.

Ramy jednego reportażu nie wystarczają 
na opisanie wszystkich dziwactw i osobliwość1 
rzeczy i ludzi.

Dawność, ruiny. Zaznaczają się naWe* 
w oknie, w którem na dalekim przeciwległy1’1 
wzgórku m ajaczy uschnięty dąb, wiekowy, p0' 
zlepiamy cem entem  (znow u), którego n iew ól' 
no dotykać, bo stanowi, jak głosi napis 
własność narodu; mogiła powstańca z r. 1 8 3 F 
Małachowskiego, zarąbanego przez kozakó'* 
przy przeprawie wojsk przez Wisłę; siedmnU' 
stowieczne spichrze; kamienice czterechsetld 
nie; ruiny zamku jeszcze starsze; stara Wisi3
1 sentymenty; odlegle o czternaście kilometró^ 
Puławy z wspomnieniami po Czartoryski®^ 
i Sybilli puławskiej; ruiny zamku Firlejów z X , 
wieku w Janowcu jna przeciwległym brzegu 
sły; baszta, ruiny, zabytki, zamierające, senn®’ 
nędzne bytowanie... Nawet ta żydowska , ,olf 
jarnia” , do  której wszedłem niedawno, gd2*‘ 
w strasznym zaduchu i wilgoci gnieździ się wi^; 
z odorem  oleju, „m aszyną” , „p rasą” i wilgoci 
niedoobliczenia w kędzierzawych głowach 
dżina żydowska, nawet ten „zakład przen^ 
słowy” m a napis, wystrugany kozikiem na be‘ 
ce pułapu, ledwie czytelny dzisiaj:

—  Ano Dom —  i 1 785 —  Boże A*]
pokoy rodzinie tu mieszkaiącey. A ntoni Kt° 
Ilkowski.

Tadeusz Hollend^
Kazimierz n/W isłą —  27/IV 1935.
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Elegja październikowa*)
Płachta nocy na drzewcu spojrzenia 
cała w drżących poderwana wzlotach, 
gwizd daleki w mroku poczerwieniał, 
pękiem iskier zahuczał i spłonął — 
to rakieta pożegnalna światom, 
skrzyżowało mosiężne ramiona 
milczące fatum.
Pobladłych słów  nie wystarczy 
zacięte usta przebłagać, 
przeto zamilkły na długo — 
i rąk uśpionych odwaga 
i czas przeminął 
tarczom, 
kolczugom, 
wawrzynom.

Jak nam, jak im
na topieli powierzyć się łodziom ?
Snuje się westchnień poszarpany dym, 
podobny gasnącym glorjom — 
wyżej, wyżej nas unieś, hucząca powodzią 
historjo.
Ogniste nucą pochodnie, w mroku się wiodą, 
klingi z Toledo unosi straż, 
zstępuje orszak ku wodom, 
rumaki wędzidła gryzą, 
huczą wystrzały z baszt,
głowy schylone gwiazda swym promieniem głaszcze 
wysoko ponad horyzont 
zwłoki przykryte płaszczem.

Na dół, na dół, nocy żałobne sztandary — 
i krew na ustach zastyga, 
popiołem szarym
październik mroczny nas grzebie —
tłum głuchoniemy
drogę milczeniem wymościł,
na strzaskanych stojąc kwadrygach,
salutujemy
ciebie,
tragiczna młodości.

JOZEF ŁOBODOW SKI.

*) W iersz w yjęty  z tom u p. t. „Rozm ow a z ojczyzną", B ibljoteka Poetycka 
„D źw igarów ", L ublin—W arszaw a 1935.

Myślenie naprzełaj

Rozmowa z ojczyzną
Nakładem  B-ibljoteki Poetyckiej 

„Dźwigarów” wyszedł bom Józefa 
łjobod-owskiego p. t. „Rozm owa z 
ojczyzną” . Na tom. ten składa się sze­
reg utworów —  przeważnie dość ob­
szernych —  powiązanych tematycz­
nie w całość jednakobrzm iącą. O- 
twiera tom „Pieśń o głodzie , która 
wcale nie jest pieśnią i niewiadomo 
dlaczego się tak nazywa (chyba przez 
sentym ent nieświadomy dla trady- 
cyjnyc zw rotów ). „Krwawy zacho­
du nc ' niebo obdziera ze skóiry, 
zmie e/mię chwycił za karlk i
siad. rzu okrakiem” —  tem  i
m etafoi ; czy na się ta wcale
nie śpię ,P; Jej nieśpiew-
ność nie j ztą jej w adą; po ­
przez p ie rw s i, nieprzyjem ne wiraże- 
n ie z zetknięcia się Zi drabiną napię- 
trzonych m etafor brniem y dalej, za­
puszczamy się w świat poetycki Ło- 
bodowskiego —  świat, k tóry wcale 
nie leży na krawędzi b urka (fabryka 
m etafor —  i ty le), który z naszej 
przebogatej- rzeczywistości, nienawi­
stnej autorowi każdym  swym szcze­
gółem, bierze tyllko rekwizyty; cza­
sem gniewnie wyrwane z jakichś 
mrocznych zakamarków uczuciowych 
idjosynkrazyj, czasem, prawem  irra­
cjonalnych skojarzeń, lekko i bez 
wysiłku zagarniętych światu barw; 
zapachów i półtonów. Choć inaogół
  -mowa poetycka Łobodowskiego
—  autora, k tóry  jest świetnym klh 
jentem  prokuratury —  nie jest m o­
wą półtonów. O  ile tylko praw a po­
etyki na to  pozwalają. Mimo iż Lo- 
bodowiski nie jest retorem  —  a jak­
że łatwo o to  na bej ścieżce tematycz­
n e j! —  to co chce powiedzieć jest 
powiedziane jasno. Aż do obsesji 
dochodzi autor w tem wbijaniu w 
czytelnika swoich —  koniecznie -do­
m agających się głosu —  praw d wy­
obraźni. Talk w „Nocach lubelskich” 
-—  -to- co określaliśmy zawsze przy­
chylnie jako uporczywe i zawzięte 
zrywanie się do lotu, szlachetny pęd 
wyobraźni w Ikiraje ponętnych i cią­
gle tychsamych marzeń, tak tu, w 
„Nocach lubelskich” , ten sam pas 
transmisyjny, założony na wyobraź­
nię nazywamy obsesją (w  tem  miej­

scu, w trakcie tego —  ponurego co 
prawdia —  rozbawienia, jakoś nie 
w ydaje się na miejscu obraz: za wło­
sy in-a-s szarpie zawzięcie spazmatycz­
na, srebrzysta muzyka, zagłuszając 
dalekie odgłosy zbliżających się 
szybko mitraljlez).

To, co w tych wierszach żyje naj­
mocniej to nie poezja spostrzeżeń, 
-nurt wzruszenia ciągnący się szlakiem 
wyobraźni, to- wizje, nieokreślone, 
niiedopatrzon-e, bo dopatrzeć się nie 
da —  futurum. Tragiczna nuta tych 
utworów jesit nutą dominującą. Cięż­
ki lecz ciągle rwący się czad lirycz­
nego odurzenia, to tylko pasemka 
zapachów, które mimowoli wdzierają 
się do nozdrzy, gdy biegnie się przed 
siebie ulicą, na oślep naprzód (kolo 
każdej bram y w kamienicy, jeżeli 
jest południe i masz węch głodem  
wyczulony, czujesz coraz inne zapa­
chy kuchenne).

Niema w tych utworach mocnych, 
-rwanych słów Majakowskiego, mie­
rna rozśpiewania jesieninowśkilego, a 
mimo bo wyczuwa się n. -p. w „Nocy 
na W ołyniu” nerwową i żarliwą wy- 
buchowoiść, i- hamowane, . rwące się 
z ust rozśpiewanie. „Noc ima W oły­
niu” rozpoczyna się zresztą całkiem, 
jak typowy wiersz akm-eisty Gum-i- 
lo-wa.

śmieszą i1 dziwią uwagi -autora, 
umieszczone przy ikońcu tomu, w 
których au tor uispr-awiedliw-ia się z te­
go, że nie zapowiadają jego wiersze 
-mającej przyjść już jutro rewolucji. 
Uważał, iż winien jest -p-rawdlę włas­
nej rzeczywistości poetyckiej.

N-o, oczywiście! To się samo 
przez się rozumie! Poco uwieczniać 
drukiem takie blam aże? A. K.

Dom Bankowy

Schiitz i Chajes
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poleca swoją

KOLEKTURĘ LOTERJI KLASOWEJ
oraz swój

Dział P r e m j ó w e k  na spłaty.

Rzadko zdarzają się u nas kry­
tycy i publicyści dobrej klasy. Czasy 
Brzozowskiego można zaliczyć do za­
mierzchłych, więc n-iepowrotnych; 
on był tym, który sam odrobił lata 
całe ugoru i stał się jedynym, m-niej 
lub więcej czczonym-, wzorem na 
przyszłość. Dziś jeszcze trwa i długie 
lata trwać będzie epoka zapatrzenia 
się w Brzozowskiego-. To zapatrzenie 
się, to wzorkow-anie i czerpanie -pełną 
garścią z jego twórczości zamienia 
się powoli w  kult; coraz więcej jest 
takich, którzy do książek Brzozow­
skiego udają się jak do wyroczni; że 
ta wyrocznia jest m ętna jak Pyt ja, i 
może dać w miarę zapotrzebowania 
różne odpowiedzi, to tem lepiej, tem 
wygodniej. Można się rozgrzeszyć w 
każdej chwili i na rozmaite sposoby. 
Grubym  przykładem  niech będzie 
fakt, że z równem przekonaniem i za­
wziętością tak katolicy, jak i zapa­
miętali lewicowcy czy radykali uwa­
żają Brzozowskiego za „swego” , za 
swoją świętość. Świadczy to o pry- 
mitywnem ubóstwie naszej filoeofji, 
twórczości ideologicznej i krytycznej.

Przykładem  jednego z typów 
„brzozowBZczyka” jest dla mnie 
Skiiiwski. I -to nietylko dlatego, że on 
bardzo wyraźnie ulega wpływom 
Brzozowskiego i często na niego się 
powołuje, ale także i z tego względu, 
że ma jego typowy sposób myślenia. 
Jest to myślenie dialektyczne; myśl 
powstaje wtedy, gdy -natrafi na p rze ­
szkodę, gdy znajduje przed sobą pe­
wien system, którego nie chce uznać. 
Nie jest to więc myślenie konstruk­
tywne, usiłujące zbudować własny 
system myśli; do budowania, do u- 
kładania cegiełek i wykańczania gma­
chu jest myślenie dialektyczne nie­
zdolne. Irzykowski jest bardzo popu­
larnym i skrajnym typem dilalektyka 
intelektualnego; u niego myślenie, 
czyn-n-ość umysłu zamieniło się już w 
przekorę, w m anję kłócenia się z każ­
dym -i o byle co. W ystępuje na pole

walki dopiero wtedy, gdy z ukrycia 
zobaczy przeciwnika. G dyby Irzy­
kowski nie miał, nie widział i nie wy­
szukiwał sobie przeciwników— praw­
dopodobnie wogóle nie pisałby.

Inną indywidualnością jest Skiw- 
ski. Jest o-n ciągłym-, nieustannym 
poszukiwaczem prawdy —  i w tem 
najbardziej się zbliża do Brzozow­
skiego. Praca jego myśli jest wędrów­
ką wśród systemów filozoficznych 
i ideowych, szuka w -nich Skiwski roz­
wiązania dręczących go zagadek, a 
gdy tego rozwiązania w zupełności 
nie znajdzie, pędzony wiecznym gło­
dem, wieczną nienasyconością 
idzie dalej. Jeśli będzie sadził, że już 
znalazł —  to będzie to złudzenie, po 
którem  nastąpi rozczarowanie, o- 
twa-rcie oczu i zaprzeczeni-e znalezio­
nych wartości. Bo jemu chodzi o roz­
wiązanie ostateczne i w ostatecznych 
wartościach zagadki bytu i dlate­
go jest Żydem wiecznym tułaczem.
I to jest potrzebą jego intelektu. I tyl­
ko na drodze intelektu szuka on roz­
wiązania, rozwikłania spraw  zasad­
niczych. Myślenie jeist dla niego po­
trzebą zasadniczą. N-ie jest to więc 
tylko gra, zabawa w sprawność umy­
słową, jak u Irzykowskiego.

Praca myślowa Skiwskiego jest 
ciągiem wyzwalaniem się i ciągłem 
przyznawaniem się. Nie może się on 
zmieścić w żadnym z systemów —- 
urnie się im przeciwstawić. Nne znosi 
schematów, iniie znosi umundurowa­
nia, chce być własn-ego zdania, chce 
mieć własny sąd.

I ma bardzo szeroką, ja-k na na­
sze stosunki, skalą zainteresowań; po 
raz pierwszy chyba od czasów Brzo­
zowskiego. Obchodzi go bowiem ca­
łość ludzkiej kultury i twórczości 
i dlatego z równą pasją usiłuje roz­
wiązać problemy literackie, artystycz­
ne, ogólno - kulturalne, jak też spo­
łeczne i religijne. W e wszystkiem ce­
chuje go głęboka szczerość wystąpie­
nia, szczerość objawiania rezultatów

swojej wędrówki. Zasługuje ona na 
poważny szacunek, jakkolwiekbyśmy 
jedinak oceniali same rezultaty i kon­
kluzje krytyki Skiwskiego.

I oto w czem tkwi źródło popu­
larności czy iniepopularności Skiw­
skiego. Przyjęcie, z jakiem  spotkał 
się ostatni tom jego essejów, rozpraw 
i artykułów *), zasługuje na żywą u- 
wagę. Mimo, że ukazał się on już 
przed kilku miesiącami, nie znaleźliś­
my niemal żadnego echa w  prasie —  
ani w tej, ani w owej-, ani w  tamtej. 
J-est to bądźcobądź symptom i to 
bardzo poważny.

Jakie mogły być przyczyny tego 
przemilczenia? Najpierw natury o- 
góln-ej-: Skiwski porusza moc zagad­
nień, o- szerokiej skali napięć, od re­
ligijnych do literacko-artystycznych. 
U nas niem a ani publicystów, ani 
krytyków, -którzyby potrafili w  całej 
rozpiętości przeciwstawić się Skiw- 
skiemu czy też odipowiednio go ująć 
i sklasyfikować. Oczywiście —  po­
m ijamy tu krzykactwo, wiatrologj-ę i 
bandytyzm  intelektualny. Ważniejsze 
jednak jest to, że nie podpada Skiw­
ski pod żaden z istniejących schema­
tów organizacyjnych czy ideowych. 
Nie mogą się do -niego przyznać ani 
katolicy, ani narodowcy, ani socjali­
ści, ani t. zw. niezależnie myślący. 
Nigdzie on nie przylega. I to jest je­
go nieszczęście —  ze względu na ka- 
rjerę. Najwięcej chyba żału a złości 
-mają do niego nasi katolicy. Stał się 
Skiwski ptakiem, k tóry  kala własne 
gniazdo. Tego n-ie można darować 
A  wiadomo —  90%  prasy polskiej 
znajduje się pod wpływami katolic­
kiego kleru. Dobra organizacja po­
trafi dokonać cudów. Skiwski chyba 
wie o tem najlepiej.

Karol Kuryluk.

*) J. E. Skiwski: N a p r z e l a j ,
W arszawa, 1935, G ebethner i Wolff, 
s 256.

I Mosdorf
czyli chwyt dialektyczny prawie uczciwy

Gdybyśmy chcieli być szczerzy, 
to musielibyśmy przyznać, że czło­
wiek nigdy -nie był szlachetny; a je­
żeli nawet „robił” szlachetnego, co 
mu się nieraz zdarzało w jego ziem­
skiej karjerze, to jednak tam, gdzieś, 
od spodu, —  od strony bebechów, 
czy —  jakby powiedział Brzozowski 
—  od stromy organów metafizyki, 
czyli instynktów, zawsze drzemało w 
nim zwierzę dzikie i trudne do po­
skromienia. Gdyby ktoś uczciwy miał 
wydać świadectwo -moralności natu­
rze ludzkiej, wątpię czy byłaby -ona 
zeń zadowolona; przyjętoby ją z tem 
świadectwem n a  posadę chyba tylko 
do —  domu publicznego.

Dlatego to nawet w życiorysach 
ludzi o wielkiem sercu znajdujemy 
często czarne karty, świadczące, że 
i im zdarzało się w życiu popełniać 
to-, co bilardziści -nazywają nadzwy­
czaj trafnie i niemniej wulgarnie ---
fałszem od wycho-dka. Jeżeli im się 
to zdarzało, —  tym ludziom wielkim, 
szlachetnym, wyrastającym -ponad 
przeciętność (w -opanowaniu instynk­
tów ), to cóż dopiero nam maluczkim 
zdarzyć się może? jakież kolosalne 
możliwości -mamy przed -sobą? ! My 
i nasze instynkty...

O te „kolosalne możliwości” wła­
śnie chodzi. W  naszych oczach prze­
obrażają się one z możliwości —  w 
fakty. I tak Boy, Krzywicka et con- 
sortes walczą skutecznie o praw a płci. 
W  czarnych barwach malując strasz­
ne kompleksy psychofizyczne, po­
wstające wskutek niewyżycia się mło­
dzieży w dziedzinie seksualnej, wska­
zują na konieczność reform y obycza­
jów.

Precz z urazami psychicznemi! 
wyzwólmy się z więzów nakładanych 
naszej naturze przez fałsz i obłudę! 
niech żyje życie ułatwione! —  woła 
Boy et compagnie.

Podobne zupełnie -okrzyki wzno­
szą młodzi pałkarze, rozbijający wie­
czorem głowy tych Żydów, u których 
rano brali na kredyt wiktuały. I oni

krzyczą —  precz z urazami psychicz­
nemi! precz z więzami nakładanem i 
naszej- naturze! I oni walczą o prawa 
dla uczuć ludzkich, arcyludzkich, ja- 
kiemi bezwątpienia są: nienawiść czy 
-nawet sadyzm. I oni chcieliby, aby 
wszystko było dobrze, abyśmy m o­
gli w Polsce żyć spokojnie i —  po­
zbywszy się „urazów ” psychicznych 
—  pracować dla dobra Ojczyzny, 
którą po półtorawiekowej niewoli 
wreszcie odzyskaliśmy...

Nawet w .najśmielszych m arze­
niach nie przyszło spewnością na myśl 
Boy‘owi, że najzagorzalszych zwo­
lenników życia ułatwionego znajdzie 
w obozie narodowym.

Sprawa żydowska —  bez względu 
na jej racjonalne czy nieracjonalne 
podstawy —  istnieje. Tego zaprze­
czyć się nie da. Istnieje ona w umy­
słach i pięściach wielu mosdorfów, 
mosdorfy żyją antysemityzmem; od­
dychają nim, piszą, mówią, płodzą 
i robią wiele jeszcze innych mniej lub 
więcej pięknych rzeczy. Istnieje typ 
człowieka - antysemity. Żyjemy w e- 
poce, w której artysta, piszący po­
wieść o człowieku - antysemicie, nie 
popełnia fałszu psychologicznego, 
tak jak nie popełniał go w epoce 
Młodej Polski —  Przybyszewski, pi­
sząc powieść o człowieku —  chuci.

Antysemityzm jest urazem psychi­
cznym „narodow ców” ; jest to wrzód 
ropiejący w ich psychice. Chorzy oni 
są i nieszczęśliwi. Tułając się po Bo­
żym świecie nie dostrzegają jego pię­
kna i uroku; nic ich nie cieszy i nie 
bawi. Wszystko jest mdłe i bez wy­
razu. Ożywiają się dopiero wówczas, 
gdy wzrok ich dojrzy semicką fizys, 
w uszach zabzyczy szwargot chałacia- 
rza a nozdrza podrażni ostry zapach
cebuli. ---  Biedni oni są doprawdy;
nie m ają spokoju ni w dzień, ni w 
nocy. Kiedy norm alni ludzie odpo­
czywają po dniu pełnym z-noj-nej p ra­
cy, oni -nie wiedzą co to spoczynek 
i zapomnienie. Bowiem sny ich są 
ciężkie i ponure. Roją im się rude,

pejsate głowy, św ięta Inkwizycja, 
średniowiecze, wraz ze swą dopro­
wadzoną do -najwyższej doskonało­
ści sztuką zadawania mąk piekielnych 
—  tak jak pełnym wigoru młodzień­
com m arzą się po nocach kobiety o 
rubensowskich wdziękach. —  Jakże 
im można nie pomóc? jakże można 
patrzeć bezczynnie na niedolę tych 
udręczanych ludzi ? ! Czyż nie ulituje 
się nad nimi serce chrześcijańskie? 
Czyż nie odda im na usługi swego 
świetnego pióra —  pisarz, który wraz 
z pierwszą „kroplą m leka" chciałby 
zaszczepić każdemu człowiekowi e- 
liksir szczęścia?!...

Boy nie zawiódł nadzieji, których 
„narodow cy” w -nim —  niepokładali. 
Służy im wiernie na łamach „Życia 
Świadomego” , racząc swych czytel- 
telników prawie co tygodnia świet­
nym feljetonem.

Jakże śmiesznie wyglądają, wo­
bec tej zgodnej współpracy Boya i 
M osdorfa głosy naszych rodzimych 
proroków, przepowiadających nam 
rychły koniec spowodu -niezgodliwo- 
ści polskich charakterów? ! Jakże m a­
ło znają życie nasze rodzime Kassan- 
dry! Jakże kiepskimi są obserwa­
torami! —  Czyż nie dostrzegają np. 
tak oczywistego faktu, jak ten, że 
„Myśl N arodow a” i „W iadomości Li­
terackie” oddaw na się kokietują?

Przecież to jest jasne, że akcja 
Boya zwraca się w pierwszym rzędzie 
przeciwko Żydom. W  żydowskiem 
piśmie („W iad. Lit. “ ) szabesgoj 
(Boy) propaguje żydowskie wymy­
sły (świadome macierzyństwo), prze­
znaczone dla Żydów i szabesgoj ów 
(bo  od czasu pamiętnego zjazdu „pi­
sarzy" katolickich żaden uczciwy ka­
tolik ani nie czyta „W iadomości" ani 
w nich nie pisuje)... Czyż można so­
bie wyobrazić sprytniej zorganizowa­
ną kam panję antyżydowską? Czyż 
istnieje lepszy środek zaradczy prze­
ciw wilczemu pędowi do króliczego 
rozmnażania się Żydów, jak świado­
me macierzyństwo, —  ten żydowsko-
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Impresje na tematu filmowe
IV. Film amerykański

Produkcja amerykańska, analo­
gicznie do ogólnego przebiegu p ro ­
cesów ekonomicznych w Nowym 
Świecie, jest nastawiona na... gwiaz­
dy. Wiedzie to do najlepszych i1 naj­
gorszych wyników, prezentuje się 
nam  jako kult talentów i głuptasów. 
Chyba nigdzie niema tylu drobnych 
nieporozumień między treścią a fak­
turą filmów —  co właśnie tam , gdzie 
faktura m a zawsze swój nienaganny 
standard, scenarjusze zaś w znacznej 
mierze fabrykowane przez literatki i 
literatów spod ciemnej gwiazdy, zie­
ją  z każdego szczegółu płaskim opor­
tunizmem i ograniczonością wyobraź­
ni.

Na początku każdej serji tych o- 
gółem biorąc „średnich" filmów m o­
żemy wykryć jeden udały prototyp, 
który zarówno pod względem sukce­
su artystycznego jak i kasowego wró­
ży hausse. O d chwili wykrycia tego 
szczegółu z ołówkiem w ręku można 
kalkulować, że w  pojemności psychi­
ki widzów pomieści się jeszcze dzie­
sięć analogicznych obrazów, choćby 
każdy następny był doszczętnie wy­
prany z wszelkiej inwencji. Tem  wie­
lokroć potwierdzeniem doświadcze­
niem rządzi prawo reakcyj mas, pra­
wo tak ścisłe, jakby się sprawdzało 
w retorcie chemika. Otóż, jak można 
się było przekonać, po „śpiewającym 
błaźnie” musi nieodzownie nastąpić 
wielu śpiewających błazenków, w 
których cogorsza aktorzy z p ierw ­
szych kreacyj plagjuja przeważnie 
samych siebie. Taksamo po „Czem - 
p ie“ nastąpiła w tórna indukcja sen­
tymentu rodzicielskiego, dając w re­
zultacie tylko wyjątkowo szereg do­
brze aktorsko postawionych dram a­
tów. Analogja zresztą nie była zu­
pełna, chodziło raczej o potrącenie 
wiecznie żywych uczuć ojca czy m at­
ki do dziecka; filmy były z typu daw ­
niejszego „Niepotrzebnego człowie­
k a"  Janningsa.

Dalej —  donkichoterja jednego 
aktora komedjowego zapładnia tą sa­
m ą postawą życiową całą plejadę in­
nych, z których każdy oddzielnie 
przedstawiałby interesującą indywi­
dualność filmową, włączony do sze­
regu potwierdza tylko prawa rządzą­
ce masową produkcją. Sukces „W iel­
komiejskich ulic" daje początek sze­
regowi filmów gangsterskich, itd. itd..

Owa produkcja jest liczebnie tak 
rozległa, że jeśli nawet zdziesiątkuje 
się ją, zaliczając naśladownictwa do 
seryj prototypów, to pozostanie jesz­
cze dość pokaźna cyfra dzieł na­
wskróś oryginalnych, zmuszających 
do zastanowienia się nad specyficz­
nością ich wartości.

Wykryoie cech wyłącznie am ery­
kańskich we współczesnem życiu Eu­
ropy nie jest łatwe, ze względu na 
zamerykanizowanie się tego życia. To 
samo dotyczy filmu, a nawet cała 
przemiana zaszła za pośrednictwem 
filmu.

Rom antyka zdobywcza i pionier­
ska oraz kult dla specjalnie, po a  nr

masoński wynalazek?!... —  Chyba 
nie.

A  narodowcy tylko zacierają rę­
ce z radości i szepcą sobie na ucho, 
że im się udał ten „lekarz z literata", 
lekarz chorób społecznych, doktór 
Tadeusz Boy Żeleński (którego je­
den z moich przyjaciół —  czy słusz­
nie, orzeknie historja —  nazwał phal- 
lusem polskiej literatury). Boy udał 
się narodowcom —  na całego! Naj­
pierw rozwinął bardzo silną akcję an- 
ty-urazową, a gdy mu tego było za 
mało —  założył „Ligę". I z jaką nie­
spotykaną dzisiaj bezinteresownością 
krzątał się koło n iej; nie wziął na ten 
cel ani grosza od organizacyj „naro­
dowych” ! Wszystko robił sam; włas­
ną zapobiegliwością. Trochę w praw­
dzie pomogli mu w tem Żydzi, ale to 
świadczy tylko o jego kolosalnym 
sprycie, jeżeli ich zdołał pozyskać dla 
akcji —  antyżydowskiej. Ten nikły 
zresztą —  udział Żydów w akcji or­
ganizowania „Ligi" odbił się jednak 
trochę na jej nazwie. Nazwano ją 
Ligą Reform y Obyczajów. Nikt jed ­
nak chyba nie wątpi, co pod tą  na­
zwą się kryje. Każdy rozumny czło­
wiek wie doskonale, że wiele rzeczy 
inaczej się pisze a inaczej czyta.

Fabian,

glosasku, pojętego dżentelmeństwa 
—  nie zupełnie musiały wywietrzeć 
z amerykańskiej umysłowości, skoro 
te cechy są najbardziej uderzające 
dla europejskiego widza am erykań­
skiej sztuki filmowej. Do uświado­
mienia sobie tego stanu rzeczy doiszli 
już wcześniej od zaoceanicznego wi­
dza importowani z Europy reżyserzy 
i aktorzy filmowi, którzy przyczynili 
się do sprecyzowania tego stanowiska 
i nadali mu wykończony charakter. 
Am erykanie nie są nacją o silnie roz* 
winłętych uczuciach społecznych, są 
raczej przedsiębiorczymi indywidua­
listami, u których najwyższym punk­
tem nasilenia uczuć altruistycznych 
jest —  przyjaźń. Rasowy Anglosas 
stoi przeciw przyrodzie, otoczeniu, 
wreszcie przeciw własnemu charak­
terowi, z którym się zmaga w walce 
o sprostanie arbitrażowi sumienia. 
Całkowiitem odbiciem tych tendencyj 
jest film amerykański.

Próbę takiego ujęcia potwierdza 
film „kolonjalny” , w którym biali na 
obcych terenach zwykli rozgrywać 
sprawy swych ambicyj i dążeń, na­
stępnie —  emancypacyjny w charak­
terze kreacyj aktorskich typ bohate­
rów kobiecych w rodzaju Garbo, Die­
trich, Crawford, Shearer, lub aw an­
turniczy —  gangsterowski czy żoł­
nierski Beerego i G ary Coopera.

W yjątkowe stanowisko zajmują 
dramatyzowane reportaże etnogra­
ficzne van D yke‘a —  od „Białych 
cieni” p o  „Eskim o" zbliżone w u- 
miłowaniu szczegółu i w prostej fa­
bule do pokrewnych pod1 względem 
faktury filmów sowieckich. W rażenie 
to potęguje konieczność posługiwa­
nia się obrazem  nasyconym, w któ­
rym zarówno przyroda jak  i pierwot­
ny człowiek —  jeśli m ają utrwalić 
w sobie cechy wiecznie pow tarzalne 
czy ogólnoludzkie —  muszą zdoby­
wać swój wyraz plastyczny wymową 
niewielu sytuacyj, znamiennych przez 
kunszt aktorski i fotograficzny.

Gatunek romantyczny i dzięki 
swej fabularności —  powieściowy, 
reprezentują Sternberg i Mamoulian.

Sternberg przy modelowaniu kre­
acyj aktorskich Marleny Dietrich wy­
zyskuje na swój i widza użytek wro­
dzoną człowiekowi skłonność do sub- 
limowania instynktu. Ze współgrania, 
względnie z walki charakteru z bier­
nym witalizmem, wydobywa akcenty
0 silnych walorach uczuciowych, two­
rzy atmosferę pozornego wampiryz- 
mu, na którego dnie spoczywa moc­
ny, właściwy romantykom, sentyment 
dla płci. Władczy, silnie egocentrycz­
ny, a przytem  całkowicie na służbę 
miłości wydany typ psychiki kobie­
cej, stworzony przez M. Dietrich, a 
zarysowany już poprzednio przez G. 
Garbo, można uważać zarówno za 
prognozę czasu jak i za pionierstwo, 
narzucające indywidualne własności 
tych artystek umysłowości społe­
czeństw.

Film M amouliana „Dr. Jekyll i 
mr. H yde” uzupełnia przypisywaną 
przezemnłe amerykańskiej produkcji 
ideę sztuki romantycznej, zarówno 
treścią, a więc niezwykłym problem a­
tem etycznym, zaczerpniętym z no 
weli Stevensona, jak i fakturą, wyce- 
zylowaną w oddaniu środowiska i na­
stroju. Umiejętny montaż, skrót
1 m etafora kinowa, której wysubtel- 
nienie należy w znacznej mierze u- 
znać za dzieło bogatej praktyki Hol­
lywoodu, tworzą zeń nietylko najlep­
szy film z rodzaju niesamowitych i 
„m onstrualnych", ale też najbardziej 
typowy, jeśli chodzi o dodatnie stro 
ny m etod stosowanych w Ameryce.

Marjan Promiński.

KRONIKA KULTURALNA.
P is m a  B rz o zo w sk ieg o . I n s ty tu t  L i te r a c k i 

z a p o w ia d a  w y d a n ie  p is m  S ta n is ła w a  B rzozow  
s k ie g o  w  d w u n a s tu  to m a ch . C z te ry  z n ic h  m a ­
j a  s ię  u k a z a ć  ju ż  w  ro k u  b ież ący m . P o  n ie u  
d a ły c n  p ró b a c h  —  z ap o w ie d ź  tę  n a le ż y  u w a  
żać  z a  b a rd z o  ra d o s n ą . D o czek am y  s ię  n a  
re sz c ie  c a łeg o  B rzo zo w sk ieg o .

T a .deusz  H o lle n d e r  — o s ta te c z n ie  ży d em .
O czy w iśc ie  — k tó ż b y  n a  to  m ó g ł w p aść , ja k  
n ie  g e n ja ln a  ..M yśl N a ro d o w a ”. W ia d o m o  — 
T a d e u s z  H o lle n d e r  n a p is a ł  w ie rs z  o p o ży cz­
ce in w e s ty c y jn e j  i d o s ta ł  z a ń  750. zł. N a p isa ł  
w  n im  p o p ro s tu  o in te re s ie ,  ja k i  m oże m ieć  
o b y w a te l , p o ż y cz a ją c  p a ń s tw u  p ie n ią d ze . G dy  
m o w a  o „ in te re s ie ” —  „M yśli N a ro d o w e j” z a ­
p a c h n ia ło  ż y d e m . P o la k  n ie  m oże b y ć  t a k  in ­
te l ig e n tn y ,  ty lk o  ż y d . B ie d n y  T a d z io  —  b ę ­
d z ie  m u s ia ł  le g ity m o w a ć  s ię  p rz e d  te m  p is e m ­
k ie m  ś w ia d e c tw e m  a ry js k ie g o  p o ch o d zen ia . 
A  „M yśl N a ro d o w a ” s k o m p ro m ito w a ła  s ię  ra z  
je sz cze  n a  c ałego .

Czasopisma literackie
Krok symptomatyczny i m ądry 

—  i niewiadomo tylko czy jedno bar­
dziej czy drugie: W iadomości Lite­
rackie wznowiły wydawnictwo „Ska- 
m andra". Jak dawniej —  miesięcz­
nik obszerny, bogaty, poważnie po­
myślany. To już od dawna wisiało 
w powietrzu, czuło się na odległość, 
że W iadomości zdecydują się na ten 
krok. M ają one bowiem wiele grze­
chów na sumieniu, jeżeli chodzi —  
przedewszystkiem —  o poezję (bo 
Skam ander —  to —  jak dawniej —  
przedewszystkiem miesięcznik poe­
tycki). Nietylko, że mało jej miejsca 
na swych łamach poświęcały, choć 
były od lat jedynem  pismem literac- 
kiem w Polsce o poziomie acceptable, 
nietylko, że rzadko drukowały na 
swych łamach wiersze, ale pomijały 
milczeniem, głuchem i konsekwent- 
nem wszystko, co się na tem polu 
przez szereg lat działo. Szkodziły w 
ten sposób sobie i —  w pewnym sen­
sie —  kulturze polskiej. Zbywając 
niczem całą peiperjadę przyczyniły 
się do tego, że polski awangardyzm, 
ząbkujący bez przerwy od łat kilku­
nastu, nie widział w starszej społecz­
ności poetyckiej kontrahenta, dysku­
tanta, —  a jeżeli rzucał się na twór­
czość Skam andrytów to czynił to z 
rozsierdzeniem ojca, którego figle 
synalka doprowadziły do pasji. I nie­
wątpliwe i duże zasługi polskiego 
awangardyzmu poetyckiego przede­
wszystkiem dlatego nie były przez 
m łode pokolenie poetyckie należycie 
wykorzystane, gdyż tkwiły one w do­
robku awangardy pospołu z jej nie-

wątpliwemi i dużemi wadami, —  
których najbardziej w tym względzie 
kom petentne W iadomości nawet nie 
usiłowały wykazywać. Stąd —  dziś 
jeszcze cały szereg zdolnych poetów 
tkwi w peiperowej retoryce —  nie 
tej z „T ędy” , z artykułów, ale tej z 
t. zw. utworów oryginalnych. W y­
tworzyła się stąd taka sytuacja, że 
i Wiadomości uznały, że „coś się 
psuje w państwie duńskiem".

Pierwszy numer wznowionego 
Skam andra zawiera szereg wierszy 
starych ( ? ) Skam andrytów plus Staff, 
Leśmian i kilku poetów młodych. 
Bardzo charakterystyczne dla Ska­
m andrytów  zjawisko —  uznanie dla 
swoich wielkich poprzedników —  
znalazło w tym numerze Skam. swój 
wyraz w umieszczeniu na czele nu­
meru wiersza Staffa —  i to wiersza 
niejako programowego. Prócz tego 
—  w numerze pierwszym znajduje 
się jeszcze „zasadnicza” rozprawa 
Zawodzińskiego o liryce, równie u- 
czona, wnikliwa i gruntowna, jak nu­
dna i jednostronna. To, że jest nu­
dna —  nie uwalnia oczywiście od po­
lemiki, ale nikt się nie zdziwi, jeżeli 
polemikę odłoży się „na potem ". 
Znajdujem y jeszcze w nr. 1 ciekawą 
rozprawę Stempowskiego o Malraux, 
fragment prozy W ittlina i niepotrzeb­
ną —  jak  wszędzie —  Krzywicką 
z wynurzeniami na tem at teatrów.

¥ ¥*
Z braku miejsca notujemy krót­

ko: Pod redakcją Józefa Czechowi­
cza wychodzi w Warszawie „Mie­

sięcznik Literatury i Sztuki", pismo 
redagowane ciekawie, poważnie —  
z lekkiemi kompromisami, które są 
wynikiem tego, iż pismo jest w pew­
nym  sensie organem przeznaczonym 
dla nauczycieli. Zresztą —  kom pro­
misy te są nieznaczne.

O zaletach pisma będziemy jesz­
cze pisali; narazie —  wyrażam y swo­
je zdziwienie spow odu—-niepasującej 
do powagi w podchodzeniu do pro­
blemów, jaka znamionuje to pismo 
—  notatki o Kurku i „G rypie” (nr.
6. pism a). Jest to notatka z okazji 
otrzymania przez Kurka nagrody P.
A. L. —  Czytamy: przyznanie na­
grody Kurkowi można uważać za 
symbol zwycięstwa awangardy. —  
Jakto? Symbol zwycięstwa awangar­
dy? —  Nie chcę, by mnie źle rozu­
miano : choć życzę szczerze zwycięst­
wa awangardzie —  nie tej od Kurka 
i retoryki poetyckiej —  w żadnym 
wypadku nie mogę przyznać, aby 
fakt przyznania nagrody facetowi,, 
który wydał stertę tomików poetyc­
kich —  nie za utwór poetycki, lecz 
za powieść, do tego powieść słabą 
i wcale nie awangardową —  był sym­
bolem zwycięstwa awangardy. Nawet 
gdyby Przyboś czy Czechowicz, więc 
najzdolniejsi poeci awangardowi, o -  
trzymali nagrody: jeden za lot do 
stratosfery, drugi za rekord w rzucie 
oszczepem —  nikt poważny nie na­
pisałby, że przyznanie tych dwu po­
ważnych nagród można uważać za 
symbol zwycięstwa awangardy.

Fabian.
«P

Zjazd naukowy im. I. Krasickiego
Przyjął się u nas zwyczaj urządzania 

zjazdów  naukow ych z okazji rocznic na* 
rodzin  czy śmierci w ielkich Polaków . B ył 
zjazd ku czci Reja, D ługosza, Słowackie* 
go czy innych. O statn io  w spaniale w ypadł 
i szerokiem , długotrw ałem  echem prze* 
trw ał w pamięci Z jazd naukow oditeracki 
w 400*ną rocznicę u rodzin  poety  Czarno* 
lasu, Jana K ochanowskiego. Pozostaw ił 
on po sobie nietylko w spaniałe księgi o 
samym K ochanowskim , którego osobo* 
wość i tw órczość ośw ietlono na nim po* 
ważnie i w szechstronnie, ale też — i to 
przedew szystkiem  — dal m ożność boga* 
tego i żywego zbadania  i poznania całej 
ku ltu ry  szesnastow iecznej. I w tej dzie* 
dżinie w yniki są napraw dę w spaniałe 
i n ieprzeciętne; „K ultura staropolska" 
św iadczy o tem najw ym ow niej. — Tak 
więc zjazdy te nie są ty lko mniej lub  wię* 
cej okazalem i i w ystaw nem i przyjęciam i 
i bankietam i, ale w łaśnie kongresam i 
tw órców  i uczonych o dużym  ładunku 
energji psychicznej i in telektualnej, o du* 
żem spięciu kulturalnem  i o nieprzeciętnej 
w artości umysłowej i uczuciowej. Stają 
się nietylko niezapom nianem i wspomnie* 
niam i i przeżyciam i u uczestników , ale 
n iekiedy wręcz etapami, znaczącemi roz* 
wój nauki i ku ltu ry . M ają sens dla uczo* 
nych, k tórym  dają  m ożność konfrontow a* 
nia w yników  w łasnej w iedzy w najróżno* 
rodniejszem  i bardzo  w ysoko stojącem 
otoczeniu, pobudzają  do w ysiłków  i wy* 
dobyw ania z siebie maksimum energji in* 
telektualnej, jak  też przekonują  ich, że są 
w spółtw órcam i ciągle rosnącej ku ltu ry , 
nie uznającej ani granic politycznych, 
społecznych czy rasowych, ani uprzedzeń 
czy nienawiści. K ultura jest w spólnem  
dobrem  wszystkich ludzi. I dlatego w arto 
dla niej pracow ać. Z jazdy  naukow e u* 
św iadam iają szerszy ogół, że nauka nie 
jest w łasnością kasty uczonych, w której 
się eksperym entuje i od czasu oszałamia 
zdała stojących niespodziew anem i odkry* 
ciami, lecz stałym i ciągle naprzód  i w* 
głąb idącym ruchem , w zbogacającym  do* 
bra i rozszerzającym  horyzon ty  ku ltu ry .

Te zasadnicze założenia, jak  to  stwier* 
dził prof. Kleiner, by ły  także u tych, któ* 
rzy  organizow ali Z jazd naukow y im. Kra* 
sickiego.

W  roku 1935 przypada 200*rocznica 
narodzin  najw iększego po K ochanowskim  
i p rzed M ickiewiczem poety  i pisarza poi* 
skiego — Ignacego Krasickiego. Pocho* 
dził on z ziemi lw ow skiej (u rodził się 
pod  Przem yślem ), we Lwowie spędził 
m łodość, tu  chodził do szkół jezuickich 
— słusznie więc się stało, że Lwów po* 
stanow ił godnie uczcić jego pamięć. Z  ini* 
cjatywą urządzenia Z jazdu  ku jego czci 
w ystąpił Z akład  N arodow y  im. Ossoliń* 
skich, m ający w spaniale tradycje nauko* 
we, literackie i ogólnokulturalne, oraz 
T ow arzystw o literackie im. A . Mickicwi* 
cza, którego obecnym  prezesem jest prof. 
Kleiner. Z jazd został pom yślany i jest 
organizow any na skalę już nie ogólno* 
polską, ale wręcz europejską. Będzie więc 
praw dziw ym  kongresem  m iędzynarodo* 
wym.

Z jazd  ten odbędzie się 8, 9 i 10 czerw* 
ca b. r. (w okresie Z ielonych Świąt). 
W  te dnie Lwów stanie się centrum  urny* 
słowem całej Polski. M usi więc godnie się 
zaprezentow ać. I tego m ożna być pew* 
nym . Inaczej — nie b y łby  Lwowem.

Kom itet o rganizacyjny Z jazdu stano* 
w ią: A ndrzej Lubom irski, ku ra to r Zakła* 
du im . O ssolińskich jako  prezes, prof.

Ju ljusz Kleiner i dr. Ludw ik Bernacki — 
obydw aj badacze i znaw cy tw órczości 
K rasickiego — jako wiceprezesi, oraz doc. 
M ieczysław Piszczkowski, jako sekretarz.

Ciekaw ie przedstaw ia się program  
Z jazdu. Będzie on pośw ięcony:

1) tw órczości Ignacego Krasickiego o* 
raz prądom  duchow ym  X VIII wieku,

2) ro li ziem po!udniowo*w schodnich 
Rzeczypospolitej w  kulturze polskiej,

3) teorji literatury  oraz m etodzie ba* 
dań literackich,

4) aktualnym  zagadnieniom  dydakty* 
ki języka polskiego.

Stosownie do pow yższych czterech 
punktów  Z jazd  podzieli się na cztery 
sekcje, których członkow ie będą obrado* 
wać nad  w łasnem i referatam i i zagadnie* 
niami.

Tw órczością Krasickiego zajmie się 
sekcja pierw sza; niew ątpliw ie wniesie ona 
dużo now ego m aterjału  szczegółowego, 
oświetli nieznane lub niejasne do tąd  zja* 
wiska, zajmie się poszczególnem i utwora* 
mi autora „Przygód Pana Doświadczyń* 
skiego" i będzie usiłow ała ująć jego twór* 
czość w pew ną syntezę, w  pew ien obraz 
całości. Pozatem  zajm ie się prądam i urny* 
słowemi X V III w ieku, problem am i w ieku 
oświecenia, rokoka i epoki sasko*stanisła* 
wowskiej. N a ich tle w yraźnie i bogato 
ukaże się osobow ość Krasickiego.

Sekcja druga ma charakter bogaty  
i różnorodny . W ejdą tu  nietylko zaga* 
dnienia literackie i artystyczne, ale także 
z zakresu h istorji, geografji, etnografji, 
etnologji, an tropolog ji i t. d. Będzie ona 
mówić o ro li — tak  bardzo  popularyzo* 
w anego na Zachodzie — regjonalizm u w 
ogólnym  do robku  społeczno*kulturalnym .

C harak ter now ości będzie miała sekcja 
trzecia. Ż aden polski Z jazd  naukow odite* 
racki nie zajm ow ał się do tąd  teorją lite*

ratury , a więc nauką, której przedm iotem  
jest tw órczość literacka. O becnie wzmo* 
żony pęd  do badań  teoretycznych i wy* 
tw orzenie się rozm aitych, bardzo  skraj* 
nych niekiedy szkół w wielu krajach euro* 
pejskich, a naw et w Polsce — każą się 
spodziewać, że sekcja ta będzie bardzo 
żywa, tw órcza i podniecająca.

Sekcja czwarta zajmie się problem em  
m etody nauczania języka rodzim ego w 
szkołach. Z grom adzi ona nauczycieli* 
polonistów . Równocześnie odbędzie się 
wielki Z jazd polonistyczny.

Jak  więc w idzim y, program  trzydnio* 
wych obrad  jest bogaty  i oryginalnie ulo* 
żony. Z łoży się nań  kilkadziesiąt refera* 
tów, opracow anych przez uczonych poi* 
skich i zagranicznych. Rezultatem  wido* 
mym będzie przygotow yw ana księga re* 
feratów .

Z  uczonych zagranicznych wymienić 
należy: Paula C azin, Jean Fabre, Jacąues 
Langlade (Francja), prof. C zornobajew  
(Z. S. R. R.), Jerzy  H orak  (Czechosło* 
w acja), Franciszek Ileszić (Jugosław ja). 
Są w śród nich znakom ici badacze i teore* 
tycy literatu ry . Te nazw iska należałoby 
jeszcze uzupełnić długą listą referatów  
polskich. Z najdu ją  się na niej nieprze* 
ciętni uczeni i pisarze.

N iew ątpliw ie Z jazd, którem u oddano  
tyle p racy  i zapału, spełni sw oje zadan ia . 
Zgrom adzi, jak  tego pragnie Kom itet or* 
ganizacyjny, cały świat ku ltu ra lny  Polski 
w osobach przedstaw icieli nauki, litera* 
tury , sztuki, szkolnictwa, instytucyj i or* 
ganizacyj ku lturalnych i ośw iatow ych o* 
raz szerokich sfer naszej inteligencji.

K. K.
P. S. W szelkich inform acyj w sprawie 

Z jazdu  im. Krasickiego udziela Sekretar* 
ja t Z jazdu , Lwów, O ssolińskich 2 (Osso* 
lineum ).

KRONIKA MUZYCZNA.
W  P O L S C E :

N o w y  r e f e r e n t  m u z y c zn y  w  P o la k ie m  R a ­
d jo . R e f e r a t  m u z y k i „ p o w ażn e j"  w  P o ls k ie m  
R a d jo  o b ją ł  z d n ie m  1 k w ie tn ia  F e l ik s  Ł a -  
b u ń s k i,  z n a n y  k o m p o z y to r  i k r y ty k ,  je d e n  z 
za ło ży c ie li i p re z e s  S to w a rz y s z e n ia  M ło d y ch  
M u zy k ó w  P o ls k ic h  w  P a ry ż u .

W Ł O C H Y :
P la n  lu d o w e j o r k ie s t r y  sy m fo n ic z n e j 

w  I t a l j i .  Z in ic ja ty w y  W illy  F e r r e r o ,  z n a k o ­
m ite g o  k a p e lm is tr z a  w ło sk ieg o  ( k tó r y  o s ta t ­
n io  p ro w a d z ił k o n c e r t  F i lh a r m o n j i  w a rs z a w ­
s k ie j ) ,  a  p rz y  w y d a tn e m  p o p a rc iu  M u sso lin ie - 
g o  p o w s ta ć  m a  w  n a jb liż s z e j  p rz y s z ło ś c i w  
I t a l j i  sy m fo n ic z n a  o r k ie s t r a  lu d o w a . M a ona  
d a w ać  k o n c e r ty  w  100 m ia s ta c h  w ło sk ich  d la  
n a js z e rs z y c h  s fe r . W  s k ła d  o rk ie s try ,  n a d  
k tó r ą  m a  p a ń s tw o  s p ra w o w a ć  o p iek ę , w e jść  
m a ją  w  d ro d z e  s p e c ja ln e g o  k o n k u rs u  n a j le p ­
s i m u z y c y  w ło scy .

P o ls k i  R o c z n ik  M u zy k o lo g icz n y . U k aza ł 
s ię  I. to m  n o w o  p o w s ta łe g o  w y d a w n ic tw a  p. 
t. „ P o lsk i R o cz n ik  M u zy k o lo g ic z n y ”. R e d a k ­
to re m  R o c z n ik a  M u zy k o lo g icz n e g o  j e s t  p ro fe ­
s o r  lw o w sk ieg o  U n iw e rs y te tu ,  d r . A d o lf C hy- 
b iń s k i, tw ó rc a  p o ls k ie j m u z y k o lo g ji i je j  czo ­
ło w y  p rz e d s ta w ic ie l. R o c z n ik  M u zy k o lo g iczn y  
p rz y n o s i w y łą c z n ie  p ra c e  śc iś le  n a u k o w e , z 
w y k lu c ze n ie m  p ra c  p o p u la ry z a to rs k ic h , b ę d ąc  
p ie rw s z y m  n a  z iem iach  R z e c z y p o sp o lite j P o l ­
s k ie j  o rg a n e m  te g o  ro d z a ju . (O b s z e rn ie js z e  
s p ra w o z d a n ie  z am ie śc im y  n ie b a w e m ).

P rz y z n a n ie  a m e ry k a ń s k ie j  n a g ro d y  P a d e ­
re w sk ie g o . U fu n d o w a n ą  p rz e d  l a ty  p rzez  P a ­
d e re w sk ie g o  n a g ro d ę  za  n a j le p s z y  u tw ó r  s y m ­
fo n iczn y , n a p is a n y  p rz e z  A m e ry k a n in a , p rz y ­
zn an o  m ło d e m u  k o m p o z y to ro w i z C h icago , 
A lla n o w i W illm a n o w i, z a  s y m fo n ję  p  .t. „So- 
l i tu d e ”. W  j u r y  z a s ia d a l i : Z y g m u n t S to je w - 
sk i, D eem s T a y lo r  i E . B. H ill.  N a g ro d a  w y ­
n o s i 1000 d o la ró w .

O tw a rc ie  „ T y g o d n i M u zy c z n y ch ” w e F lo ­
re n c j i .  W  o b ecn o śc i p o u s e k r e ta rz a  s ta n u  w  
p re z y d ju m  ra d y  m in is tró w , M ed ic i d e  V a-

sce llo  i f r a n c u s k ie g o  m in is t r a  o ś w ia ty , M al- 
la rm ć , o tw a r to  u ro c z y śc ie  te g o ro c z n e  „ T y g o ­
d n ie  M u zyczne" w e F lo re n c ji .

A m e ry k a ń sk ie  s u k c e s y  S z p in a ls k ie g o . S ta ­
n is ła w  S z p in a lsk i, w y b i tn y  p ia n is ta ,  u c zeń  
P a d e re w s k ie g o , p o w ró c ił o b ecn ie  z A m ery k i, 
g d z ie  k o n c e r to w a ł z d u ż y m  su k ce se m . W  
p rz y s z ły m  ro k u  w y je ż d ż a  p o lsk i a r t y s t a  p o ­
n o w n ie  n a  to u rn ć e  do  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch . 
M. i. w y s tą p i  S z p in a ls k i w  c y k lu  k o n c e r tó w  
re k la m o w y c h  w  z ak ła d a c h  F o r d a  w  D e tro it ,  
p o n a d to  b ę d z ie  k o n c e r to w a ł w  F i la d e l f j i  z o r ­
k ie s t r ą  po d  b a tu t ą  P o la k a , S to k o w sk ie g o , o- 
ra z  w  M ilw au k e e  z o r k ie s t r ą  p od  b a tu t ą  B o- 
j& now skiego , b. d y ry g e n ta  o p e ry  lw o w sk ie j.

♦
KRONIKA RADJOWA.

100 m iljo n ó w  ra d io s łu c h a c z y  w  E urop ie*
P r z e g lą d a ją c  s t a ty s ty k ę  M ięd z y n a ro d o w e j 
U n ji R a d jo fo n ic z n e j,  w id z i się , j a k  o lb rz y m ia  
j e s t  a r m ja  ra d jo s łu c h a c z y  w  s t r e f ie  e u ro p e j­
s k ie j ,  do  k tó re j  za liczo n o  w  s ta ty s ty c e  c a łą  
E u ro p ę , I s la n d ję ,  p o łu d n io w e  w y b rz e ż e  M o­
rz a  ś ró d z ie m n e g o , P a le s ty n ę ,  L e w a n t, o ra z  
R o s ję  do  40° n a  W sch ó d . W  te j  częśc i n a ­
szeg o  g lo b u  p ra w ie  24 m iljo n y  m ie s z k a ń  za ­
o p a trz o n e  s ą  w  o d b io rn ik i  ra d jo w e , o czy w i­
śc ie  ty lk o  z a re je s tro w a n e . J e ż e li  d o d a m y  
s k ro m n y  p ro c e n t ra d jo p a ję c z a rz y , o s ią g n ie m y  
su m ę  25 m iljo n ó w  m ie szk a ń . C y fra  t a  p o m n o ­
żo n a  p rz e z  4, p rz e c ię tn ą  liczb ę  k o rz y s ta ją c y c h  
z je d n e g o  o d b io rn ik a , d a je  100 m ilo jn ó w  s łu ­
ch ac z y  w  s t r e f ie  e u ro p e js k ie j .

W  B ro a d c a s t in g u  B ry ty js k im . B u d ż e t r a -  
d jo fo n j i  a n g ie ls k ie j ,  B . B . C. n a  r o k  1935/36, 
od  k w ie tn ia  do  k w ie tn ia ,  w y k a z u je  po  s t r o ­
n ie  w y d a tk ó w  p o z y c ję  2,200.000 fu n tó w , co 
w  w a lu c ie  p o ls k ie j  w y n o s i oko ło  57,200.000 
z ło ty c h . W  te j  s u m ie  p rz e zn a c zo n o  n a  te le ­
w iz ję , n a ra z ie  ty lk o  d la  L o n d y n u , 180.000, n ie ­
z a le ż n ie  od  15.000 fu n tó w , u z y s k a n y c h  p rz ez  
B. B. C. od  s k a r b u  P a ń s tw a .



N O W E  C Z A S Y

u z y k a

Z SALI KONCERTOWEJ. Problem bezrobocia, a przemysł wojenny w III. Rzeszy
Leopold Muenzer

P aradoksalna jednostronność lwow< 
skiej sali koncertow ej, mającej za sobą 
św ietny sezon F ilharm onji, p rzy  zupeł* 
ńym  b raku  koncertów  solow ych i karne* 
ralnych, staw ała się, w  miarę przewleka* 
nia się tej sytuacji, coraz bardziej niepo* 
kojąca. Z abrak ło  dotychczasowej prywat* 
nej inicjatyw y, a nie narodziła  się jeszcze 
żadna inna instytucja, k tó raby  mogła, nie* 
zależnie od rentow ności im prezy arty* 
stycznej, kierow ać się wyłącznie jej kul* 
tu ra lną  w artością.

Z agrożonej kulturze muzycznej Lwowa 
pośpieszyło teraz z pom ocą Konserwa* 
torjum  P. T. M. Stw orzeniem  instytucji 
tanich, a w ysoko*wartościowych koncer* 
tów , dostępnych najszerszym  w arstwom , 
da ją  w ykonaw cy, najw ybitn iejsi profeso* 
row ie tego konserw atorium , świadectwo 
swej troski o kulturę m uzyczną Lwowa, 
śpiesząc z bezinteresow ną gotow ością 
spełnić swe obow iązki w obec spoleczeń* 
stwa.

Jasne jest, że zainaugurow anie tych 
koncertów  przypaść m usiało M uenzerowi. 
W ybitna ta jednostka stała się w ciągu 
kilku  zaledwie lat, dzięki swej działalno* 
ści artystycznej i pedagogicznej, ważnym 
czynnikiem  w spółdecydującym  o cało* 
kształcie ku ltu ry  muzycznej naszego mia* 
sta.

W ieczór beethovenow ski M uenzera był 
świętem. T łum nie zebrani słuchacze chci* 
Wie wchłaniali tony  cudow nej muzyki, za* 
dając kłam legendzie o n iepopularności 
praw dziw ej sztuki. B eethoven przema* 
Wiał, jak  tego pragnął, do ogółu. N ie siu* 
chali go już, jak  za życia, hrabiow ie 
r książęta; ostatni B eethoven, w ynoszący 
rytm ikę taneczną na niebotyczne w yżyny,

zacznie może niedługo stawać się m uzyką 
popu larną  w najszlachetniejszem  znaczę* 
n iu  słowa. Kto wie, czy te elementy ta* 
neczne nie należą do najtrudniejszych, a 
w  każdym  razie najbardziej niebezpiecz* 
nych problem ów  w ykonaw czych w ostat* I 
nim Beethovenie.

M uenzer rozw iązuje zagadnienie ostat* 
niego Beethovena tak  wspaniale, jak  nie* 
wielu ty lko współczesnych pianistów . Je* 
go B eethoven w tym, jak  w każdym  okre* I 
sie twórczości, jest zawsze na najw yższym  | 
szczeblu dostojeństw a duchow ego. W  ta* 
kiem ośw ietleniu ukazało się bliskie po* 
krew ieństw o początkow ego i ostatniego I 
B eethoyena jM uenzer usunął w sonacie 
z op. 2 m ozartow ską, radosną beztroskę 
na daleki plan , a uw ydatnił w zniosły etos 
i potęgę ty tana . Z  tego ujęcia w ynikł, za* 
pewne, układ program u, k tóry  po op. 109 
przyniósł — op. 2; in terpretacja M uenzera I 
ujaw niła głębszy sens takiego porządku. 
Z nana w szechstronność naszego artysty 
um iała jednak, poza sonatam i, cudow nie 
w yczarow ać szlachetną lekkość i pogodę 
salonu arystokratycznych mecenasów | 
z końca 18 wieku.

A b y  w pełni zdać sobie sprawę z te* 
go, co w ostatnim  koncercie dał M uenzer, 
musi się patrzeć na w ieczór beethovenow* 
ski, nietylko jako  na wielki czyn jednost* 
ki, ale w rów nej mierze ocenić przytem  
doniosłe znaczenie tego koncertu  pod 
względem społeczno*wychowawczym .

W  odczycie prof. K offlera, k tó ry  po* 
przedził koncert, głęboko pom yślane było 
oświetlenie postaci B eethoyena i ujęcie 
stosunku teraźniejszości do tego olbrzym a.

J. Freiheiter.

Muzyka na lwowskiej antenie
O g ó ln a  s y tu a c ja  z im o w eg o  sez o n u  m u ­

zy czn eg o  w e  L w o w ie : życie  m u z y czn e  , ,n a j-  
^ n u z y k a ln ie js z eg o  m ia s ta  P o ls k i” , p rz e n io s ło  
się  do  s tu d j a  ra d jo w e g o ; n a  e s tr a d z ie  z o s ta ła  
ty lk o  o rk ie s tra .

T a k  b rz m ie ć  m u s i k o m u n ik a t z te re n u  
“W alki o m u z y c zn ą  k u l tu r ę  L w o w a. N ie  m ie j­
s c e  tu  n a  s z u k a n ie  p rz y c z y n  te g o  p o ło żen ia , 
^■ni n a  je g o  o c e n ę ; p ew n e  je s t ,  że w y łą cz n y m  
P raw ie  p o c ie szy c ie lem  s ta ło  s ię  ra d jo . A n o r­
m a ln a  s y tu a c ja  m u z y c zn a  L w o w a  n a k ła d a  n a  
* iaszą ro z g ło ś n ię  szcz eg ó ln e  o b o w iązk i. P r z y ­
p o m n ijm y  so b ie  n ie d a w n e  je sz cze  czasy , u - 
P rz y to m n ijm y  so b ie , że k ilk a  w  ty g o d n iu  
W ystępów  z n a k o m ity c h  s o lis tó w  i zesp o łó w  
oy ło  p rz e d  o k re s e m  k u l tu r a ln e g o  le ta rg u  
L w o w a — re g u łą !  O b ecn ie  o b s e rw u je m y  n a  
W ielu ju ż  o d c in k a ch  n ie ty lk o  b u d z e n ie  s ię  
z  te g o  le ta rg u ,  lecz  n a w e t zw ięk sz o n ą  ż y w o t­
ność  ( t e a t r ! ) ;  a  je ś l i  e s t r a d a  k o n c e r to w a  — 
z  ty ch , czy  in n y c h  p rz y c zy n  — c ią g le  je szcze  
ś Pi, to  w  s tu d jo  te m  b a rd z ie j  g o rąc zk o w o  
W rzeć i k ip ie ć  m u s i ży c ie  m uzyczne . Z a k re ś ­
la ją c  m u zy c zn e  g ra n ic e  n a sz e j ro z g ło śn i, po- 
W in n ab y  W a rs z a w a  b ra ć  p o d  u w a g ę  n a sz ą

Kr o n i k a  u k r a i ń s k a .
P o m n ik  S zew czen k i. W  n u m e rz e  9 d w u ­

ty g o d n ik a  l i te ra c k ie g o  ..N a z u s tr ic z ” z n a n y  
n r ty s ta - p la s ty k  P a w e ł K o w źu n  z am ieśc ił b a r ­
dzo  c ie k a w y  a r ty k u ł  „300 to n  p ie d e s ta łu ” , 
jutowa tu  o o d s ło n ię ty m  w  m a rc u  b. r. w  C h a r­
ko w ie  p o m n ik u  T a r a s a  S zew czen k i. A u to r  o- 
P a rł m a te r ja ł  do  s w o je g o  a r ty k u łu  n a  ź ró d ­
łach  so w ieck ic h . P o m n ik  m a  c ie k aw y  w y g lą d : 
Pa p ie d e s ta le  s to i p o s ą g  p o e ty , a  d o ko ła , w  
Poraź  w ię k sz y c h  ja k b y  sch o d a c h  sk o m p o n o w a ­
no  16 f ig u r —„ K a ta rz y n a ”, „ c h ło p -p o w s ta n ie c ”, 
•-niew olnik", „cze rw  o n o g w a rd z is ta " ,  „ m a ry ­
na rz" , „ k o m so m o lcy ” i t. d. — n ie k tó re  z n ich  
^ to ją  o so b n o , in n e  w  g ru p a c h . M o n u m e n t te n  
W ysoki j e s t  n a  16% m e tra .  F ig u r a  p o e ty  w a-

8 to n . P ie d e s ta ł  w a ż y  p o n a d  300 to n ;  p o ­
s ta c i s ą  z b ro n z u . P o m n ik  w y w ie ra  sw o jem i 
R ozm iaram i im p o n u ją c e  w ra ż e n ie . T e c h n ic zn e  
w y k o n an ie  n ie n a g a n n e . J a k o  a r ty s ta ,  K o w - 
?Un m a  je d n a k  z a r z u ty  p rz e c iw  te m u  p o m n i-

w y ją tk o w ą  s y tu a c ję  i ch o ćb y  ty lk o  z n ie j  w y ­
n ik a ją c e  p o trz e b y  m u zy czn e  lw o w sk ieg o  r a ­
d ja , w ię k sz e , n iż  w  in n y c h  o ś ro d k a ch .

R a d jo  lw o w sk ie  czuw a, w  ra m a c h  sw y ch  
o b ecn y c h  m oż liw ości, n a d  życiem  muzycznenr, 
n a sz e g o  m ia s ta ;  o b o k  z n a n y c h  i u zn an y ch , 
do ch o d zą  do  g ło s u  i d a ją  s ię  p o z n ać  m łodzi. 
W  o s ta tn im  ty g o d n iu  s ły sz e liś m y  w a r to ś c io ­
w y, p e łe n  b la s k u  te n o r  p. S te b e lsk ieg o , ła d n ie  
s ię  z a p o w ia d a ją c y  b a r y to n  p. L e w k o w icza , r e ­
c ita l  fo r te p ia n o w y  zd o ln e g o  Z. K w ia tk o w sk ie ­
go . N a  szcz eg ó ln e  u z n an ie  z a s łu ż y ł k o n c e r t 
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  (C h o p in , J o te y k o , 
K a rło w ic z , M on iuszko , N ie w ia d o m sk i, N o ­
sk o w sk i, P a c h u lsk i ,  R ó ży ck i, S ta tk o w s k i) ,  
w  w y k o n a n iu  p ia n is tk i  C z a rn o c k ie j-K a lle ro w e j 
i śp ie w a c zk i d r . H . K o rn e la n k i.  P . C za rn o ck a- 
K a lle ro w a  j e s t  c en n ą , p ra w d z iw ie  m u z y k a ln ą  
s i lą  a r ty s ty c z n ą ,  choć s k ło n n ą  tu  i ó w d z ie  do 
p rz e s ta rz a ły c h  ju ż  m a n ie r  w y k o n a w czy ch  
(zw ła szcza  w  C h o p in ie ). D r. K o rn e la n k a  je s t  
in te l ig e n tn ą  ś p ie w a c z k ą  o d o b rz e  w y ró w n a ­
n y m  g ło s ie .

J .  F r .

J^owi. Z a rz u c a  m u  b r a k  lo g ic z n e j, h a rm o n i j ­
n e j k o m p o zy c ji, o ra z  to , że j e s t  on  w y k o n a n y  
“jń p e in ie  n a tu ra l is ty c z n ie ,  co j e s t  je g o  n a j ­
t ę ż s z ą  w ad ą .

„ P o m n ik  te n  to  n ie  m o n u m e n t, a  b ro n -  
~°Wa i lu s t r a c ja  j a k ie jś  z ło żo n ej h is to r j i  lu -  
” zi ró ż n e g o  c za su  i ró ż n y c h  s ta n ó w ; h is to ­
ry c z n e  m o m e n ty  p o łąc zo n e  s ą  z m o m e n ta m i 
^ s p ó łc z e sn e m i, w  c h a r a k te r z e  a le g o r j i” .

P o m n ik  k o m p o n o w a ł i w y k o n a ł z n a n y  
jje ź b ia r z ,  p ro fe s o r  A k a d e m ji le n in g ra d z k ie j ,  

M an ize r, p rz y  p o m o cy  a r c h i te k ta  Ł a n d -  
ga r ha. K o w źu n  u w aża , że „ a u to rz y  w y k o n a li 
iR '°.ią  p ra c ę  ja k o  fa ch o w cy  z p ie ty zm em , do- 
Psyli s ta r a ń ,  a b y  d ać  m o n u m e n t ja k n a jp ię k -  
d e js z y ”. N ie  j e s t  on  je d n a k , z u an ie m  K ow - 

Rdna, tw o re m  k u l tu r y  u k ra iń s k ie j  i n ie  j e s t  
jV ra z e m  tw ó rc z y ch  s ił i z aso b ó w  s z tu k i  n a -  
JRdu u k ra iń s k ie g o . „ P o m n ik  S zew czenk i w  
-P a rk o w ie , p rz y  o g ro m n y c h  w y s i łk a c h  p ra c y , 

o s ią g n ą ł sw e g o  celu , a  te m b a rd z ie j  n ie  
ja t s ię  on  a n i d z ie łem  s z tu k i u k ra iń s k ie j ,  

J u  p o m n ik ie m  g e n ja ln e m u  poecie, a r ty ś c ie  
-  życiu , cz ło w iek o w i o s u b te ln e j  d u s z y  — 

Jed n e j o so b ie  i re w o lu c jo n iś c ie  i tw ó rc y ”. 
. P r a s a  so w ieck a , co K o w źu n  sam  p rz y z n a -  
i ■ z am ie śc iła  e n tu z ja s ty c z n e  s p ra w o z d a n ia  
„  o p isy  u ro c z y s to ś c i o d s ło n ię c ia  i z ac h w y c a ła  

®a m y m P o m n ik iem . R o b o tn ic y  d ru k o w a li  
h, ° je  p ro s te  i n a p ra w d ę  w z ru s z a ją c e  w ra ż e -  

a  i p rz e ży c ia .
J.’, U k ra iń s k ie  p rz e d s ię b io r s tw o  f ilm o w e . —
■ .m ig ran t z P o ls k i,  p o c h o d zący  ze S t r y ja ,  d r . 
V ^ a n  M iszk ew y cz  z a ło ży ł p rz e d  trz e m a  la ty  

C zech o sło w ac ji w ła sn e  p rz e d s ię b io r s tw o  f i l -  
t i iT u  . .T e r r a f i lm ” d la  p ro d u k c j i  i e k s p lo a ta -  
>41.i S am  d r - M iszk ew y cz  j e s t  p ie rw s z o -

ym  fach o w cem  w  te j  d z ie d z in ie , p ra c o -  
uw  n ie f n a u k o w o  i o g ło s ił s z e re g  c ie k a - 

^ y c h  p u b lik a c y j.  P rz e d s ię o io r s tw o  je g o  ro z - 
Wn ęło  s i? b a rd z o  szy b k o  i d z iś  j e s t  ju ż  po - 

‘ h ą  f irm ą , m a ją c ą  ro z g ło s  w sz e c h św ia to w y . 
il„, W  u b ie g ły m  sezo n ie  „ T e r ra f i lm ” w y p ro -  
'tim 0 w ał 4 f i ln ,y  w  ję z y k u  cze sk im  i n ie m ie c -  
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Na szczególnie ważnym, ze 
względów zarówno społeczno-gospo­
darczych jak i politycznych, odcinku 
walki z bezrobociem rządy hitlerow­
skie zanotować mogą dość znaczny 
sukces: dane Urzędu Statystycznego 
wykazują zmniejszenie się ilości bez­
robotnych o blisko połowę (z 6 m il­
jonów w r. 1933 do 3 milj. w r. b .) ; 
metody, jalkie były i są stosowane, 
przedstawiają się różnorodnie —  od 
„obozów pracy" i wielkich robót pu­
blicznych, przez zmniejszanie godzin 
pracy, zakazy podwójnego zarobko­
wania, tworzenie ochotniczej rocznej 
służby pracy dla młodzieży, do akcji 
umieszczania młodzieży robotniczej 
w prywatnych gospodarstwach wiej­
skich —  charakterystyczne jednak 
światło rzuca na całe zagadnienie 
fatkt, że znaczną część nowo -  zatru­
dnionych stanowią pracownicy wiel­
kich zakładów przemysłu wojennego, 
których cyfra przekracza obecnie 1 \  
miljona. Niezależnie więc od trudno- 

i, na jakie narażony jest organizm 
Trzeciej Rzeszy wobec istniejącej cią­
gle jeszcze blisko 3 miljonowej armji 
bezrobotnych, stwierdzenie daleko 
sięgającej zależności między obecnym 
stanem zatrudnienia a funkcjonowa­
niem przemysłu wojennego, nasuwać 
musi poważne refleksje.

Wiele, bez wątpienia, zadać sobie 
musiał trudu dyktator gospodarczy 
Rzeszy dr. Schacht, by wycisnąć o- 
wych 10— 12 miljardów marek na 
zaspokojenie apetytów różnych pa­
nów v. K rupp i doprowadzić d-o po­
żądanie wysokich pozycyj zarówno w 
rubryce dochodów, oczekujących 
wdzięczności protektorów Wodza, 
jak i w stanie zatrudnienia; metody 
były bardzo rozmaite i trzeba przy­
znać niezawsze wybredne: wywłasz­
czanie zagranicznych wierzycieli, nie­

zbyt jasne operacje wekslowe, zaję­
cie prywatnych oszczędności, obniże­
nie realnych płac, podwyższenie po ­
datków, operacje clearingowe —  to 
krótki przegląd najbardziej ulubio­
nych i skutecznych środków prezy­
denta Banku Rzeszy.

Finansowanie zbrojeń wraz z ca­
łą akcją „nakręcania konjunktury” 
doprowadza do coraz większego wy­
czerpania gospodarki niemieckiej tak, 
że przedsiębrana ostatnio akcja ze­
brania jedno-miłjardowego Funduszu 
Eksportowego napotyka na zwiększa­
jące się trudności.

Sukcesy na polu zwalczania bez­
robocia m ają pierwszorzędne bez­
sprzecznie znaczenie dla popularno­
ści reżimu hitlerowskiego —  załam a­
nie na tym odcinku byłoby b. nie­
bezpieczne i to metyle ze względu na 
ewentualność jakiejś rewolty ze stro­
ny pozbawionych pracy (k tóra w o­
bec braku jednolitości organizacyjnej 
i stwierdzonej powszechnie apatji jest 
b. mało praw dopodobna), ile ze 
względu na to, że porażka taka go­
dziłaby poważnie w psychologiczne 
podstawy systemu, podając w poważ­
ną wątpliwość tak reklamowane suk­
cesy gospodarczej akcji „uzdrowień- 
czej"; istniejące już dziś na tle trud­
ności ekonomicznych objawy nieza­
dowolenia, które czynniki rządzące 
starają się zwekslować na wdzięczne 
tory wznowionych ekscesów antyse­
mickich czy zatargów kościelnych, 
doznałyby znacznego wzmocnienia
—  opozycja wzrosłaby bezwątpienia 
na sile. Przeszło 1 % m iljona zatru­
dnionych w przemyśle wojennym sta­
nowi pozycję ostro krytykowaną 
przez lewicową opozycję spod zna­
ku „Czarnego fron tu": „co stanie się
—  zapytuje organ dr. Strassera: —  
gdy w ciągu najbliższych miesięcy go­

rączkowo prowadzone zbrojenia zo­
staną ukończone, gdy powołane pod 
broń masy żołnierzy otrzymają u- 
mundurowanie i uzbrojenie, a m aga­
zyny zostaną wypełnione po brzegi? 
Koniec zbrojeń oznacza zarazem za­
kończenie okresu „dobrej konjunktu­
ry" —  w tym momencie bowiem 1.5 
—  2 miljonów robotników przejść 
musi w szeregi bezrobotnych. Chcąc 
się uchronić przed tak fatalną ewen­
tualnością reżim hitlerowski ma tyl­
ko dwie drogi: wojnę albo... infla­
cję!".

W ojna wpłynęłaby niewątpliwie 
na znaczne ożywienie gospodarki n ie­
mieckiej., przynosząc zapewne zupeł­
ną likwidację bezrobocia i... unik­
nięcie konieczności ostatecznego roz­
wiązania piętrzących się trudności, i 
z tych też może względów stanowi 
zasadniczą ewentualność w planach 
polityczno-gosp. Schachta i Goerin­
ga. Z  drugiej jednak  strony, jako 
kontrakcja przeciw Schachtowi, wy­
suwają się coraz natarczywiej żąda­
nia akcja inflacyjnej, które znajdują 
poparcie w kołach partyjnych, przy­
wódców „Frontu robotniczego", a 
nawet w niektórych sferach przemy­
słowych (zwłaszcza: przemysłu eks­
portow ego), upatrujących w inflacji 
doraźny środek na ewentualne zabu­
rzenia na rynku pracy. Zażarta dys­
kusja, jaka toczy się na marginesie 
problem u pracy w  Trzeciej Rzeszy, 
wskazuje na zasadnicze trudności, ja­
kie istnieją w tej mierze na tle ol­
brzymiego rozwoju przemysłu w ojen­
nego; ogólna sytuacja gospodarcza 
zdaje się wskazywać na koniecność 
wkroczenia na drogę zasadniczych re­
form gospodarczych, któreby zastą­
piły coraz bardziej zawodzące pró­
by ratowania istniejącego ustroju.

Gospodarstwo światowe w oświetleniu Instytutu Badania 
Konjunktur Gospodarczych i Cen

d z ie n n ik i („ D iio ” i „N o w y j C zas” ), d w a  p ism a  
p o ja w ia ją c e  s ię  d w a  ra z y  w  ty g o d n iu , 22 t y ­
g o d n ik i, p o z a te m  d w u ty g o d n ik i,  m ie s ięc z n ik i I 
i t. d. N a jw ięc e j, bo  aż  79 czaso p ism , u k a z u je  | 
s ię  w e L w o w ie . L w ó w  s ta l  s ię  s to lic ą  k u l tu ­
r a ln ą  i d u c h o w ą  U k ra iń c ó w  ju ż  n ie ty lk o  P o l ­
sk i, a le  ca łeg o  ś w ia ta . N iem a l w sz y s tk ie  cza-1 
s o p ism a  u k r . s ą  n a c jo n a lis ty c z n e .

Z p o ś ró d  p ism  li te ra c k o -s p o łe c z n y e h  w y ­
ró ż n ić  n a le ż y  „ N a z u s tr ic z ”, „D aź b o h ” (d w u ­
ty g o d n ik .) ,  „ W is tn y k ” i „ D zw o n y ” (m iesięcz-1  
n ik i) ,  u k a z u ją c e  s ię  w e  L w o w ie , o ra z  k w a r ­
ta ln ik  „M y”, w y u a w a n y  w  W a rsz a w ie .

W a s y l B id n o w . Z p o c zą tk ie m  k w ie tn ia  I 
b. r. z m a r i w  W a rsz a w ie  z n a n y  u k ra iń s k i 
dz ia łacz  sp o łeczn y , p e d a g o g  i h is to ry k ,  W a- 
s y i  B idnow .

D z ie ła  S zew czen k i. U k ra iń s k i  I n s t y t u t  I 
N a u k o w y  w  W a rsz a w ie  (S łu ż e w s k a  7) d r u k u ­
je  z b io ro w e  w y d a n ie  dz ie l n a jw ię k sz e g o  p o ­
e ty  i w ie szc za  n a ro d u  u k ra iń s k ie g o , T a r a s a  I 
S zew czenk i. W y d a w n ic tw o  o b e jm ie  w sz y s tk ie  
je g o  u tw o ry  i s k ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z 10 tom ów . I 
W stę p y , o b ja ś n ie n ia  i k o m e n ta rz e  o p ra c o w u ją  | 
n a jw y b i tn ie js i  u k ra iń s c y  h is to ry c y  i k r y ty c y  I 
l i t e r a tu r y .  U k a z a ły  s ię  d o tą d  d w a  to m y , d a l­
sze  p o ja w ia ć  s ię  b ę d ą  w  o d s tę p a c h  t r z y m ie ­
s ięczn y ch . P r z e d p ła ta  n a  c a łe  w y d a n ie  w y ­
n o s i 40 zł. I  w  p o ls k ic h  s fe ra c h  in te le k tu a l ­
n y c h  p o w in n o  z n a leźć  o d g ło s  i w z b u d z ić  z a ­
in te re s o w a n ie .  S p le n d id  is o la tio n  w in n o  się  
n a re sz c ie  sk o ń czy ć . N a  d a lsz ą  m e tę  to  n u d n e  
i n ie c iek aw e .

U k ra iń s k i  n u m e r  „ S y g n a łó w ” . N a  te re n ie  I 
L w o w a  is tn ie ją  d w ie  z w a lc z a jąc e  s ię  g ru p y  
li te ra tó w  i p u b lic y s tó w  u k r a iń s k ic h : n a  czele  I 
je d n e j  s to i g ło ś n y  D y m itr  D oncow , r e d a g u ­
ją c y  m ie s ię c z n ik  lite ra c k o -s p o le c z n y  „ W is t­
n y k " , s k r a jn y  n a c jo n a l i s ta  i fa s z y s ta ,  m o to ­
re m  d ru g ie j  j e s t  z n a n y  k ry ty k ,  e s s e is ta  i p o ­
e ta  — M ich a ł R u d n ic k i. T a  d ru g a  g r u p a  w y ­
d a je  d w u ty g o d n ik  l i te ra c k i  „ N az u s tr ic z " . O b y ­
dw ie  w a lcz ą  ze s o b ą  b a rd z o  o s tro  i n a  w s z y s t­
k ie  m o ż liw e  sp o so b y .

P r z e d  ro k ie m  „ S y g n a ły ” w y d a ły  s p e c ja ln y  
n u m e r, p o św ięc o n y  ży c iu  i k u l tu r z e  u k r a iń ­
sk ie j .  S z e re g  a r ty k u łó w  in fo rm a c y jn y c h  z a ­
m ie śc ili p rz e w aż n ie  p is a rz e  i a r ty ś c i  z g ru p y  
„ N a z u s tr ic z ”. D oncow , k tó r y  o d m ó w ił w sp ó ł­
p ra c y  w  ty m  n u m e rz e , n a p a d ł  n a  „ S y g n a ły ” 
i n a  p iszą c y c h  w  n ic h  U k ra iń c ó w . Z a a ta k o w a ł 
ich  zn o w u  za  to  sam o  p o  ro k u  w  sw o jem  p i ­
śm ie , O k a zu je  s ię , że s p ra w a  —  cho ciaż  ta k  
d a w n a  —  n ie  w y g a s ła ,  ś w ia d c z y  to  ta k ż e  o 
a n o m a ija c h  u k ra iń s k ie g o  ż y c ia  k u ltu ra ln e g o .  
D oncow  m a  d u ż y  te m p e ra m e n t  p is a r s k i  i u - 
ży w a  w cale  n ie w y b re u n y c h  e p i te tó w  w  o k re ś ­
la n iu  sw o ich  p rz e c iw n ik ó w  („ b a n d y c i p ió r a ”, 
„ s u te r y n y ” i t. d .) .  W  „ N a z u s tr ic z "  (n r .  6) 
o d p o w ie d z ian o  m u  ta k :  „ R e d a k to rz y  „ S y g n a ­
łó w ” z w ra c a li s ię  n a jp ie rw  do  D o n c o w a  i on  l 
d a ł im  o d p o w ie d n ie  in fo rm a c je  (d laczeg o  
n ie ? ) .  N a w e t o b ieca ł a r ty k u ł  z p ew n em i z a ­
s trz e ż e n ia m i,  a le  odw oła ! p rz y rz e c z e n ie , g d y  
d o w ie d z ia ł s ię  o w y w ia d z ie  z in n y m  k r y ty ­
k ie m  (ch o d z i tu  o R u d n ic k ie g o ) ,  J a k  w id z i­
m y, to  ty lk o  z w y c z a jn y  p rz y p a d e k , że n a z w i­
sko , D oncow a, k tó re  o z d ab ia  s t r o n y  „ P rz e g lą ­
d u  W sp ó łc z e sn e g o ”, n ie  w z b o g ac iło  te ż  łam  
„ S y g n a łó w ”.

N a  to  o d p o w ie d z ia ł D oncow  w  zesz y c ie  4 |  
(za  k w ie c ień )  „ W is tn y k a ” : ,,I>. D oncow  n ie  I 
z a b ie r a ł  s ię  a n i do  re d a g o w a n ia  u k ra iń s k ie g o  I 
n u m e ru  „ S y g n a łó w ”, a n i te z  n ie  o b ie c y w a ł do  I 
n ie g o  a r ty k u łu .  W sz y s tk o , co  n a p is a n o  w  te j  | 
s p ra w ie  w  „ N az u s tr ic z "  —  j e s t  n ie p ra w d ą " .

J a k  w id z im y , n ie  c h o d zi w  te j  p o lem ice  I 
o ja k ie ś  s p ra w y  ideow e, o o r je n ta c je  sp o lecz - I 
n e  i k u l tu r a ln e ,  a le  o z w y c z a jn e  p e rs o n a lja ,  I 
n ie  o ś c ie ra n ie  s ię  p rą d ó w , a le  o z a ła tw ie n ie  I 
p o ra c h u n k ó w ; s z u k a  s ię  do  te g o  b y le  ja k ie j  
o k a z ji.

W  początkach bieżącego roku  świato* 
wa produkcja  przem ysłow a przekroczyła 
poraź pierw szy poziom  roku 1928, okre* 
su dobrej kon iunktury . N ie oznacza to 
jeszcze bynajm niej wejścia całości gospo* 
darstw a ani naw et większości krajów  w 
now ą fazę popraw y k o n ju n k tu ra ln e j; 
w zrostow i produkcji bowiem towarzyszy* 
ły  przesunięcia m iędzy krajam i, w któ* 
rych w yniku rozw inęły się now e ośrodki 
przem ysłow e, podczas gdy w najwięk* 
szych krajach przem ysłow ych produkcja 
pozostała jeszcze silnie skurczona; kieru* 
nek rozw oju  jest w każdym  razie i w tych 
krajach praw ie pow szechnie (z w yjątkiem  
głów nie Francji) zw yżkowy. N igdzie pra* 
wie przytem  w zrost działalności gospo* 
darczej nie odby ł się w w yniku samego 
tylko norm alnego rozw oju  konjunktural* 
nego; by ł on przynajm niej w zm acniany 
przez takie czynniki jak protekcjonizm , 
dew aluacja lub prow adzenie robó t pu* 
blicznych, co pow oduje, że rozw ój w po* 
szczególnych krajach jest bardzo  niejed* 
no lity  i że tow arzyszą mu gw ałtow ne wa* 
hania i objaw y niepew ności w stosunkach 
m iędzynarodow ych. W  ostatnim  kwarta* 
le bardzo  w ysoki poziom  osiągnięla pro* 
dukcja w Stanach Z jednoczonych, już pod 
koniec kw artału jednak  w ykazując ten* 
dencję załam yw ania się. W  .Niemczech od 
roku  już w ytw órczość utrzym uje się na 
niezm iennym , stosunkow o zresztą wyso* 
kim poziom ie. O derw anie się od „bloku 
złotego" Belgji, połączone z zapow iedzią 
uruchom ienia robó t publicznych, pozw ala 
się spodziew ać tam ożyw ienia się działał* 
ności, rów nocześnie jednak  w niosło now y 
elem ent niepew ności, budząc zwłaszcza 
wątpliwości co do innych w alut złotych i 
spow odow ało now e zarządzenia protek* 
cjonistyczne. W  tych w arunkach zrozu* 
miale jest, że handel m iędzynarodow y w 

, nieznacznym  stopniu  tylko ożyw ia się 
| przy wzroście produkcji.

N ie m ożna też i dla Polski spodziew ać 
się z tej strony  jakichkolw iek pobudek  do 
w zrostu produkcji. Przeciwnie, w pierw* 
szym kw artale eksport przem ysłow y spot* 
kał się z koniecznością now ej redukcji 
(węgiel, cynk). W zrost p rodukcji opierać 
się więc musi, jak  i dotychczas, w yłącznie 
na pobudkach  działających w ew nątrz go* 

. spodarstw a. Czynnikiem  takim była  w la* 
tach ostatnich (1933 i 1934) detezauryza* 

' cja, jaka nastąpiła po dew aluacji dolara; 
obecnie ma ona ju ż  niew ątpliw ie znacz* 
nie mniejsze znaczenie. D okonane jednak 
zwiększenie się produkcji zastąpiło  dzia* 
łanie detezauryzacji, a naw et stało się 
punktem  wyjścia dla dalszych procesów  
w zrostu, usuw ając obaw y przed robie* 
niem zapasów , zachęcając do dokonywa* 
nia inw estycyj.

R ozm iary działalności inw estycyjnej 
w ykazały  w pierwszym  kw artale 1935 r. 
znaczne zwiększenie (z 41,2 do 44,1). O* 
bok  dom inującego dotychczas bezwzglę* 
dnie drobnego budow nictw a zaczęło się 
rozw ijać budow anie dom ów  czynszow ych; 
w zrosły też pow ażnie inw estycje prze* 
myślowe.

P rodukcja przem ysłow a uległa wpraw* 
dzie pew nem u zm niejszeniu, z 65,3 do
62,3 nie ma to  jednak  charakteru sympto* 
m atycznego. W ytw órczość ograniczona 
była głów nie w takich dziedzinach, w 
których stanow i to stały objaw  o tej po* 
rze roku (przem ysł budow lany , minerał* 
ny, w małym stopniu  m etalow y), albo  w 
których poprzednio  działały przejściowe 
czynniki w zrostu (przem ysł spożyw czy, 
w czasie ożyw ionej w tym roku kam panji 
cukrow niczej). W  miarę zbliżania się se* 
zonu w iosennego produkcja  w racała do 
poprzedniego osiągniętego poziom u i już 
w marcu w ykazała w skaźnik 64,7.

Zwyżkow ej zasadniczo tendencji pro* 
dukcji odpow iadać muszą zw iększające 
się zyski jednostkow e przedsiębiorstw . Je* 
śli więc ruch cen pozostał do tąd  zniżko* 
wy, to możliwe to  jest — poza cenami 
kartelow em i — ty lko  przy  m alejących ko* 
sztach; w iąże się to  niew ątpliw ie z trwa* 
jącym  ciągle jeszcze ruchem zniżkow ym  
płac.

Spożycie w ykazało do tąd  słaby jedy* 
nie w zrost. O późnienie się zmian spoży* 
cia w stosunku do w ahań produkcji jest 
stałym  objaw em , obecna zaś długotrwa* 
łość jego jest może konsekw encją długie* 
go okresu kryzysu i w zrostu zadłużenia, 
k tóre musi być spłacone; z biegiem czasu

jednak  nastąpić m usi pow iększenie się 
konsum eji, a — co za tem idzie — rów* 
nież w zrost p rodukcji dób r spożycia.

O pierając się n a  tych czynnikach, 
w zrost działalności gospodarczej postę* 
pow ać może ty lko w  pow olnem  tem pie. 
N a przyśpieszenie jego w małym stopniu 
w płynąć może pryw atny  rynek kredyto* 
wy, już ze w zględu na ograniczoną obec* 
nie rolę jego w gospodarstw ie. U stał już 
w praw dzie zupełnie odpływ  ulokow anych 
w bankach kapitałów  zagranicznych, a na* 
w et zaczął się przypływ , niew ielki jednak  
i nie posiadający do tąd  w yraźnych cech 
trwałości. D ziałalność kredytow a banków  
pryw atnych pozostaje do tąd  w nie zw ięk ­
szających się wcale rozm iarach. N a rynku  
nastąpiło  dalsze obniżenie się stopy kre* 
dytu  długoterm inow ego z 11,5 proc. do
11,0 proc.; działalność emisyjna nadal jest 
zaw ieszona. B ank Polski w ubiegfym 
kw artale zm niejszył stan udzielonych kre* 
dytów . R ezerw y złota i w alut zmniejszy* 
ły się ty lko nieznacznie.

W  nadchodzącym  kw artale jako  po* 
czątku now ego sezonu budow lanego spo* 
dziewać się należy w ystąpienia objaw ów  
skonstatow anego wyżej stopniow ego pod* 
noszenia się poziom u produkcji i obro* 
tów, bez zmian dalej idących.

KRONIKA GOSPODARCZA.
Po dew aluacji guldena gdańskiego. —

O m aw iając dew aluację guldena, centrowa 
„D anziger V olkszeitung“ stw ierdza, iż de* 
w aluacja ta jest najbardziej radykalnem  
posunięciem , na jakie G dańsk kiedykol* 
w iek się zdobył. Będzie ono miało poważ* 
ne skutki w dziedzinie zewnętrzno*poli* 
tycznej; bliżej jednak  skutków  tych dzień* 
nik nie precyzuje. Pismo stw ierdza, iż na* 
rodowi*socjaliści w  chwili objęcia w ładzy 
znaleźli w B anku G dańskim  pokrycie zło* 
tem w w ysokości 87 proc. oraz zapasy 
zło ta  w wys. 35 milj. guld. i dewiz —
2,3 milj. guld. P od  rządam i narodowo* 
socjalistycznem i sytuacja ta uległa pogor* 
szeniu, gdyż pokrycie spadło do 34,4 proc., 
zapas złota spadł do 13,2 milj. guld., za* 
pas dewiz zaś — do 253 tys, guld. Naro* 
dow i socjaliści nie inform ow ali ludności 
gdańskiej o sytuacji finansow ej W . M iasta. 
D ziennik przypom ina, iż b. prezydent 
R auschning przestrzegał narodow ych so* 
cjalistów  p rzed  kontynuow aniem  ich poli* 
tyki. N ależy przypuszczać, że przez otrzy* 
manie udziałów  w dochodach celnych od 
Polski, budżet W. M iasta nieco się poprą* 
wi. Sama dew aluacja jednak  ne przyczyni 
się do popraw y ogólnej sytuacji G dańska, 
natom iast nakłada na ludność pow ażne 
ciężary.

W  zw iązku z dew aluacją guldena gdań* 
ski kom isarz kontro li cen w ydał rozpo* 
rządzenie, podw yższające ceny pew nych 
tow arów , sprow adzanych z zagranicy. 
C eny  w szystkich artykułów , będących w

obrocie od dn. 30 kw ietnia r. b., z wyjąt* 
kiem żyw ności, zostają podw yższone za* 
rów no w hurcie, jak  i w sprzedaży dęta* 
licznej o 20 proc. Podw yżka nie dotyczy 
tanich w yrobów  w ełnianych i bawelnia* 
nych. N a artyku ły  ko lonjalne, jak  kawa, 
herbata  i kakao, dopuszczalna jest pod* 
w yżka do 25 proc. C eny masła zostały 
podw yższone przeciętnie o 30 proc. C eny 
zboża i paszy  zostały narazie mniejwięcej 
dostosow ane do poziom u cen, obowiązu* 
jących w Polsce. C eny mleka, mięsa i tłu* 
szczów zwierzęcych pozostają bez zmiany, 
natom iast ceny ziem niaków  i jaj zostały  
nieznacznie podw yższone. C ena chleba 
została podw yższona z 30 do 32 fen. za 
1 kg. Podw yżka cen artykułów , będących 
w  obrocie od dnia 30 kw ietnia r. b., jest 
jednorazow a i ostateczna. Podw yżka cen 
na tow ary  świeżo im portow ane wymaga 
zatw ierdzenia przez kom isarza kon tro li 
cen. Z arobki, podatk i, op łaty  za gaz i 
św iatło elektryczne oraz wszystkie inne 
dan iny  i opłaty, pozostają na niezmienio* 
nym  poziom ie, t. zn., że faktycznie spadły  
o 42,37 proc.

Rekord dobroci
o s i ą g n ę ł a

Czekolada „SANTA"
„H AZ ET< t
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Gospodarcze zadania związków zawodowych

Związek zawodowy, to organiza­
cja obrony interesów ekonomicznych 
członków.

Definicja ta jest naogół klasyczną 
definicją zadań i celów pracownicze­
go ruchu zawodowego.

Takiemu sformułowaniu zadań 
związków zawodowych nikt też prze­
czyć nie ma zamiaru. Poszczególne 
klasy społeczne muszą posiadać włas­
ne organizacje ekonomiczne. Oczy­
wiście, dobrze pojęta organizacja kla­
sowa sama będzie przestrzegała, by 
działalność jej nie była w sprzeczno­
ści z interesem zbiorowości, gdyż 
walcząc z interesem zbiorowości w 
istocie rzeczy działa się na szkodę 
własnego interesu klasowego.

W  obecnej rzeczywistości gospo­
darczej Polski, w której, nie ukrywa­
jąc, ciężkie położenie gospodarcze 
klasy pracującej, wiąże się jednocze­
śnie z osłabieniem ruchu zawodowe­
go, należy się zastanowić nad dotych- 
czasowemi metodam i pracy ruchu za­
wodowego. Jeżeli za cel stawiamy 
sobie wzmożenie intensywności na­
szego ruchu, to zacząć przedewszyst­
kiem musimy od analizy m etod pracy 
naszego ruchu. Czy dotychczasowe 
m etody pracy naszej były słuszne. 
W  czem tkwi błąd? W  czem tkwi 
przyczyna słabości naszego ruchu.

Są tacy, którzy na powyższe te­
m aty nie m ają kłopotów. Przyczynę 
wszelkich niepowodzeń widzą: 1-o w 
burżuazji, 2-o w rządzie. Rząd i bur- 
żuazja dwaj sprzymierzeńcy, przy­
czyna wszelkich klęsk świata pracy 
—  oto gotowa recepta tych przywód­
ców, którzy nie chcą się przyznać, że 
przedewszystkiem przegrane świat 
pracy właśnie im —  przywódcom —  
zawdzięcza.

Oczywiście, dzięki takiemu ujęciu 
sprawy przywódca ma zapewnioną 
karjerę do końca swego doczesnego 
żywota. W prawdziwym kłopocie

przywódca ten znalazłby się, gdyby 
musiał rządzić, lub gdyby nagle prze­
stała istnieć przeklęta burżuazja. 
Byłby to koniec kar jery. A tak, urą­
gając na rząd i burżuazję, żyje sobie 
spokojnie przywódca tłumów w cie­
niu zwalczanych instytucyj.

My należymy do tych, którzy 
wierzą we własny wysiłek organiza­
cyjny świata pracy. Wierzymy, że 
gdyby świat pracy, prowadzony 
przez światłych przywódców, zaczął 
od podstaw  organizować swe życie 
ekonomiczne, to aczkolwiek droga ta 
byłaby żmudniejszą, to jednak prę­
dzej zniknęłaby nędza, ten codzien­
ny gość polskiej klasy pracującej.

I dlatego jesteśmy nieustannymi 
heroldami hasła —  wzmożenia prac 
organizacyjnych. I dlatego wołamy 
codziennie o zmianę dotychczaso­
wych m etod pracy. Największym na­
szym wrogiem —  szablon m etod pra- 
«y, nie dających wyników, a stwarza­
jących pozory niesłychanie wytężonej 
pracy.

Największe niebezpieczeństwo 
pracy organizacji zawodowej —  tkwi 
w głównych założeniach ruchu zawo­
dowego. Każdy ruch społeczny może 
ulec zwyrodnieniu, jeżeli co pewien 
czas nie dokonywa bilansu prac i nie 
przeprowadza świadomej jego kry­
tyki. Największa jednak niebezpie­
czeństwa grożą zawsze ruchowi za­
wodowemu.

O brona interesów ekonomicznych 
klasy pracującej. Szczytniejszych za­
dań nie może posiadać żadna orga­
nizacja. Te szczytne zadania mogą 
być łatwo spaczone, o ile ile  zostaną 
pojęte przez ogół członków.

W arunkiem realizacyjnym celów 
i zadań związku zawodowego i całe­
go ruchu powinna być głęboka wia­
ra, że tylko własnemi siłami świat 
pracy zdobędzie pomyślność gospo­
darczą. Rozwój związku zależny jest

od wysiłku wszystkich jego członków. 
Siła związku nie zależy od takiego, 
czy innego posunięcia zarządu, od 
tekstu złożonej deklaracji. Siła związ­
ku zależy od postawy i gotowości bo­
jowej członków, przedewszystkiem 
od gotowości członków do poniesie­
nia najcięższych ofiar.

Członkowie zaś odnoszą się do 
związku według kalkulacji, co zwią­
zek daje. Przeciętny członek główne 
zadanie związku —  obronę 'interesów 
ekonomicznych —  rozumie jako za­
spokojenie jego wszelkich potrzeb 
materialnych. Pragnie otrzymać od 
związku wszystko, me mu wzamian 
nie dając, z siebie nic nie poświęca­
jąc na ołtarzu dobra zbiorowego.

T ak zorganizowane związki za­
wodowe nie mogą spełnić swych za­
dań. Każdy ruch społeczny żyje bo­
wiem ofiarami i trudem  swych uczest­
ników, a nie natychmiastowemi ko­
rzyściami materjalnemi. Nasz ruch 
społeczny bowiem, to nie towarzyst­
wo akcyjne.

Doświadczenie uczy, że niema 
nic bardziej stwierdzonego, jak to, że 
wilcze apetyty są wogóle nienasycal- 
ne i  że rosną o wiele bardziej i prę­
dzej od możności ich zadowolenia. 
W chodząc na drogę indywidualnych 
świadczeń materjalnych, związek nie 
jest w stanie zawrócić z tej drogi. Im 
więcej świadczy, tem więcej niezado­
wolonych. A  przecież wszyscy są wy­
borcami zarządów. W yborców trzeba 
więc zadowolić.

Organizując życie ekonomiczne 
klasy pracującej, broniąc interesów 
danej grupy społecznej, związki i ich 
członkowie winni pamiętać, że zaspo­
kojenie interesów indywidualnych 
mieści się w obronie dobra ogólnego, 
że główny ten cel osiągnięty być m o­
że ofiarami uczestników, a nie ich 
korzyściami.

Czy istnieje we Lwowie ulice Marcina Lwowczyka?
Oczywiście, że dotychczas nieste­

ty jeszcze nie istnieje. Inaczej nie py­
talibyśmy się o to. Istniałaby jednak 
już dawno> gdyby wiedziano lub p a­
miętano, że Marcin Lwowczyk, zmar­
ły w r. 1 589, jest największym kom­
pozytorem, jakiego Lwów dotychczas 
wydał.

Kim był ten mistrz staropolskiej 
muzyki, o tem można czytać nietyl­
ko w polskich pracach, zajmujących 
się dawną muzyką polską, ale i w za­
granicznych (np. niemieckich i an­
gielskich). Że nie była to tylko lokal­
na  wielkość, ale że sława jej sięgała 
daleko poza Lwów, dowodzi to, że 
Marcin Lwowczyk był nadwornym 
kompozytorem i wirtuozem-organistą 
Zygmunta Augusta, którego kapele 
wykonywały przez długi czas jego 
dzieła. Że dzieła Marcina Lwowczy­
ka nie były znane tylko w samej Pol­
sce, ale i poza nią, dowodzą rękopisy 
zagraniczne z jego dziełami, które za­
tem i poza naszą Rzeczpospolitą zna­
no i wykonywano. Nie bez powodu 
niektóre prace angielskie cytują wy­
jątki z jego wspaniałych dzieł, naj- 
kunsztowniejszych, jakie posiadamy 
ze złotego okresu zygmuntowskiego.
T ak więc należał Marcin Lwowczyk 
do tych synów Lwowa, którzy imię 
swego miasta rozsławili w Polsce i po­
za nią w czasach, w których tylko 
niewielu, bardzo niewielu Lwowian 
mogło tego dokazać. Właściwie pod 
tym względem jest on jedynym  Lwo­
wianinem.

Czy zatem Lwowianie mogliby 
zgodzić się z tem, aby największy 
kompozytor, jakiego ich miasto wy­
dało, nie posiadał „swojej ulicy” ? 
Z  wszelką pewnością nie i nigdy! Na­
leży tylko przypomnieć to, o czem 
ostatecznie można nie pamiętać, ale 
nie wolno zapominać, jeśli się już wie

Już przed r. 1914 w rozmowie 
z pewnym skądinąd może i poważ­
nym ojcem miasta napomknąłem o 
konieczności nazwania jednej z ulic 
Lwowa od nazwiska największego 
kom pozytora lwowskiego, argumen­
tując realnie i poprostu, jak  można 
tylko było najprościej. Odpowiedzi 
jednak, które otrzymałem, przypo­

minały mi niestety sławetną historję 
nazwania jednej z ulic Lwowa „ulicą 
A dam a A snyka” („T a  co nas obcho­
dzi jakisi A nyżek?” ). Dałem więc 
narazie pokój moim idealistycznym 
dążeniom, które nie miały na celu 
szkody Lwowa.

Dziś, gdy Lwów zaczyna coraz 
realniej i coraz dokładniej rozglądać 
się w swej przeszłości i coraz skrzęt­
niej szuka nazwisk swych synów za­
służonych dla dziejów kultury ducho­
wej Lwowa, kresów i całej Rzeczy­
pospolitej, wznawiam już nie prywat­
nie, lecz publicznie kwestję „ulicy 
Marcina Lwowczyka” , bo do tych 
najzasłużeńszych należy właśnie w 
jak najpierwszym rzędzie największy 
kompozytor lwowski, Marcin Lwow­
czyk. Do poruszenia tej kwestji za­
chęcił mnie również —  co Lwowia­
nie zechcą mi łaskawie wybaczyć —  
Kraków. G dy niedawno nadawał 
gród wawelski nowym ulicom odpo­
wiednie nazwy, nie pominął nazwi­
ska jednego z największych staropol­
skich muzyków, Grzegorza Gerwaze­
go Gorczyckiego, który wprawdzie 
nie był rodowitym Krakowianinem, 
ale dla kultury duchowej Krakowa w 
czasach saskich zdziałał bardzo wie­
le. Przytem Kraków zareagował w

sposób możliwie najpiękniejszy i n a j­
wdzięczniejszy na niepoczytalny atak, 
jaki przeciw znakomitemu kompozy­
torowi wyszedł —  przykro to powie­
dzieć —  ze Lwowa. Ale Marcin 
Lwowczyk był przecież rodowitym 
i słynnym Lwowianinem. Należy za­
tem pamięć znakomitego mistrza 
lwowskiego uczcić w podobny spo­
sób i to jak najszybciej, aby nie po­
wiedziano, że Lwów jest miastem nie- 
wdzięcznem, nie pamięta jącem o 
swych zasłużonych synach, którzy 
sławę miasta szerzyli swem nazwi­
skiem i swemi dziełami w Polsce i po­
za nią, i że nie umie zdobyć się na 
równie piękny gest, jak bratni prze­
cież Kraków.

Przecież to nic nie kosztuje, a 
prostej sprawiedliwości stanie się za­
dość. Nie chcemy wątpić ani na chwi­
lę, że Lwów uczci niebawem pamięć 
jednego z największych Lwowian.

Dr. Adolf Chybiński.

Kurs społeczno-organizacyjny 
B. B. W. R. w Rzeszowie.

R a d a  P o w ia to w a  B B W R . w  R zeszo w ie  
u rz ą d z i ła  w  d n iu  29. r v .  b. r. p o w ia to w y  K u rs  
d la  p re z e só w  i s e k r e ta rz y  K o m ite tó w  g m in ­
n y c h  B B W R . P r o g ra m  k u r s u  o b ją ł  a k tu a ln e  
z a g a d n ie n ia  sp o łecz n o  - g o s p o d a rc z e  o ra z  
s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  z r e f e ra ta m i:  „U sta w a  
o d d łu ż e n io w a ” — d r. P . W ię ce k  w ic e p re z y ­
d e n t  m ia s ta ,  „O p o d a tk a c h  g ru n to w y c h  d o ­
m ow ych , lo k a ln y c h  i u lg a c h  d o ty c z ąc y c h  w y ­
że j w y m ie n io n y c h  p o d a tk ó w ” — nacz . U rz. 
S k a rb . Sc. K ru ż le w sk i,  „O id e o lo g ji B B W R ” 
— p o se ł F r .  S ie ra d z k i, „O rg a n iza c ja , cele  i z a ­
d a n ia  K o m ite tó w  g m in n y c h  B B W R ” —  s e ­
k r e ta r z  J .  P o rę b s k i,  „ S tro n n ic tw a  o p o z y cy jn e  
i ich  s to s u n e k  d o  o b ecn e g o  R z ą d u "  —  F . W ilk .

R e f e r a ty  u ję te  rzeczow o , w sk a z a ły  k u r s i-  
s to m  k ie ru n e k  ich  p ra c y  w  p o szcz eg ó ln y ch  
k o m ó rk a c h  g m in n y c h , n a ś w ie t la ją c  z a g a d n ie ­
n ia  p o ru s z o n e  z p u n k tu  w id z e n ia  w a ru n k ó w  
m ie jsco w y c h . P o  k a ż d y m  z r e fe ra tó w  p ro w a ­
d zono  n a  w y so k im  p oziom ie  u tr z y m a n ą  d y ­
s k u s ję ,  w  k tó re j  z a b ie ra li  g ło s  z e b ra n i , o d ­
p o w ied zi z a ś  i w y ja ś n ie ń  u d z ie la li r e fe re n c i.

O b ecn y  n a  K u rs ie  K ie ro w n ik  S e k r e ta r ja tu  
W o jew . p o se ł W ł. W o jto w ic z  w  sw o im  re su m e  
p o ru s z y ł i u z u p e łn ił u w a g i p rz e d s ta w io n e  
p rz e z  p re le g e n tó w , z a t rz y m u ją c  s ię  d łu ż e j n a d  
s p ra w a m i o d d łu ż en io w em i, p ra c y  K o m ite tó w  
g m in n y c h , o ra z  d z ia ła ln o ś c i s t ro n n ic tw  op o ­
z y c y jn y c h .

K u r s  z g ro m a d z ił 50 p re z e só w  i s e k r e ta rz y  
K o m ite tó w  g m in n y c h  z c a łeg o  p o w ia tu .

KRONIKA SPORTOWA.
D e le g a tó w  do  w s z y s tk ic h  O k r. Z w iązków  

S p o r to w y c h  w e L w o w ie  z a m ia n u je  w  n a jb l iż ­
szy m  cza s ie  O k r. U rz . W . F . i P . W . R o la  
i u p ra w n ie n ia  ich  b ę d ą  p o d o b n e  do  d e le g a tó w  
P . U. W . F . - u  do  c e n t ra ln y c h  Z w iązków  
S p o r to w y ch . * * *

R e w ję  m o d y  s p o r to w e j u rz ą d z a  19 b. m. 
w  s a la c h  K a s y n a  i K o ła  L i te r a c k ie g o  T w o  
K rz e w ie n ia  K u l tu r y  F iz y c z n e j w ś ró d  K o b ie t. 

*  *  *

P r o je k t  p r o g r a m u  k u rs ó w  O ś ro d k a  W . P .  
w e  L w o w ie  p rz e w id u je  po  u k o ń c ze n iu  o b e c ­
n ie  o d b y w a ją c e g o  s ię  k u r s u  le k k o -a tle ty c z n e -  
g o  — p rz e p ro w a d z e n ie  k u rs ó w : p rz o d o w n ik ó w  
g ie r  sp o r to w y c h  od  Al. V ., —  p rz o d o w n ik ó w  
p ły w a n ia  d la  p o d o fic e ró w  z t e r e n u  D O K . od 
11. V I., — p ły w a ck i d la  k a d r y  in s t r u k to r s k ie j  
P . W . od 27. V I., —  w  s ie r p n iu  i w rz e śn iu  
k u r s a  d la  p rz o d o w n ic z e k  i p rz o d o w n ik ó w  
g ie r  s p o rto w y c n . # * *

D la  m ło d z ie ży  p o z a s z k o ln e j do  l a t  18 -tu
z o s ta n ie  je sz c z e  w  b ież . m ie s ią c u  u ru c h o m io ­
n y  k u r s  w . f. n a  b o is k u  O śro d k a . O rg a n iz a ­
to rz y  o p ra c o w u ją  o b ecn ie  p ro g ra m , k tó ry  b ę ­
d z ie  o m a w ia n y  n a  k u rs ie  e k s p e ry m e n ta ln y m  
d la  d e f in ity w n e g o  u s ta le n ia  w  te j  k a te g o r j i .  

*  *  *

D a ta  „ ś w ię ta ” W . F .  w e L w o w ie  n ie  zo ­
s ta ła  je szcz e  d e f in ity w n ie  u s ta lo n a . W  W a r ­
sza w ie  o d b ę d z ie  s ię  b. m.* * *

M arsz  p rz e c iw g a z o w y  d la  d ru ż y n  w o js k o ­
w y ch , P . W ., S tr a ż y  P o ż a rn y c h , O rg a n iz a c ji 
sp o łec z n y c h  i sp o r to w y c h  —  o rg a n iz u je  w  3 
g ru p a c h  z o k a z ji z ak o ń c z e n ia  sw eg o  ty g o d n ia  
L . O. P .  P . w  d n . 19 b. m.

O iii *

M arsz  Z a d w ó rz a ń sk i o d b ę d z ie  s ię  w  n a d ­
ch o d zą ce  Z ie lo n e  ś w ią tk i .♦ • *

O k re s  1 0 -c io d n io w y ch  s tr z e la ń  p o d  h a s łe m  
„10 s trz a łó w  n a  c h w ałę  O jc z y z n y ”, ro z p o czn ie  
s ię  19 b . m.

kultura fizyczna
Wielkie zamierzenia i wielka inicjatywa

Z końcem  ub. tygodnia odbyło  się w 
pryw atnych apartam entach Prezydenta m. 
Lwowa, a w tym w ypadku  Przewodniczą* 
cego Miej. K om . W . F. i P. W ., p. Wa* 
cława D rojanow skiego, zebranie przed* 
stawicieli w szystkich sfer sportow ych w 
naszem mieście, w którem  wzięli rów nież 
udział: przedstaw iciel w ojew ództw a, naj* 
wyżsi dygnitarze wojskow i, kura to r okrę* 
gu szkolnego, 3*ej w iceprezydenci miasta 
i w. in. osób w ysoko postaw ionych w 
hierarchji społecznej.

Celem zebrania by ło  om ówienie spraw 
dotyczących zam ierzonej przez M iej. Kom. 
W . F. i P. W . akcji skierow ania

wychowania fizycznego na masy.
W  zw iązku z pow yższem  została o* 

statnio rozpisana ankieta, uzupełnieniem  
której zajm ow ano się na om awianem  ze* 
braniu .

Sama spraw a zam ierzona przez Miej. 
Kom. nie wymaga jakichkolw iek argu* 
m entów  i specjalnych w yjaśnień a jedy* 
nie życzyć należy, ażeby pro jek ty  w jak* 
najkrótszym  czasie p rzybra ły  realne for* 
my.

Z anim  jednak przystąpim y do przed* 
stawienia przeprow adzonej dyskusji nad 
sposobem  przeprow adzenia tego próbie* 
mu, należy zwrócić szczególną uwagę na 
następujący fakt.

Pow ołane w r. 1927 rozporządzeniem  
R ady M inistrów  K om itety W ychow ania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe* 
go mają w swem założeniu

kierownictwo wychowaniem fizycz* 
nem społeczeństwa i 

na terenach ich działalności.
Jakkolw iek o d  chwili pow ołania do 

życia Kom itetów  minęło już 7 lat, 
niema jednak dla nich ściśle okres* 
lonego programu i środków pracy, 

a dotychczasow a akcja uzależnioną była 
w wielkiej mierze od pojęcia roli przez 
członków  poszczególnych K omitetów. 
Stąd też nie w szystkie mogą się w ykazać 
jednakow ym  dorobkiem , a stan ten  także 
pow oduje pracę bez p lanu i m ylne po* 
jęcie swych zadań.

Lwowski K omitet swą dotychczasow ą 
działalnością zyskał sobie ogólne uzna* 
nie i o mylnem pojęciu swej roli naw et 
mowy być nie może. N atom iast stwier* 
dzić należy, że M iej. Kom. we Lwowie 
itara się we w łasnym  zakresie uzupełnić 
ę lukę i

stwarza sobie sam program działał* 
ności.

Program  oparty  na najlepszych prze* 
fankach odpow iadających istocie wycho* 
wania fizycznego. D ać zdrowie całemu 
społeczeństwu — to jest cel, k tó ry , ażeby 
osiągnąć, trzeba zastosow ać środki wyma* 
gającego gruntow nego przygotow ania.

Kto miał sposobność przysłuchiw ania 
się odbytym  obradom , to  niezaw odnie — 
abstrahując od poruszanych poszczegól* 
nych spraw  — zw rócił uwagę na jeden 
niezm iernej wagi mom ent, k tó ry  n a  wstę* 
pie swej akcji w prow adza M iej. Kom. a 
m ianowicie:

skoordynowanie prac wszystkich sfer.
Nie było  jednego głosu, k tó ryby  pod* 

dał w w ątpliw ość sam ą spraw ę, wszyscy 
dokładnie znali jej wagę, a zgodny ton 
przedstaw iciela w ładz państw ow ych w o* 
sobie delegata w ojew ództw a, przedstawi* 
cieli sfer w ojskow ych, gdzie wych. fiz. jest 
program ow o ujęte, stanow isko w ładz 
szkolnych, gdzie podobn ie  jak  i w  woj* 
sku w. f. jest szczegółowo ujęte, w yraz 
jaki dali dla tej spraw y kierow nicy sa* 
m orządu i w końcu organizacje społeczne 
od Zw iązku Strzeleckiego poprzez Zwiąż* 
ki Sportow e, organizacje sportu  robotni* 
czego, żydow skiego — dają gw arancję 
zrozum ienia spraw y. O becnie zaś ujęcie 
ogólne i racjonalne skierow anie wszyst* 
kich sfer na terenie naszego miasta w  ak* 
cji w ychow ania fizycznego społeczeństwa 
stanowić pow inno zadanie dla M iej. Kom. 
W . F. i P. W .

Inicjatywa wykazana przez Miej. 
Kom. W. F. 

we Lwowie zasługuje na specjalne pod* 
kreślenie, a dotychczasow a działalność 
K om itetu daje najlepszą gw arancję, że

Lwów pierwszy pojmie istotę idei 
W. F. i ją zrealizuje.

Zebranie zagaił p. Prezydent Droja* 
nowski, zaznaczając, że po okresie poczy* 
nań M iej. Kom. W . F. i P. W . w kierun* 
ku inw estycyjnym , w czasie którym  roz* 
w iązano najw ażniejsze kwestje, obecnie 
M iej. Kom. przystępuje do właściwej ak* 
cji w. f. i dla uzupełnienia, wspom nianej 
na wstępie ankiety, prosił o wypowiedze* 
nie się w tej sprawie, udzielając przed* 
tem głosu wice*przewodniczącemu Miej. 
Kom. p. Drowi Nowak*Przygodzkiemu, 
k tó ry  w ygłosił niezw ykle rzeczowo ujęty 
referat na tem at roli M iej. Kom. następnie 
zam ierzonej akcji i p rosił o rozw ażenie 
spraw  kursów  instruktorskich  i działaczy 
W . F., spraw y opieki lekarskiej, ewiden* 
cji sfer ćwiczących i p ropagandy  w od* 
pow iednim  kierunku.

W  ożyw ionej dyskusji, jaka następnie
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się rozw inęła, szczególną uwagę należy 
zwrócić na ośw iadczenie p. płk. dypl. Ko* 
cura, kierow nika O kr. U rz. W . F. i P. W „ 
k tó ry  zaznaczył, że w przeciwieństwie do 
R osji Sowieckiej i N iemiec w Polsce 

stosownie do wskazań Marszałka 
Piłsudskiego przymusu do ćwiczeń 

nie będzie.
Szeroko om ów iono opiekę lekarską* 

przyczem  padła  myśl specjalnego szkole* 
n ia lekarzy klubow ych. Z  bardzo  ostrą 
k rytyką spotkała się działalność klubów  
sportow ych. (Temat ten wymaga dłuż* 
szego om ów ienia i do spraw y tej w przy* 
szłości pow rócim y). Rzucano projekty  
stw orzenia organizacyj dzielnicow ych dla 
spraw  w. f., wiele uwagi pośw ięcono 
kw estji w. f. w śród kobiet. Z  jednej stro* 
ny  padały  glosy o b raku kw alifikow anych 
instruktorów , inni tw ierdzili, że w ielu Z 
nich niema możności pracy. W iele innych 
spraw  poruszano, które niew ątpliw ie bę* 
dą szczegółowo rozw ażane przy  układa* 
niu p lanu działalności M. K. W . F.

S tw ierdzono jednom yślnie, że szereg 
boisk jest zupełnie niew ykorzystanych, że 
odsetek ćwiczących jest katastrofaln ie ma* 
ły, że zam ierzenia .Miej. Kom. są b. waż* 
ne i b. trudne do zrealizow ania. Skryty* 
kow ano działalność k lubów  i jak  można 
było  w nioskow ać nie im pow inna przy* 
paść w udziale rola ogarnięcia mas, nikt 
jednak nie podał, która organizacja 
bezpośrednio skupić szerokie warstwy 
ludności miasta.

N a zakończenie p. Dr. Nowak*
| Przygodzki, reasum ując dyskusję zapo*
I w iedział, że Miej. Kom. W . F. i  P . W- 

będzie nadal opiekow ał się sportem  za* 
w odniczym  w k lubach a akcja w. f. ^  
społeczeństwo pójdzie  innym  torem, <c° 
uw zględnione zostanie w planie działak 
ności .Miej. Kom. jak i niebaw em  zostania 
opracow any, przyczem p. Prezydent Dro* 
janow ski zapow iedział odbycie i w przy* 
szłości podobnych  zebrań.

Fragmenty z dyskusji.
F . P r e z y d e n t  D ro ja n o w s k i o św iad czy ł, że 

z w a ln ia n ie  k lu b ó w  od o p ła t  n a  rz ecz  s a m o ' 
r z ą d u  b ęd z ie  ro z s trz y g a n e  p o d  k ą te m  z a m ie ' 
rz e ń  M iej. K om . W . F . i te  o rg a n iz a c je , k tó re  
w  p ra c y  w. f. w y k a ż ą  o d p o w ie d n ią  d z ia ła ł ' 
n o ść  n a  p o p a rc ie  m o g ą  liczyć.

P r a w a  w g lą d u  w  g o s p o d a rk ę  k lu b ó w  — 
d la  M iej. K om . W . F . d o m a g a ł s ię  p. R ze p ' 
k a  W ł. i p ro p o n o w a ł p rz y te m  ro z w iązan ie  
ty c h , k tó re  s w y m  z a d a n io m  n ie  o d p o w ia d a ją

W ic ep rz e w o d n ic zą c y  M ie j. K o m . p . D*' ,1
N o w a k -P rz y g o d z k i z ap o w ie d z ia ł w p ro w a d zę ' 
n ie  d o k ła d n e j e w id e n c ji m ło d z ie ży  o p u szc z ą ' 
ją c e j  s z k o ły  celem  u ję c ia  j e j  w  k a d r y  ć w i' 
czących .

U tw o rz e n ie  s tu d ju m  w y c h o w a n ia  f iz y c ^  
n e g o  p rz y  U n iw e rsy te c ie  J a n a  K a z im ie rz a  ^ e 
L w o w ie  p ro p o n o w a ł p. p ro f . D ręg iew icz .

Z c a łą  s a ty s fa k c ją  p o d n ió s ł p . p łk .  dy p k  
K o c u r  fa k t ,  że k lu b  s p o r to w y  „ P o g o ń ” zobO' 
w ią za ł w sz y s tk ic h  sw y c h  z aw o d n ik ó w  
z d o b y c ia  P a ń s tw o w e j O d zn ak i S p o r to w e j. -

P o d z ie lo n e  b y ły  ęrłosy co do  p o trz e b y  
g im n a s ty c z n y c h  —- p o d c za s  g d y  p. W iz y ta tę J  
P o ło m sk i tw ie rd z ił,  że te , k tó re  są , z u p e łn i0 
w y s ta rc z a ją ,  a  n a k re ś lo n y  p ro g ra m  przeW*' 
d u je  ćw iczen ia  i z a p ra w ę  s p o r to w ą  p rz e d e ' 
w sz y s tk ie m  n a  p o w ie trz u , — in n y  m ów ca * 
g ro n a  p e d a g o g ó w  o św iad czy ł, iż  b a rd z ie j* 5? 
go  c ie sz y ło  p o w s ta n ie  3 -ech  n o w y ch  sa l g irir  
n a s ty c z n y c h  a n iż e li k r y te j  p ły w a ln i.

i ---------------------------------------------------- -
[ SPORT POLSKI W  CYFRACH.

Zw iązek Polskich Zw iązków  .Sport0'  
wych, będący najw yższą m agistraturą sp0' 
łeczną naszych organizacyj sportow y0*1 
ogłosił ostatnio statystykę za r. 1934, ktw 
ra o rjentuje najlepiej o t. zw. masa0*1 
sportow ych.

z aw ó d - w  te m  za-
k lu b ó w  n ik ó w  k o b ie t  w odo*

Sokół 953 19924 5078 53°
Związek
Strzelecki 499 25000 4000
Piłka nożna 899 69996 l l l ?

atletyka 237 10018 1647 69*
W ioślarstw o 64 1200 200 $
N arciarstw o 174 1188 93
K olarstw o 104 5720 42'
Tenis 67 2516 $
Łyżw iarstw o 22 4400 **
P ływ anie 78 3614 840
Szerm ierka 20 523
Boks 125 4701 25*
G ry  sport. 201 8031 2131 272'
Żeglarstw o 18 800
H okej
lodow y 87 1854
Jeździectw o 25 1000
Ciężka
atletyka 63 1676
M otocykle 38 1000
H okej
na trawie 6 150
Kajaki 262 7500
Łucznictwo 300 15000 2000
Tenis stoł. 150 2845 .n
A utom obile  18 1000
G łuchoniem i 6 108 .•>

Ogółem ok. 4.400 klubów (sekcf^’ 
blisko 200 tys. zawodników, 17 tys- i 
wodów.

Przyrost w porów naniu  z rokiem  
w ynosi 250 k lubów  i 20 tys. z a w o d n i k 0  f

Pozatem  zagranicą cyfra polskich k ^  
bów  skupiających em igrantów  doch° 
do 900 z 80 tysiącam i zaw odników -

.R ed ak to r odpow iedzia lny : dr. W acław  M ejbaum . Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna
...---------------------------------------------------------------------

Pasaż Mikolascha. Tel. 1°


